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Pr. Pierre Boisseloł O. P.

SYTUACJA KATOLICYZMU WE FRANCJI
Historia i częste kontakty osobiste przy 

pominają nam więzy przyjaźni kultural
nej, łączącej Polskę z Francją. Ta sama 
wiara chrześcijańska różnie, lecz zgodnie 

• z duchem narodowym przyswojona i 
włączona w życie obu krajów, jest niewąt 
pliwie podstawowym czynnikiem łączno
ści i wspólnoty najlepiej podkreślającym 
wzajemne braterstwo.

Wypadki ostatnich lat rozdzieliły na
rody i zmusiły je, a zwłaszcza Polskę, do 
życia w odosobnieniu. Obecnie wydaje 
się jak najbardziej pilnym wznowienie 
stosunków kulturalnych w szczególności 
między katolikami.

Nasi polscy przyjaciele zapytują: jaki 
jest katolicyzm francuski? Do jakiego 
jest zdolny wkładu życia i odrodzenia? 
Potrzeba porównania tak różnych do
świadczeń tej samej wiary, jest jedną z 
wielkości umysłowości katolickiej. Kilka 
zamieszczonych poniżej uwag będzie pró
bą odpowiedzi na te przyjacielskie py
tania.

Z powodu braku miejsca muszę się nie
stety . ograniczyć do pewnych skrótów 
syntetycznych popartych najbardziej cha 
rakterystycznymi przykładami, nie mogąc 
przedstawić obrazu bardziej pełnego.

* .  *
Najbardziej uderzającą wydaje się ży

wotność katolicyzmu francuskiego, Ro
zumiem przez to nie tylko aktywność, 
która się w tym pojęciu zawiera, lecz 
przede wszystkim wolę tkwienia w życiu, 
porównywanie wartości wiecznych na
szej wiary z prądami współczesnymi, po
prawiania, jeśli zachodzi potrzeba, nasze
go sposobu myślenia i działania. Ta troska 
i szczerość w poszukiwaniu prawdy może 
wyzwolić ujęcia nowe, śmiałe, nawet zu
chwałe, które conajmniej miałyby zasłu
gę ochrony przed zepchnięciem nas na 
margines historii. Czyżby to był wpływ 
tak modnego dzisiaj egzystencjonalizmu? 
Możliwe. Faktem jest, jak pisał dawno 
filozof chrześcijański Jean Lacroix, że 
„problemy nie mieszczą się w granicach 
idei, lub pojęć, lecz w istnieniu i bycie. 
Nie należy pytać się już chrześcijanina, 
jakie są jego poglądy, lecz jak żyja.‘.

Bez przesady można powiedzieć, że w 
zakres e myśli i życia, katolicyzm we 
Francji zajmuje dzisiaj miejsce pierw
szoplanowe, jeśli nawet nie — awangar
dowe. W tym miejscu warto zaznaczyć, 
że w naszym kra ju1 istnieją tylko dwie 
mistyki: chrześcijańska i komunistyczna. 
Nie znajdują się one niewątpliwie w tym 
samym wymiarze, ale pokusie porówna
nia obu doktryn nie zawsze opierają się 
sami katolicy. Często nie widzi s;ę dość 
jasno, że jedna z nich dotyczy urządzenia 
świata doczesnego, a druga sposobu osią
gnięcia świata innego, nadprzyrodzonego, 
królestwa, „które nie jest z tego świata“ . 
Często hypnotyzujemy się podobień
stwem mieszającym sferę ducha i materii, 
dotyczącym formowania przez obie dok
tryny poglądu na świat.

Marksizm powstał jako polityka, eko
nomia j jako wytłumaczenie świata ścisła 
zgodność m ędzy teorią a praktyką dzia
łalność Partii, której krzywa, często bar 
dzo kręta wspiera r.ę na dialektyce i wy
jaśniając nią ws7/stk0 ,aż do najbardziej 
nieoczekiwanych meandrów, stwarzają

wrażenie nieubłaganej siły, z którą ka. 
tolicyzm nie może się porównywać.

Jeżeli w istocie istnieje mistyka chrze
ścijańska .która łączy wszystkich wier
nych bez wyjątku, jeśli istnieje u nas 
katolików nauka społeczna, zespolona z 
filozofią tolityczną, zawsze chodzi tylko 
o zasady -, gólne, które pozostawiają wiel 
ką swobodę ' ^'konkretnym zastosowaniu. 
Jest to siła, gdyż potwierdza naszą wol
ność obywatelską, jest to słabość, w tym 
sensie, że nie może i nie powinno być 
polityk katolickiej. Pluralizm, którego 
jednym i  pierwszych teoretyków we 
Francji był Jacques Maritain, jest obecnie 
prądem powszechnie uznanym. Stwierdza 
on, że w zakresie faktów politycznych 
jest nie tylko słusznym, ale ze wszech 
miar pożytecznym, aby katolicy znajdo
wali się w różnych partiach i wnieśli 
do najróżnorodniejszych szkół myśli i 
czynu — doktrynę, którą są natchnieni. 
Uwagi ta zmuszają nas natychmiast, do 
postawienia problemu MRP (Mouvement 
Républicain Populaire), który wielu 
obserwatorów zagranicznych utożsamia 
niefrasobliwie z partią katolicką. W imię 
prawdy należy stwierdzić, że partia ta 
jest złożona z przeważającej większości 
katolików. Są to katolicy walczący, wy
chowani przez A. C. J. F. (Association 
Catholique de la Jeunesse Française), 
których pogląd na świat można określić 
ideologią, głoszoną przed wojną przez 
„La Vie Intellectuelle", „Sept“ , „L ‘Aube“ 
i „Les Semaines Sociales“ . Chodzi im

o przystosowanie zasad filozofii chrześci
jańskiej Kościoła do rzeczywistości współ 
czesnej, ale na ich własną odpowiedzial
ność i na zasadzie własnego wyboru. Nie 
może to w żadnym wypadku angażować 
Kościoła dla tej prostej przyczyny, że 
Kościół nie prowadzi polityki w  sensie 
konkretnym tak, jak by partia ją rozu
miała. „Polityka Watykanu (jeśli to 
określenie ma jakikolwiek sens) nigdy 
nie angażowała wieczności“ — pisał nie
dawno Francois Mauriac. A fortiori polL 
tyka grupy katolików nawę silnej liczeb- 
nie, nie może angażować Kościoła i war- 
tości wiecznych, których ten ostatni jest 
przedstawicielem. Wolno komunistom 
zaciemniać obraz i pisać piórem Pierre 
Herve: „Partia księży jest mniejszością 
w tym kraju. Mniejszość ta nie wprowa
dzi swej litościwej i ojcowskiej dyktatu
ry . Nie ma partii księży. Katolicy fran
cuscy mieliby do niej — z innych corira- 
wda powodów, niż komuniści — nieprze
zwyciężoną odrazę. Wiedzą oni bardzo 
dobrze, że potęga duchowa Kościoła nie 
może w żadnym razie stać na usługach 
jakiejkolwiek partii politycznej. Nie 
wolno traktować utylitarnie władzy du
chowej. A jeśli przypadkiem ma to 
miejsce w celu zysku, lub d la zaspokoje
nia namiętności politycznej, nazywa się 
to poprostu symfonią. I  dlatego samo 
pojęcie partii zakrystyjnej, które wciąż 
obija się o uszy, należy kategorycznie

naniu, że żadna krucjata nie jest tak 
piękna, jak ta, która wyzwala Chrystusa 
z rąk politycznych wyzyskiwaczy. Ale 

, w tym wypadku nie jest tak na szczęście, 
gdyż MRP zna lepiej od nas ujemne 
strony partii zakrystyjnej i zna pogląd 
na tę sprawę doktryny katolickiej. Partia 
polityczna ma zupełnie odmienne cele niż 
Kościół. Kościół prowadzi ludzi ku życiu 
wiekuistemu, poucza o drogach, wiodą
cych do zbawienia, wprowadza do Kró
lestwa Bożego. Partia, nawet gdyby wszy 
scy jej członkowie byli chrześcijanami, 
ma cele odrębne: pomyślność kraju, do
brą organizację społeczeństwa. Dla reali
zacji tych celów używa środków natury 
politycznej, ekonomicznej lub finansowej, 
bez zasadniczego udziału środków nadl 
przyrodzonych, jak wiara i sakramenty, 
którymi rozporządza Kościół. Ponieważ 
Pierre Herve nie pogardza cytatami Pa
pieży, zalecam mu rozważyć słowa Piusa 
XI: „Kościół i jego przedstawiciele na 
wszystkich stopniach hierarchii, nie mogą 
być partią polityczną, ani robić polityki 
jakiejś partii, która z natury swej dąży 
do realizacji własnych interesów, a na
wet, gdy ma na celu dobro ogólne, działa 
zawsze poprzez pryzmat swoich widoków.

Przypuszczenie, że Watykan daje rożka 
zy ludowym republikanom i. że wysiadują1" 
oni w przedpokojach biskupów, dowodzi 
złej znajomości roztropności Kościoła i 
dumnej niezależności katolików, prowa
dzących grę polityczną.

Nie tak dawno, przed wojną, niektórzy 
z biskupów uważali ,,L‘Aube“ za agen
turę Moskwy, to znaczy diabła. W innym 
aspekcie nie przypuszczam, aby tak do
brzy katolicy, jak Bidault czy Gay (są 
istotnie dobrymi katolikami i znają ka
techizm) poddawali kiedykolwiek swoje 
opinie polrtyczne pod osąd kardynała — 
arcybiskupa Paryża, albo prosili o po
twierdzenie ich przez nuncjaturę. Są oni 
wystarczająco wielcy, aby wiedzieć, jak 
mają się zachować obywatele francuscy.

Zachwycam się, gdy mówi się o polityce 
klerykalnej. Czyż jest pewnym, że wszy
scy b-skupi Francji mają takie same kon 
cepcje polityczne? Że przestrzegają tych 
samych dyrektyw? Byli przecież prałaci 
popierający „Action Française“ , podczas 
gdy jednocześnie inni wspomagali anty. 
maurrassowską kampanię „La vie catho
lique“ .

Czy cały episkopat był zgodny w pod
trzymywaniu działalności Ligi Narodów, 
zbliżeniu do Niemiec Briininga? Czy 
wszyscy byli za wojną z Abisynią, czy 
za I1 ranco? Ma się dziwne wyobrażenie 
o dyscyplinie kościelnej! Wolność pozo
stawiona przez Kośció łsprawach poli, 
tyki zdziwiłaby tych, którzy go krytykują 
najostrzej. Tylk0 w dziedzinie religijnej 
każdy musi podlegać wspólnej regule i  
złożyć ślub posłuszeństwa.

Tyle jako zasada.
Teraz przystąpmy d0 faktów. Czy słu

szne jest twierdzenie, że MRP jest partią 
zakrystyjną? Wśród 5 milionów Francu
zów, którzy głosowali za nim w czasie 
ostatnich wyborów, jest duża liczba ob
cych Kościołowi, lub katolików metrykal 
nych. Wielu Francuzów traktuje katolL 
cyzm jako element stanu cywilnego, a nie 
żywą wiarę. Między glosującymi było 

I dużo niewierzących lub protestantów.

odrzucić. Gdyby MRP miał być taką par
tią, zwalczalibyśmy go usilnie w przeko-

W y ly c z n e

Życie z dnia na dzień
Szereg osób oświadcza, że żyje z dn a na dzień. Ludzie ci twierdzą,

W °beCnych warunkach nie ™ *na «¡czego planować, niczego prze
widywać, na cośkolwiek z pewnością liczyć. W ten sposób forma życia 

z dnia na dzień przybera pozory protestu przeciwko obecnemu ukła

dowi stosunków politycznych w kraju. Na nieodpowiedzialną łatwiznę 

takiego stanowiska pragniemy z naciskiem zwrócić uwagę.

Trzeba przede wszystkim przypomnieć, że od daty pokonania 

Niemiec minęło właśnie dwa lata. Znaczy to, że powyższa kategoria 

Judzi zaczyna żyć w bezplanowej negacji nie tylko z dnia na dzień, aje 
z l-oku na rok.

IIosc zmarnowanej w tych warunkach energii społecznej jest
ogromna, c0 z kolei powoduje niewątpliwą szkodę dla procesu odbudo. 
wy kraju.

Jesteśmy przekonani, ze skuteczną opozycję przeciwko ideologii, czy 

taktyce kierunków rządzących mogą prowadzić tylko ludz!e normalni, 
a nie dckadenci.

Teoria życia z dnia na dzień jest zasadą postępowania środowisk 

wewnętrznie przegranych, pogrążających się w rozkładzie dekadencji 

Walkę o zwycięstwo wyznawanej ideologii opozycyjnej trzeba za

cząć od przełamania samego sieb e. Każdy winien prowadzić życie 

oparte o przemyślane planowanie i własną pracę spełnioną choćby 
w najbardziej trudnych warunkach.
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Dlaczego pomnażają oni szeregi MRP?
Czy dla przyjemności poddania się kie
rownictwu biskupa lub papieża? Przecież 
się tego obawiają!

Łatwiej jest przypuścić i tak jest w 
istocie, że pociągnęła ich w partii jej 
nowość — młodość ma swój urok, wszyst, 
ko jej się uśmiecha, nic nie jest zwiędłe, 
ani skostniałe. Ponadto MRP wydaje się 
wielu ludziom partią uczciwą, powiedzmy 
nawet prostoduszną. A prźecież stary na
ród sceptyków, który tworzymy, zachował 
tęsknotę do czystości, tylokrotnie przez 
politykę zawiedzionej. Bez względu na 
to, co myślą różnego pokroju Machiavele 
prawość, uczciwość, zwalczanie demagogii, 
żądza sprawiedliwości, jednym słowem 
„ludzkóść“ ,ezy humanizm tej partii sta
nowią jej niezaprzeczalną siłę uwodzi
cielską. Nie trzeba być wierzącym, by 
zachować i odnawiać ten kapitał cywili
zacji chrześcijańskiej, który należy do 
człowieka bez względu na to, czy jest lub 
nie jest rzeczywistym chrześcijaninem.

Byłoby całkowitym błędem łączenie 
aktywności politycznej MRP z katolicy
zmem francuskim. Bardzo liczni katolicy 
znajdują się również w P. R. L. (Parti 
Républicain de la Liberté), która jest 
schronieniem elementów prawicowych. 
Są oni również w „Młodej Republice“ 
(„La jeune République) i nawet w szere
gach partii socjalistycznej. Nie jest wy
łączone, że jednostki — szczerze mówiąc 
rzadkie — przyłączyły się do Partii Ko
munistycznej.

Jedno jest pewne: nigdy katolicy fran
cuscy nie dadzą się zaszeregować w jednej 
partii. Wspomnienie niemieckiego Cen
trum i sił, których jego istnienie dostar
czyło narodowemu socjalizmowi, jak rów 
nież reżim Franco w Hiszpanii, stanowią 
dla nas pouczającą lekcję. Byłoby rów
nież błędem sprowadzenie żywotności 
katolików tylko do aktywności politycz
nej, jakkolwiek by nie była^ona różnoro
dna. Katolicyzm przed tym nim jest so
cjologią, czy doktryną ekonomiczno - 
społeczną, jest w iarL Okazanie tej wiary 
określa stopień żywotności ducha chrze
ścijańskiego. I  to przede wszystkim trze
ba propagować poza granicami naszego 
kraju. Bez fanfaronady można stwierdzić, 
że bilans jest błyskotliwy. Chciałbym 
przedstawić go zarówno na płaszczyźnie 
doktryny, jak i działania.

* * *
Ruch umysłowy jest od czasu Wyzwo

lenia, jak i przed wojną ze wszech miar 
godnym uwagi. Nie sposób wymienić 
wszystkich, którzy za swobodą i śmiało
ścią starają się przemyśleć swą wiarę 
chrześcijańską w związku z nowymi prą
dami współczesnymi. Z punktu widzenia 
teologicznego, ogromny wpływ wywierają 
jezuici,- jak O. de Lubac, O. Teilhard de 
Chardin, O. Danielou, dominikanin O. 
Chenu, O. Sertillanges lub O. Declos, 
oratorianin O. Boyer, laicy jak Gilson, 
Maritain, Gabriel Marcel, Claudel.

Na płaszczyźnie walki bezpośredniej, 
takiej, której wymaga dziennikarstwo, 
katolicy posiadają pierwszorzędnych pu
blicystów: Francois Mauriac, w artyku
łach którego, zamieszczanych co 3 tygod
nie w „Figaro“ , polemizujących z marksi 
zmem, odnajdujemy polot „Prowincjałek“ 
Pascala; Georges Bernanos, namiętny 
prorok, w zupełnie innym stylu ; o kie
runku myślowym bardzo ostro sprzeci
wiającym się nowoczesnemu światu i jego • 
błędom, występuje z gwałtownymi na
pomnieniami; Stanislas Fumet, spadko
bierca duchowy Leona Bloy‘a, prowadzi 
w tygodniku „Temps Présent“  trudną wal 
kę o chrześcijański humanizm, nie ustę
pujący ani przed wulgarnym klerykali
zmem, ani przed zarazą okrążającego nas 
pogaństwa. Warto również zwrócić uwagę 
na wydawnictwo takie, jak „La Vie In
tellectuelle“ , kierowane przez Dominika
nów, lub „Les Etudes“ Jezuitów, które 
pilnie śledzą i przedstawiają w sposób 
wysoce zrozumiały rozwój ideologii świec 
kich. Ale wydaje nam się bardziej inte
resującym .zamiast prowadzić uciążliwe, 
gdyż nie kończące się wyliczanie, uczynić 
próbę przedstawienia zasadniczych kie
runków myśli katolickiej. Można stwier
dzić, że myśl ta rozwija się w związku 
z fermentem ideowym, będącym następ
stwem wojny. Francuski świat katolicki 
nie zamyka oczu na przeżywaną współ
cześnie rewolucję. Sądzi on, że poza 
kryzysem ekonomicznym, społecznym, 
finansowym, który dotyka Francję, jak 
zresztą prawie wszystkie kraje idoprowa 
dzą ąż do załamywania się reżimu, kryje

się głęboki kryzys cywilizacyjny. Słowa 
Paul Valéry, wypowiedziane po pierw
szej wojnie światowej : „wiemy teraz, że 
cywilizacje są śmiertelne“, stały się my
ślą przewodnią filozofów chrześcijań
skich. Cywilizacja europejska, którą na
zywamy zachodnią lub chrześcijańską, 
została. zastanawiaj ąco zaszachowana. 
Europa popełniła samobójstwo z chwilą, 
gdy się shańbiła. • Bardziej zasadniczo 
wypowiedział się Georges Bernanos o 
spotkaniach międzynarodowych w Gene
wie: „Niemcy nie są grzechem Europy, 
lecz całego świata nowoczesnego. Grze
chem świata tak głęboko zepsutego, że 
narody zarażają się zgnilizną jeden od 
drugiego i . ostatnią przysługą, oddaną 
przez naród niemiecki starej cywilizacji, 
którą kiedyś uznawał, będzie pokazanie 
jakby , w potwornym zwierciadle obrazu 
tego, co może być jutro!, Europa chrześci
jańska przestała być. chrześcijańską“ .

Świat być może zaczyna wchodzić w 
nową erę. .Jesteśmy obecni, jeśli nie przy 
końcu świata (bomba atomowa nie jest 
jeszcze zdolna nam go zrealizować), to 
w każdym razie przy końcu tego świata 
i narodzinach nowego. Rodzi się on w 
ciężkich bólach porodowych. Jednymi z 
najbardziej sugestywnych i najczęściej 
komentowanych słów Pisma św. są wer
sety z listu św. Pawła do Rzymian: „ i  
samo stworzenie będzie wyswobodzone z 
niewoli skażenia na wolność chwały Sy. 
nów Bożych. Wiemy bowiem, że wszyst
ko stworzenie wzdycha i jako rodząca 
boleje aż dotąd“ . Nie będzie przesadą 
stwierdzenie, że myśliciele katoliccy są 
podbici przez tę prawdę. Mają oni ostre 
odczucie decydującego zakrętu w dzie
jach świata.

Był upadek Imperium Rzymskiego, 
chrzest barbarzyńców, feodalizm, Odro
dzenie, Wielka Rewolucja. Podobnie od 
pół wieku przeżywamy głęboką zmianę 
struktury politycznej i  ekonomicznej 
świata. Nadejście maszynizmu, krytyka 
marksistowska systemu liberalnego, przy 
śpieszeny rozwój techniki, wszystko to 
uzupełnia w naszych oczach głęboką re
wolucję. Problemem dla katolików Frań 
c ji jest użyźnić ten nowy świat, który 
wypracowuje się tak boleśnie. Myślą 
przede wszystkim o pierwszych słowach 
Genesis: „Na początku Bóg stworzył nie
bo i ziemię. A ziemia była pusta i próżna 
i ciemności były nad głębokością, a Duch 
Boży unosił się nad wodami“ . Europa i, 
prawdę mówiąc, cały świat (tak myślą 
w Chinach) jest zanurzone w chaosie. 
Duch katolicki, który ożywił cywilizację 
europejską i który czuje się związanym 
z tą formą doczesną, sądzi, że trzeba mu 
się wyrwać z tego gnijącego błota i zwró
cić się śmiało ku tym formom, których 
szuka się w nocy, czy — być może — 
brzasku nowej Europy.

Cała myśl katolicka Francji jest na. 
stawhona w tym kierunku. Z pełną bez
interesownością, całkowitą dobrą wolą i 
żywą troską o zrozumienie zastanawia się 
nad chaosem współczesności. Ostatecznie 
Mądrość rządzącego Boga, której Kościół 
jest nosicielem, potrafi uorganizować 
Nowe Czasy.

Oto dlaczego problemem naczelnym 
jest ten', który przez jeden z wczesnych 
numerów „Esprit“ został odważnie posta
wiony: problem stosunków świata chrze. 
ścijańskiego i świata nowoczesnego. Naj
bardziej palącym jest rozróżnienie chrze
ścijaństwa i chrystianizmu, To znaczy nie 
walczyć zaciekle o podtrzymywanie wa
lącego się świata, ale raczej być przy 
narodzinach nowej cywilizacji, pokierowa 
nie nią, ożywienie i uorganizowanie w 
sposób, który — jeśli Bóg pozwoli — u_ 
czyni z niej cywilizację chrześcijańską. 
Chodzi więc. jak widzimy, o inną rzecz 
niż kryzys reżimu, chodzi o kryzys cywi
lizacji, o nowy styl życia i, być może, o 
nowy sposób myślenia. Kardynał Tuluzy 
Saliége, którego śmiałość myśli nie jest 
stępiona przez wiek, nie obawiał się na
pisać, podejmując słowa O. Teilhard de 
Chardin, że „rozpoczyna się inny rodzaj 
życia“ .

Wielu sądzi, że przeżywane zaburzenia 
nie są tylko zwykłą rewolucją, ani zmia
ną cywilizacji, lecz nadejściem nowej ery. 
Tak jak był wiek kamienia łupanego, 
czy bronzu, czy różne ery geologiczne, 
kto wie, czy era atomowa nie oznacza 
radykalnej przemiany w naszym sposobie 
myślenia i życia. Widzimy więc, na jakich 
wysokościach toczą się rozważania o dok
trynie i sumieniu, poruszające umysły 
filozofów katolickich. Zostawiając na 
boku rozszerzenie zagadnienia do rozmia

rów być może chimerycznych, pozostaje 
problem zasadniczy: jak wydobyć ducha 
chrystianizmu z instytucji, które dotych
czas ożywiał i które były jego oparciem, 
jak wkorzenić ducha chrystianizmu w 
świat współczesny, dać mu myśl, uducho
wić i poprowadzić do Chrystusa, który 
i dzisiaj tak, jak zawsze pozostaje Nau
czycielem Historii.

Pismo „Jeunesse de lEglise‘7 które jest 
prowadzone przez dominikanina O. 
Moutuclard, już w tytule ukazuje tę am
bicję. Jego piąty zeszyt nosi tytu ł „Kry- 

■zys cywilizacji chrześcijańskiej“ . W spo
sób znakomity przedstawia trudność za
gadnienia. Wartości tradycjonalne, repre 
zentowane przez Kościół, wydają się sta
nowić contradićtio in adiecto tych, o któ
rych naucza świat nowoczesny. Te ostat
nie, historycznie je ujmując, rozwinęły 
się jako idee obce, jeśli nawet nie — wro
gie tradycji Kościoła. Z jednej strony 
duch czasów nowych wywiera silny na
cisk na zagadnienia wolności, sprawiedli
wości, poczucia wspólnoty, zaufania do 
nauki, postępu, optymizmu kosmologicz
nego. Z drugiej Kościół zwraca uwagę na 
autorytet, miłosierdzie, tradycję, grzech 
pierworodny, który poddaje w wątpliwość 
polepszenie i postęp rodzaju ludzkiego 
etc., etc. Czy należy uznać to rozszczepie
nie i  w potrzebie je gloryfikować? Czy 
należy przyjąć, że chrystianizm jest obcy 
i widzieć go przeciwstawiającym się do
czesności? „Moje Królestwo nie jest z 
tego świata“ , „Cały świat objęty jest przez 
zło“, „Stat crux dum volvitur orbis“ i 
tyle innych sformułowań, któr- pozwala
ją pozostawiać świat na drodze odo zguby, 
ubrać się w togę sędziego,.-mającego pra
wdę i widzącego, że ona ostatecznie potępi 
błędy nowinkarstwa?

Czyż to nie jest raczej ucieczka i zdra
da, która nas oddziela od naszych towa
rzyszy pielgrzymki i  cierpienia? Czy 
prawo wcielenia nie zmusza nas do obec
ności w tym świecie, pozbawionym dro
gowskazu?! Oto jest pytanie, w które 
wgłębia się myśl chrześcijańska. Trzeba 
przyznać, że katolicy francuscy przyjmu
ją ryzyko przygody, ryzyko zarazy ota. 
czających nas błędów, ryzyko przejęcia 
wartości pozytywnych, niebezpiecznych 
systemów filozoficznych (scientyzm, eg- 
zystencjonalizm, marksizm). Wydaje mi 
się, że obowiązkiem ich jest poznanie i 
pokochanie tego świata, w którym mimo 
swej chęci żyją i związanie się jak naj
ściślejsze z duchem Czasów Nowych i 
ochrzczenie go tak, jak kiedyś ochrzczono 
barbarzyńców.

* * *
Te rozważania doktrynalne, które spra

wiają, że życie chrześcijanina jest dziś 
tak pasjonujące, nie przeszkadzają by
najmniej rozwojowi na płaszczyźnie for
malnie religijnej. Tam również jest taki 
rozkwit żywotności, jakiego nie było w 
naszej historii. Ruch Akcji Katolickiej 
bardzo żywotny już przed wojną, zasadni 
czo skrępowany okupacją niemiecką, od
zyskał swoją aktywność i znajduje się w 
pełnym rozwoju. Absolutnie nie twierdzę, 
żeby wszystko szło jak najlepiej, Ruchy 
Młodzieży nie opierają się prawu starze
nia. Wydaje się bezstronnemu obserwa
torowi, że mistycyzm J. O. C. (Jeunes 
Ouvrière Chrétienne) był bardziej inten
sywny przed 10 laty, niż obecnie. Orga
nizacja rozwinęła się, członkowie są licz
ni, ale rośnie ryzyko związane z tym 
rozkwitem: powstaje obawa, aby działal- 
noś administracyjna lepiej zorganizowa
na. nie przekształciła się w postępującą 
papierkową robotę. Niemniej jednak ru
chy te są bardzo mocne. W końcu 1946 r 
Rada Federacyjna ACJF (Association 
Catholique de la Jeunesse Française) 
liczyła 350 -kierowników, reprezentują, 
cych wszystkie okolice Francji. Zestawio
ny bilans był bardzo zachęcający. Jeu
nesse Ouvrière (młodzież robotnicza), 
Jeunesse Etudiante (młodzież studencka), 
Jeunesse Agricole (młodzież rolnicza), 
Jeunesse Maritime (młodzież morska), 
Jeunesse Indépendante (niezależna — w 
środowiskach burżuazyjnych), każda z 
dwoma gałęziami: męską i żeńską, repre
zentują armię chrześcijańską, zorganizo
waną w sposób godny podziwu, pełny 
zapału do walki o duchowy podbój i 
zwycięstwo. Można stwierdzić, że wszy
scy mają wolę współżycia i zdobycia- śro
dowisk niewierzących i że mają pełną 
świadomość niebezpieczeństwa, które gro 
zi każdej jednostce, jeżeli żyje i pracuje 
w próżni. Z drugiej strony wiedzą dosko
nale, że nie wolno pozorem służenia bli
źnim i spełniania dobrych uczynków u

mniejszać, ograniczać lub pozorować na
pięcia ducha chrześcijańskiego. Im bar
dziej rozległe jest ich apostolskie pole 
walki, tym bardziej intensywny, musi być 
rozwój religijny.

Osobiście nie sądzę, aby ulegli tym 
podwójnym, sprzecznym niebezpieczeń
stwom, których mają całkowitą ^jftiado. 
mość. mb

Ruch skautowy ze swą stary,ej gałęzią 
„Włóczęgów“ pozostaje w dalszym ciągu 
bardzo żywotnym. Szuka on możliwości 
utrzymania ducha skautowego wśród do
rosłych, w ich życiu społecznym i zawo
dowym.

„Przyjaciele Skautów“ łączą młode mał 
żeństwa, „Grupy Zawodowe“ gromadzą 
osoby tych samych zawodów, których 
młodość upłynęła na życiu obozowym.

Akcja Katolicka wreszcie jest w peł
nym rozwoju. W środowisku proletariac
kim przybrała ona formę niezakrysłyjną 
i pod nazwą Mouvement Populaire des 
Familles (MPF) spełnia wspaniałe dzie
ło. W takimch miastach, jak Marsylia czy 
A ix en Provence MPF obejmuje w dziel
nicach robotniczych 25 — 30, a nawet 
50 proc. rodzin bez względu na wyzna
nie i orientację polityczną. Jest to niewąt
pliwie działalność najbardziej oryginalna 
i najbardziej płodna w skutkach ze 
wszystkich ruchów. Nawet środowiska 
drobnomieszczańskie dały się podbić m l 
styce Akcji Katolickiej. A. C. I. (Action 
Catholique Indépendante), lub G. D. A  C. 
(Groupes Diocésains d'ActioniCatholique). 
Grupują one na terenie parafialnym, lub 
zawodowym elementy burżuazyjne, któ
rych tradycyjny indywidualizm ustępuje 
zapałowi jakby odżyłych gmin chrześci
jańskich. Ale przede wszystkim trzeba 
powiedzieć o duchu misyjnym, który, 
rozbudził się, w celu zajęcia się najbar
dziej zdechrystianizowanymi środowiska
mi proletariackimi. Jest to zapewne naj
bardziej godna uwagi nowość powojenna.

W r. 1944 ukazała się praca pod "tytu
łem „Francja — kraj m isji“ , która zszo
kowała opinię publiczną. Ksiądz Godin, 
niedawno zmarły autor tej pracy, do
wiódł, że we Francji żyło na przedmie
ściach wielkich miast 12—15 milionów 
proletariuszy równie obcych chrześcijań
stwu, jak narody Dalekiego Wschodu, 
czy Afryki.

Według jego poglądu sama Akcja Ka
tolicka nie była zdolna do ich ewangeli
zacji, konieczna była inna metoda, ściśle 
misyjna. Praca ta spowodowała zrodzenie 
się wielu inicjatyw, z których niewątpli
wie najbardziej godną uwagi była misja 
paryska („Mission de Paris“ ). K ilku 
księży postanowiło żyć w samym sercu 
świata robotniczego, jako prawdżiwi m i
sjonarze, pracując w fabrykach, mieszka
jąc w mieszkaniach robotniczych, nieu
stannie przebywając pomiędzy to warzy, 
szali niedoli. Inicjatywa jest jeszcze świe 
ża i prowadzi się ją tytułem próby z na
leżną roztropnością. Przejawia się w niej 
realizm duchowieństwa i wiernych Fran
cji, czujących, że bezwzględnie należy 
wyjść ze środowiska klerykalnegc, czy 
katolickiego, zupełnie obcego i nieprzy
stępnego dla nowego pogaństwa francu
skiego, aby stać się im bliskimi i  dać 
świadectwo czystemu duchowi chrześci
jańskiemu, wolnemu od formalnych 
zwyczajów i stylu życia kościelnego.

Możnaby cytować wiele różnych pomy
słów apostolskich. Niech jednak ten jeden 
spełni rolę symbolu, dowodzącego nad
zwyczajnej żywotności i aktywności ka
tolików w dziedzinie apostolstwa.

Należy dodać, że w tym samym czasie 
parafie szukają sposobu ożywienia się i  
odnowienia. Ruch liturgiczny zarysowuje 
się od dwóch lat pod auspicjami Centrum 
Duszpasterstwa Liturgicznego i zdobywa 
coraz większe wzięcie wśród duchowień
stwa i świeckich.

W końcu w dziedzinie społecznej prze- 
myśliwują problematykę socjalną we. 
dług własnych metod takie ośrodki stu
diów, jak tradycyjne, zawsze młode „Les 
Semaines Sociales“ , czy też „Ośrodek 
Ekonomii i Humanizmu“ .

Jakkolwiek niezupełny byłby ten bi
lans, wydaje się, że przedstawiono zdu
miewający ferment środowisk katolic
kich. Jeżeli komunizm jest powabny dla 
wielu intelektualistów i dla mas robotni
czych, katolicyzm nie daje się zdystanso
wać. Przedkłada on świadectwo swej 
żywotności nad jałowe dysputy.

Fr. Pierre Boisselot O. P.
Tłumaczył Jerzy Hagmajer
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P E R S P E K T Y W Y  L I T E R A C K I E
Spytajmy, czy proces nasycania giodu 

duchowych zdobyczy pozostawał u nas 
w związku z określonym, lub narastają
cym ideałem kulturalnym? Czy pisarze 
potrafili odpowiedzieć na pytanie: jakiego 
życia chcą dla siebie i swoich współcze
snych?

Historia literatury wykaże, w jakim 
stopniu ich dzieła były koszmarnym i prze 
rażliwym odbiciem zastoju i nędzy wy
jątkowej, a w jakiej mierze dawały u- 
pragnioną wizję zarówno w sferze spo
łecznej, jak indywidualnej. Inaczej mó
wiąc: czy powstało w tym kraju wyobra 
żenie o typie życia osobistego i zbiorowe 
go wyższe, pełniejsze, bogatsze od egzy
stencji codziennej, dorywczej i  powiedz
my sobie szczerze, bezkształtnej. Litera
tura epoki upadku, bo za taką niewątpli
wie uchodzić będzie prawie cały dorobek 
lat międzywojennych, dostrzegła w dła
wiącej szarzyźnie krótkiego okresu wol
ności jakiś katastrofalny egzotyzm, patos 
powszedniej prostoty, metaliczną grozę 
rzeczy nijakich i żadnych. Nie zaistniała 
nawet potrzeba uświadomienia sobie, ja
kiego życia chcemy i co z nim pragniemy 
zrobić. Ani jedno wielkie i sugestywne 
marzenie na ten temat nie powstało. A 
przecież marzenie i wizja, to są zasadni
cze elementy, żywioł literatury, integral 
ny składnik arcydzieł, wykraczających 
poza rzeczywistość szarego człowieka i 
jego kompleksów neurastenicznych.

Daleki jestem w tej chwili od żądania 
wykładu teorii i doktryn w dziele lite
rackim. Wcale nie 0 to mi idzie. Pragnę 
narazie skonstatować fakt, że życie ist
niejące dookoła nas w dziełach pisarzy 
współczesnych naogół rozwinięte, ani spo 
tęgowane, czy nawet wyzwolone w zakre 
sie potencjalnych możliwości swoich nie 
zostało. Zabmęliśmy w koszmar rozkłada 
jącej się od łat codzienności, w obserwa
cję dziwacznych szczegółów, w małe od
krycia psychologiczne, w jakiś przt dziw
nego nabożeństwa realizm, połączony z 
groteskową deformacją i zapachem dzi
wności istnienia. Bezdziej owej powszed
niości wolnego i powolnego istnienia, usi
łowano nadać wymiary wieczyste. Szary 
człowiek, bezimienny dureń, utkany z 
mgły i galarety, stał się dla nas w naj
ważniejszym i decydującym momencie, 
kiedy najwięcej mówiliśmy o tym, że 
trzeba kształtować ludzką osobowość. W 
podświadomości nijakiej i  anonimowej, 
w czyimś bełkocie psychicznym oćSkrywa 
no ładunek grozy metafizycznej, koszmar, 
epokę, zapowiedź kataklizmu, jednym 
słowem wszystko. Literatura rozmiłowana 
w rzeczach bezkształtnych, w ludziach 
niedorobionych, w goryczy, smutku, bez
nadziejności i dziwacznym smrodzie egzy 
stencji miejskiej, wiejskiej a nijakiej, 
być może dość wiernie oddała epokę po
zbawioną wyrazu, stylu i treści własnej, 
nigdy jednak nie umiała wyjść poza nią. 
Pisarze bez reszty zdeterminowani przez 
rzeczywistość bezpośrednio daną, nie 
umieli się od niej wyzwolić, ani wyzwolić 
jej samej. Któż myślał, aby dawać wizje 
bogatsze, pełniejsze, ukazywać możliwo
ści zdławione lub zahamowane. Staro
świecki naturalizm połączył się nieświa
domie z typowo dekadenckim wizjoner
stwem w rodzaju Truchanowskiego czy 
Schulza. Rzeczy codzienne i bliskie wy
dały się nagle najbardziej tajemnicze, 
groteskowe i fascynujące, podminowane 
grozą, wiecznością, zapowiedzią klęski. 
Nie zawiodła jedynie satyra, próbę czasu 
wytrzymał paszkwil na wszystkich polach 
i frontach, od powieści Kadena do arty
kułów Nowaczyńskiego. Ta rzeczywistość 
odbiła się najlepiej w piosenkach i 
wierszach kabaretowych, one bowiem 
były twórczością obliczoną na miarę, 
gust, smak i sty] ówczesnego państwa. 
N ikt nie wiedział jak żyć i czego chcieć, 
nawet w skali prywatnej, nie mówiąc już 
o całkowitym bezgłowiu w zakresie myśli 
społeczno - programowej. Literatura epo 
ki romantycznej przyuczona do zadań 
wieszczych, proroczych i nauczycielskich, 
zarażona przeklętym kompleksem mę
czeństwa, sławiąca wielkość daremnych 
poświęceń i nieudanych bohaterstw, wy
specjalizowana w ciągłym odkrywaniu 
misteriów narodowej klęski, w uświelnia 
niu i uświęcaniu każdej klapy, ofiarnej 
porażki czy kompromitacji, głosząca od 
początku do końca heroizm przegranej —

ta literatura nie bardzo wiedziała, co 
począć z dniem powszednim, więc też 
coprędzej przystąpiono do beatyfikacji 
szarego człowieka, dzięki czemu neura
steniczna kukła stała się z kolei przed
miotem obrzędu i kultu, cała podszyta 
dziwnością istnienia, bohaterska w swej 
przeciętności i  dezorientacji. W braku 
innej koncepcji wymyślono na prędce 
patos codziennej prostoty i z tą kieszon
kową rewelacją, produkowano się w kra
ju i zagranicą, tak jak gdyby patos mógł 
wyniknąć z opiewania rzeczy, które go 
nie potrzebują. Charakterystyczne jest, 
że nawet w tym okresie beznadziejnej 
bryndzy i nieurodzaju, powstały u nas 
dzieła pod względem artystycznym do
skonałe, choć traktujące o sprawach zu
pełnie błahych. Nie chcę przez to stawać

w obronie jakiejś hierarchii tematów 
uroczystych i monumentalnych. Każdy 
ma prawo pisać o tym, na co go stać — 
tu żadnych reguł nakładać nie wolno. 
Ale jeżeli nawet weźmiemy pod uwagę 
tak zwaną literaturę kameralną, to i 
wówczas okaże się, że pod względem 
zasięgu, siły i  głębi oddziaływania, żadna 
z książek, traktująca o przeżyciach natury 
prywatnej, nie wywołała przewrotu i 
wstrząsu, dającego się porównać z „Nową 
Heloizą“, czy efektem wywołanym przez 
„Cierpienia Młodego Wertera“ . W tych 
czasach wielki pisarz był prawodawcą 
uczuć i wzruszeń. Tworzył wzorce odczu
wania świata. Kształtował wrażliwość 
epoki, urabiał ją i nastrajał. Później, gdy 
sztuka ograniczyła się do fantastycznej 
deformacji dość nieokreślonych stanów i

Ady Endre

O  X  I  Ę  K  I . . .
To, co słyszę, to — brzęk promieni słońca,..
Słodkie ustom mym imię Twe, 
święty piorun Twój — jasny oczom.
Boże mój, Boże mój, Boże mój,
błędny duch mój wczoraj wszystko wyznał:
Tyś zawsze był — Wszystko we Wszystkiem...
W szczęściu, którem wraz z wonią wmicszczal, 
w słodyczy najczulszych mych pieszczot, 
w patrzeniu mem posępnem a bystrem.

Dziś, dzięki Ci, żeś tam właśnie był, 
gdziem życie me czuł ze wszystkich sił, 
gdzie z ruin nowe ołtarze rosły.
Dzięki Ci za łoże, któreś dla mnie posłał, 
dzięki Ci za łzy moje najpierwsze, 
za słodką matkę o złamanem sercu.
Dz ęki Ci za młodość mą i grzech mój, 
za zwątpień jad i za wiary pociechę, 
za pocałunek i za chorobę...
Dzięki Ci, żem dłużnikiem u nikogo, 
oprócz u Ciebie, za wszystko — u Boga.

Przełożyła Kazimiera Iłłakowiczówną

A D A M I E ,  G D Z I E Ś  T Y ?

Ducha mego bura żałoba
prysła. W wielk m świetle Pan idzie,
by ujarzmił karki mych wrogów.

Oblicze Jego jeszcze skryte, 
lecz słońcem oczu swych coraz to 
przesyła mi naprzód Swą litość,

A kiedy tu i tam zwyciężam, 
to stąpał przedemną On, mój Bóg, 
poprzedzał mię ze swym orężem.

Słyszę, jak w duszy mojej kroczy.
Na smutne to „Adamie, gdzieś Ty?" 
odzywa się dźwięk serca młotem.

Juzem Go sam odnalazł w sercu, 
odnalazł, uściśnieniem objął...
I  Jedn ą będziem z Nim po śmierci.

Przełożyła Kazimiera Iłłakowiczówna

Ady Endre (Andrzej) urodził się w 1877 r. w małej 
wiosce Ermintszent w Siedmiogrodzie, jako potomek kal
wińskiej drobnomieszczańskiej rodziny, zupełnie skromnej.
Był wielkim rozczarowaniem dla rodziców, którzy pragnęli 
wychować go na urzędnika; był też wielką troską ich z tego 
względu, że prowadząc życie cygańskie i zupełnie niekon
wencjonalne gorszył głęboko prowincję, z której pochodził.

Bardzo wcześnie ją ł się Ady dziennikarstwa, wiele 
podróżował na Zachód, boleśnie odczuwał polityczne zaco
fanie Węgier i wyparcie na ostatni plan ludowych mas 
węg erskich, to też przyłączył się politycznie do radykałów 
o nastawieniu rewolucyjnym, chociaż właściwie z tempera
mentu nie pasował do żadnego ugrupowania. Radykali dali 
Ady‘emu możność zaprezentowania się publiczności węgier_ 
skiej, przyczyniając się do publikacji jego dzieł, którego nie 
mógł oczekiwać od ówczesnych warstw kierowniczych Wę
gier. Po śmierci Ady‘ego sława jego tak urosła, że zaczęli 
się doń przyznawać wszyscy; jedno z najgoręcej odczutych 
dzieł o Ady‘m jest napisane przez jednego z biskupów pro
testanckich.

Zdaniem krytyki obecnej, początków poezji Ady‘ego 
należy szukać aż w XVI w., u Csoknai‘ego, pierwszego wiel" 
kiego kaznodziej, oraz u bezimiennych piewców azjatyckiej 
praojczyzny. Duch jego tchnie pradawnością, świeżością, 
a poezja wyraaż wszystkie sprzeczności natury węgiersk;ej. 
Nigdzie nie może tak jak u Ady‘ego nie odzwierciedliła się 
równie jaskrawo walka anioła ze zwierciadłem, jaka bez_ 
ustannie odbywa się w człowieku, uv nikogo może stosunek 
człowieka do Boga nie jest tak bezpośredni i tak poufały.

K. L

dojrzała szczególną dziwność w tym, co 
mętne, bełkoczące i nieskrystalizowane, 
każda wielka namiętność, zwłaszcza prze_ 
kraczająca granice sypialni, wydawała 
się wielu równoznaczna z barbarzyńskim 
prymitywem, lub melodramatem. Rozbi
janie atomów psychicznych było u nas 
niewątpliwie najmodniejszym zadaniem 
i czymś najlepiej widzianym. Nikt nie 
umiał zasugerować upragnionego typu 
człowieka, bo n ikt go w obrębie tej sztuki, 
małego kalibru nie stwarzał. Literatura 
wyzbyła się w izji i marzeń, nie chc'ała 
wyprzedzać życia, przestała być nawet 
kreacją duchową. Szło jej wyłącznie o 
gorzką, beznadziejną, rozpaczliwą prawdę, 
o dziwność odczytywaną z drobiazgów, 
o patologię i fizjologię, lub tak zwane 
zdobycze formalne.

W zakresie tendencji n ikt poza formuł 
k i nie wyszedł. Gdzieindziej bano się jej 
jak ógnia. Artyści sądzili, że skoro los 
nie każe im cierpieć, jęczeć, grzmieć, ani 
rozdzierać szat w obliczu heroicznej kla
py, to teraz trzeba popaść w drugą osta
teczność rozbijać drobiny psychiczne, 
rozwiązywać kompleksy prywatne, sło
wem nadawać bezdziejowości wymiary, 
pożal się Boże, kosmicznie. Stan wiedzy
0 człowieku powiększał się w skali mo
żliwej do oglądania chyba przez mikro
skop, przeraźliwy i jakże znamienny głód 
konkretności, uchwytnego zdarzenia i 
faktu, kazał rzucać się na drobnoustroje, 
albo pisać reportaże z domu obłąkanych. 
Z powieści lat międzywojennych nie 
wyłonił się ani jeden nowy i pociągający 
człowiek, nikt, kimby się chciało być a 
koniec końców u źródeł literatury stoi 
wielki człowiek, bohater, heros, uczony, 
artysta, żołnierz i wódz. Cały świat bogów 
greckich, tak bardzo ludzkich, plastycz
nych i żywych, narodził się w głowach 
artystów, wyrósł z klechd, podań, baśni
1 wizji, z atmosfery upojeń Dyjonizyj- 
skich i tajemniczych nrsteriów, które 
musiał przecież ktoś ułożyć i wyreżyse
rować. Grecy nie uważali swych wzorów 
za postacie bezkrwiste, schematyczne i pa 
pierowe, ale oni umieli je -tworzyć. Do. 
piero cywilizacja i estetyka mieszczańska 
utożsamiła przeciętność i prawdę, rzeczy 
wistość i słabość, a realizm z tym, co 
nijakie i żadne. Stąd celebrowanie sza
rzyzny, impotencji, oraz wszelkich postaci 
upadku, jako żywiołu literatury najbar
dziej rzeczywistej, odkrywczej i wyspe
cjalizowanej w drapieżnym demaskowa
niu ostatecznego gnicia, popisowego roz
kładu. Tylko słabość We wszelkich mo
żliwych odmianach uznana została za 
prawdopodobną i najżywszą w sztuce. 
Smakoszom świadomym rzeczy, smako
szom i  specom, wystarczała zupełnie pro 
za codzienności, metafizyka podwórka, 
powszednia troska i wieczne zmartwie
nia. Oto jest substancja sztuki, rezerwat 
rzeczy w pełni dozwolonych, opatrzonych 
wątpliwym stemplem prawdy, prawdzL 
wsj kultury i  rzeczywistego wyrafinowa
nia. Gdyby zadać pytanie, jaki typ wra
żliwości, jaki układ dyspozycji psychicz
nych wyzwoliła w dzisiejszym czytelniku 
ówczesna beletrystyka polska, odpowiedź 
byłaby tylko jedna, krótka i węzłowata: 
żaden.

Prawdziwy pisarz musi mieć dwa war
sztaty. Na jednym planie są erupcje jego 
podświadomości, akty spontaniczne, wy
znania, obcesje, spowiedzi, przeżyte kon
flik ty  i widziane bajki — na drugim od
bywa się praca teoretyczna, badawcza, 
odkrycie i poszukiwanie. Pytania w rodzą 
ju: co powinno być przezemnie przeżyte, 
poznane i spotęgowane, gdzie nakży się 
jeszcze wedrzeć, dokąd dotrzeć, jak:e 
energie wyzwolić, by doznać pełni ist
nienia — te pytania nie mogą być dla 
nikogo suche, teoretyczne, ani obojętne. 
Stawiając je bowiem poszerzyć chcemy 
zakres i zasięg samo wiedzy własnej. Ka
żdy artysta musi sobie w końcu u.świrdo 
mić, w jakim stopn'u pozostają przeżycia 
i sprawy przedstawione w jego dziełach 
do tego, co nazwaćby można objektywną 
hierarchią ważności spraw świata, w po
rządku wieczystym, czy choćby aktual
nym. Kontrolowanie stanu swojej wra.
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W  STOSUNKACH angielsko . poi.
skich zaszła pewna zmiana, Bevin, 

jadąc z Moskwy, zatrzymał się na parę 
godzin w Warszawie i  nie oglądał tutaj 
gruzów, ale odbył zasadnicze, jak widać, 
rozmowy z premierem Cyrankiewiczem i 
ministrem Modzelewskim. Skutek tych 
rozmów był — prawdę mówiąc — wręcz 
sprzeczny z tym, co oczekiwać można 
Było od męża stanu, który jeszcze tak 
niedawno, w Moskwie, kwestionował 
północną część naszej zachodniej grani- 
cy. W Izbie Gmin Bevin zakomunikował 
oficjalnie, że Rząd J. K. M. postanowił 
ratyfikować angielsko . polski układ 
finansowy, i że krok ten ułatwi podjęcie 
stosunków handlowych między Polską a 
W. Brytanią. Następnie Bevin wezwał do 
powrotu do kraju Polaków, przebywają
cych na emigracji i dodał, że według o. 
trzymanych przez niego zapewnień, sam 
fakt wstąpienia do PKPR nie pozbawia 
emigrantów polskiego obywatelstwa. Je
dnocześnie na zebraniu związku robotni, 
ków transportowych Bevin oświadczył, 
iż Polska nie potrzebuje żadnej krytyki 
Wielkiej Brytanii, lecz tylko je j pomocy. 
Na krótko przed oboma wystąpieniami 
Bevina zawarte zostało porozumienie 
handlowe polsko - brytyjskie. — Zmiana 
tonu w przemówieniach ministra Bevina 
jest niewątpliwie nie tylko rezultatem 
rozmowy z Premierem i ministrem Pol. 
ski, ale również, może nawet przede 
wszystkim, refleksem ogólnego układu 
międzynarodowego. Refleksem — wróżą, 
cym raczej pokój.

żliwości, badanie siły odbioru, ciągła 
chęć przekraczania granic już doznanego 
wzruszenia i wiedzy o człowieku, dopin
gujące przekonanie, że świat, który zna- 
lezł we mnie swe ujście, jest światem 
cząstkowym i  fragmentarycznym w sto
sunku do pełni istnienia. Głód życia, 
zdarzeń i faktów, chęć wyjścia poza sie
bie, brak zaufania do tego, co rodzi się w 
nas automatycznie, niechęć do wyłączne
go poprzestawania na lekkomyślnym na
tchnieniu, a nadewszystko pragnienie 
tworzenia człowieka i wszystkich jego 
przeżyć, bez względu na obowiązujące 
konwencje, to wszystko idzie w parze z 
rosnącym ciągle wstrętem do naturali
zmu. Skoro jestem prawodawcą wzruszeń, 
twórcą ludzkich przeżyć, skoro moimi 
oczami inni świata doznają, muszę sobie 
w końcu uświadomić, ku czemu tych 
ludzi pcham, dokąd ich prowadzę, nie 
idzie mi przecież jedynie o konstatowa
nie faktów wewnętrznych, o trafne spo
strzeżenia, plastyczne opisy i czarujące 
diagnozy psychologiczne. , Narzucając 
współczesnym własne wyobrażenia o ży
ciu, takie czy inne bodźce emocjonalne, 
nie mogę nie przemyśleć społecznego 
sensu swoich wizji, nie mogę nie wie
dzieć, ku jakim czynom, faktom, przeży
ciom, wartościom i stanom te wizje pro
wadzą. Pogląd na świat nie musi być 
przecież zreferowany, ani wyrażony 
wprost. Przeciwnie, warunkiem jego sku 
teczności artystycznej jest, aby nie będąc 
ujawnionym bezpośrednio, tkw ił niejako 
w k°rzeniach utworu, określał sposób
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widzenia rzeczy i spraw bez udziału ko- 
mentarza teoretycznego. Jest jasne, że bez 
względu na taki, czy inny układ stosun
ków socjalnych, literatura powstawać 
będzie pod ciśnieniem presji wewnętrz
nej, a nie zewnętrznej, jako szereg aktów 
spontanicznych i niewymuszonych, to 
leży w naturze samego procesu i tego 
nikt rozsądny nie będzie usiłował zmienić. 
Ideał kulturalny nie na tym wcale polega, 
aby narzucać pisarzom określone tematy, 
czy punkty widzenia, ale na tym, by uka 
zać im perspektywy większe od dotych
czasowych, wprowadzić ich w życie głę
biej, pełniej, mocniej i wspólnie przemy- 
śliwać nad tym, przy pomocy jakich 
metod, narzędzi i środków należy rozsa
dzić ramy codziennej egzystencji, wyjść 
poza to, w czym tkwimy, czym jesteśmy, 
poszerzyć granice samowiedzy własnej, 
dotrzeć do źródeł dynamiki i siły spraw
czej, a nade wszystko wywalczyć dla 
siebie widzenie obiektywnej hierarchii 
ważności spraw świata i tą hierarchią 
mierzyć doniosłość własnej roboty arty
stycznej, mieć jakiś sprawdzalny układ 
odniesienia, nie być tylko produktem 
kaprysu, nastroju, przypadku, szczęśli
wego widzenia, przelotnej obserwacji, 
owszem korzystać z tych wszystkich 
bodźców, pisać pod ich wpływem, ale 
wiedzieć, że to jest zaledwie przedsmak, 
zapowiedź pełni istnienia, którą trzeba 
zdobyć. Nie znamy irracjonalnej struk
tury życia. Nie wiemy, jak jest skompo
nowane. Uwagę naszą zaprzątają pov;ią 
zania praktyczne, logiczne, techniczne,

społeczne, rodzinne, uczuciowe i t. d., ale 
strumień energii, przepływający przez 
wszystkie kondygnacje — kiedyż on wła
ściwie zostanie odkryty, poznany i ujrza
ny, w wszechobejmującej wizji, w wiel
kiej syntetycznej sztuce, przerastającej 
wszystko, co zostało napisane od czasów 
Homera do Prousta. Krytyk, k,tóry nie 
tworzy prądów artystycznych,,jest to 
właściwie belfer, stawiający stopień w 
dzienniku, zwykły recenzent, pozbawiony 
większego znaczenia. Jesteśmy po to, że
by pobudzać, sugerować wyobraźnię twór 
ców w sposób możliwie najbardziej sku
teczny.- Czytelnik winien spełnić tę rolę 
w momencie, gdy krytyka, pozbawiona 
momentu hypnozy, na dobre przestaje 
nas interesować. Jeżeli nie podobają mi 
się dzieła mokh współczesnych, powinie
nem wskazać im obszary godne uwagi, 
wejść z nimi razem w życie, napocząć je 
od innej strony. Istnienie musi być zdo
bywane. Nie wolno poprzestać na tym, 
co spływa na nas w drodze łaski, obcesji, 
przygody czy klapsa, bo na tym polega 
właśnie przekleństwo postawy kontem
placyjnej, bierne oczekiwanie na grę sił 
duchowych w człowieku. 'Wykorzystanie 
tych wszystkich momentów odbywa się 
i tak w obrębie każdego warsztatu. N ikt 
nie chce tych procesów hamować lub 
zgoła niweczyć. N ikt nawet nie myśli w 
nie wkraczać, propozycje niniejsze doty
czą wyłącznie spraw, związanych z pogię 
bieniem i zdynamizowaniem świadomości 
kulturalnej pisarza, A. Ł.
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NOWY KRYZYS WĆ FRANCJI

Yć może kiedyś w przyszłości oka
że się, że między akcją de Gaulla a 

kryzysem rządu francuskiego jest ścisły 
związek inspiracyjny. W tej chwili na to 
nie wygląda, nie mniej wybuch i prze
bieg kryzysu rządowego jest wodą na 
młyn de Gaulla. Między partią komuni
styczną a premierem Ramadier z SFIO 
(socjaliści) wynikła różnica zdań. W 
związku ze strajkiem metalowców w za
kładach Renault komuniści zażądali spe. 
cjalnych premii dla robotników za wy
konaną pracę. Ramadier, a z nim reszta 
rządu, uznał, że premia taka będzie zama 
skowaną podwyżką płac, która może zbu. 
rzyć dotychczasową politykę finansową 
rządu i doprowadzić do ponownej groźby 
inflacji. Ponieważ porozumienie okazało 
się niemożliwe, Ramadier zażądał od 
Zgromadzenia Narodowego votum zaufa
nia i otrzymał je większością 360 głosów 
przeciwko 186 głosom komunistycznym. 
W rezultacie komuniści zgłosili swoją dy
misję z rządu. Rada Narodowa Partii So 
cjalistycznej, Zwołana w tej sprawie sto
sunkowo nie tak dużą przewagą głosów 
(3.539:3.125) uchwaliła zmianę swej da
wnej decyzji, że nie weźmie udziału w 
żadnym rządzie, w którym nie będzie u- 
czestniczyła parra komunistyczna. De. 
cyzja została zmieniona. Ramadier dostał 
od partii swej upoważnienie utworzenia 
rządu bez komunistów, tylko z socjali
stów, MRP i  radykałów. Na kongresie 
socjalistycznym walka była nader ostra. 
Tezy Ramadier bronił sam Blum, co nie 
było niczym dziwnym dla tych, co pa
miętają opinię tego polityka o komuni. 
stach, ogłoszoną w jego książce już po 
wojnie. Tezy dotychczasowej bronił se. 
kretarz generalny SFIO — Mollet. — Czy 
dojdzie do rozłamu w SFIO? Jest to 
wysoce prawdopodobne. W każdym razie 
wydaje się, że Francja wkroczyła na 
ciężką dla wewnętrznego porządku ścież. 
kę walki reszty stronnictw z komunista
mi, którzy są najsilniejszą relatywnie 
partią w tym kraju, mającą ogromny 
wpływ w GCT (francuskie KCZZ). 
Faktu tej walki nie przysłonią ciepłe 
słowa, jakie padają jeszcze teraz ze stro
ny SFIO o komunistach i ze strony ko. 
munistów o współpracy z rządem.

K A T E C H I Z M
najtańszy najbardziej nadający 

si? dla młodzieży

Ks d r Win Helenowskl
Gostynin, wojew. Warszawski,

Wśród licznych naszych periodycznych 
czasopism wyróżnia się „Warszawa“ , nie 
tylko tym, że jest niezależnym dwutygo
dnikiem literackim, jak głosi podtytuł, 
ale i tym, że nie oparta jest o żadną współ 
dzielnię wydawniczą, walczy z wielu tru_ 
dnościami, a wychodzi regularnie, na do
brym papierze i przynosi coraz lepszą, 
ciekawszą treść, skupiając wielu wybit
nych pisarzy starszego pokolenia, jak 
Maria Dąbrowska, Juliusz Kleiner, Jan 
Nepomucen Miller, Jan ParandowskivWy 
różnią „Warszawę“ ciekawe i głębokie 
podejście do wszystkich aktualnych zaga 
dnień, jakie porusza.

W czwartym numerze tego pisma Jan 
Szczawiej zamieszcza wspomnienie p. t. 
„Mocniejsi niż śmierć“ , z którego dowia
dujemy się, że w okresie okupacji, po 
zamordowaniu przez gestapo Jerzego Hu
lewicza, redaktora „Polska Żyje“, bodaj 
pierwszego podziemnego pisma w Polsce, 
autor artykułu obejmuje po nim redakcję 
tej gazetki.

A rtykuł ten wykazuje znaczenie poezji, 
jako środka walki z najeźdźcą, wymienia
jąc trzy antologie, które w okresie oku
pacji zyskały największy rezonans: „Pieśń 
niepodległa“ , „Duch Wolny w pieśni“  i  
trzeci „Słowo prawdziwe“ .

Najsłuszniej Szczawiej stwierdza: „Mu
sieliśmy — pozostawieni sami sobie i  
swemu losowi, prowadzić nadal walkę z 
przemocą niemiecką, zagrażającą już nie 
tylko nam, ale i całemu światu i prowa
dziliśmy ją przez tyle lat bez chwili wy
tchnienia, choć była tak tragicznie nieró 
wna i tak — mogłoby się wydawać — 
beznadziejna. Można śmiało powiedzieć, 
że w tej naszej najświętszej walce mie
liśmy dwojaką broń w ręku, groźną dla 
naszych wrogów: granat i słowo. Tą bro
nią walczyliśmy i ta broń pozwoliła nam 
stać się uczestnikami zwycięstwa“ ,

W zakończeniu pisze: „Wielu pisarzy i 
poetów, znalazło śmierć, ale mimo to 
wszystko nasz naród w tej klęsce dziejo
wej nie ugiął się. Byliśmy pod tymi rzą
dami śmierci silniejsi niż śmierć i to 
właśnie podziemna poezja tych strasznych 
lat świetnie wyraża".

W tym samym piśmie Jan Parandowski 
zamieszcza wezwanie, p. t. „Niespełniony 
obowiązek“ , przypominając na wstępie: 
„Na pierwszym powojennym zjeździe lite 
ratów w Krakowie, we wrześniu 1945 roku 
w przemówieniu wstępnym, otwierającym 
straty literatury polskiej, a zdaje się, że 
nasze obrady, zaniedbano odczytać listę 
nikt z organizatorów zjazdu nie zatrbsz- 
czył się, aby ją zestawić. Pamięć tylu na
szych kolegów, w tej liczbie znakomitych 
pisarzy, uczczono bezimiennym frazesem 
i chwilą milczenia. Pewnym zadośćuczy

nieniem była rezolucja o wydaniu książki 
pamiątkowej. Był to największy i  naj
prostszy obowiązek".

Książki żadnej na ten temat dotąd nie 
wydano i nic nie słychać, aby nad nią 
ktoś pracował. W czasie pobytu Paran- 
dowskiego za granicą zapytywali go obcy, 
w jakiej formie Polska oddała pośmiert
ny hołd tylu ludziom pióra, który odeszli 
w najczarniejszych godzinach jej dziejów. 
Nie wiemy, co odpowiedział na to znako
mity pisarz.

Ale należy wspomnieć, że już w 1945 
roku wyszła w Anglii, z zasiłku Funduszu 
Kultury Narodowej, poważna zbiorowa 
praca, p. t. „Straty Kultury Polskiej 
(1939—1944)“, pod redakcją Andrzeja 
Ordęgi i Tymona Terleckiego. Dwutomo
wa obszerna ta praca ukazuje w całej 
pełni rozmiar strat ludzkich, poniesio
nych przez kulturę polską w tej totalnej 
wojnie i oddaje hołd tym męcznnikom i 
ofiarom. Na końcu drugiego tomu znaj
duje się lista zmarłych pracowników kul
tury, zestawiona na podstawie oficjalnych 
raportów Delegata Rządu na Kraj z cza
sów okupacji.

Była to praca pionierska. Znacznie 
szerszą i szczegółową listę strat polskiej 
kultury zestawił ostatnio Bolesław Olsze- 
wicz, prof. Uniwersytetu Wrocławskiego.

Wiele tych wspomnień, zawartych w 
opasłych tomach, pisanych za granicą bez 
dokumentów i książek, a opartych wy
łącznie na pamięci i na błędnych informa 
cjach, zwłaszcza o życiu i o ostatnich 
chwilach wielu pisarzy — zawiera wiele 
nieścisłości lub wprost niezgodnych z 
prawdą faktów — które nas rażą.

Nie możemy się jednak dziwić. My, w 
kraju, po dwóch latach niepodległości 
niewiele więcej wiemy o rzetelnej pracy 
o ostatnich latach życia i śmierci wielu 
pisarzy i ze zdziwieniem dopiero się do
wiadujemy.

W ostatnim numerze „Tygodnika Po
wszechnego“ Janina Zienowicz zamiesz
cza wspomnienie o Ludwiku Frydem, o 
czym wspominaliśmy osobno.

Ileż nowych i ciekawych faktów podaje 
wzruszające wspomnienie Władysława 
Jana Grabskiego o Emilu Breiterze, czo
łowym krytyku „Wiadomości Literac
kich“ , zamieszczone w „Tygodniku War
szawskim“ . Lata wojny zbliżyły tych 
dwóch ludzi,,

Któregoś dnia w czasie rozmowy Brei- 
ter odzywa się:

— Wie pan, panie Władysławie, że by
łem dzisiaj w kościółku u komunii świę
tej.

Grabski wytrzeszczył oczy. Wiedział że 
Breiter był żydem.

— To pan jest katolikiem?
— Kiedyś przed kilkudziesięciu laty, 

gdy byłem studentem w Paryżu, ochrzcił 
mnie. pewien ksiądz francuski.

— Dlaczego mi pan tego wcześniej nie 
powiedział?

Breiter był wzruszony.
— Dlatego ,że pan właśnie nie wiedział 

o tym, a tyle okazał mi życzliwości.
Dni.a 22 sierpnia 1943 roku przyjechali 

gestapowcy samochodem, zabrali Breitera. 
Bez żadnych badań został znakomity kry
tyk zamordowany w czasie jazdy, a ciało 
jego oprawcy wyrzucili do rowu. Znale
źli je chłopi, zobaczyli, że zabity ma na 
piersiach medalik z Matką Boską, więc go 
po Bożemu pogrzebali.

We wspomnianym apelu pisze Paran
dowski: „Ze szczególnym wzruszeniem 
myślę o tych młodych, zaledwie pasowa
nych rycerzach słowa, którzy polegli, nie 
zdążywszy zaspokoić naszych nadziei, roz 
budzonych pierwszym bojem literackim. 
Odarci z przyszłości, wydziedziczeni ze sta 
nowiska w piśmiennictwie, na które mieli 
już swe nominacje, opatrzeni przez hi
storię literatury w odsyłacze i  nawiasy, 
to jedynie na tych kartach bratniej spra
wiedliwości uszczknęliby promień sławy 
nieiszczonego marzenia — może ostatnich 
chwil życia. Przyjaciele, towarzysze, po
wiernicy zapomnianych dni odtworzyliby 
te rysy, które może w niewypełnionych 
losach utrwaliłoby dłuto rzeźbiarza“ .

Szlachetne, mądre i prawdziwe słowa 
autora „Niebo w płomieniach“ ! Pamięć 
wśród nas, szczególniej o wielu najmłod
szych, zatarła się. Nie chcę być gołosło
wny. W szaleńczym kawaleryjskim ataku, 
nieomal bezbronnej młodzieży z 7 pułku 
ułanów na fortece gestapo, w Alei Szucha 
ginie sanitariuszka Krystyna (Krachel- 
ska), pieśniarka i poetka Polski Podziem
nej. Często słyszymy piosenkę „Hej chłop 
cy, bagnet na broń“ , nie wiemy, że ona 
jest jej autorką.

Staromiejskiej dzielnicy nie ujdzie 
pchr. Ziutek, poeta, ze zgrupowania 
„Leśnik“ . Zginie pod gruzami Państwowej 
Wytwórni Papierów Wartościowych. Naj
pełniej i najmocniej wyraził on nastroje 
powstańczego żołnierza w murach Starego 
Miasta. Nawet nie wiemy jego nazwiska?

Niewiele także wiemy o poetach „Sztu
k i i Narodu“, poległych w walce.

Pierwszym obowiązkiem pozostałych i 
ocalałych przedziwnym zrządzeniem lo
sów jest uczczenie pamięci tych, którzy 
odeszli.

Wydaje się nam, że najgodniej,' przez 
uprzystępnienie całej ich spuścizny i wy
danie pamiątkowej zbiorowej księgi wspo 
mnień. Będzie to bezsprzecznie nie tylko 
pasjonująca książka, lecz hołd dla ode- 
szłych

St. P.
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Ontologia u ks. Jakubisiaka
W poprzednim artykule naszkicowałem 

stan, w jakim znajdowała się filozofia w 
chwili, gdy Jakubisiak zaczynał ją stu
diować. Obecnie ,mówię; jakie stanowisko 
zajął on wobec niej i jakie podstawy 
przyjął dla swego systemu.

Stanowisko to było krytyczne. Dwa kry 
teria przyjął on za podstawę krytyki sy
stemów wogóle, a więc i własnego. Dwa 
postulaty winien spełniać system, by mógł 
być przyjęty. Po pierwsze system cały 
winien być zgodny z oczywistością i po 
drugie winien on być logiczny wewnętrz
nie, to znaczy konsekwencje .jego winny 
być zgodne z przyjętymi pewnikami. Bo 
nie ma systemu, ani w praktyce, am w 
możliwości, który by nie był zmuszony 
przyjąć założeń, których nie można do
wieść.

Poddane tym dwóm próbom systemy 
dotychczasowe nie wytrzymały krytyki. 
Nie ma tu miejsca na szczegółowe przed
stawienie tego. Zadowolę się wymienie
niem tych głównych rysów, jakie Jaku
bisiak wytyczył własnemu systemowi, a 
których brakło poprzednim. Głównym 
takim rysem jest zbliżenie do konkretu. 
Poprzednio już omawialiśmy przesadę w 
uogólnieniu, której dopuścili- się dotych
czasowi filozofowie, a która spowodowała 
zniekształcony pogląd na konkret — ele
ment rzeczywistości. Pamiętamy bo
wiem, jak dfogą abstrahowania i idealiza 
c ji konkret stopniowo tracił właściwe 
sobie cechy, a przemieniał się w obraz 
ogólny i  uproszczony, który następnie 
drogą uogólnienia, zatracał treść, a roz
szerzał swój zakres. Otóż spekulacja filo 
zoficzne, operująca tak zubożonymi poję
ciami, nie mogła dać i, jak to widzieliśmy, 
nie dała prawdziwego obrazu rzeczywb 
stości i była narażona na niebezpieczeń
stwa zejścia na manowce, niebezpieczeń 
stwa, których nie uniknęła, jak to widzie 
liśmy na przykładzie Kanta, Hegla i  
Bergsona.

Otóż Jakubisiak zaczyna od reformy 
samej cegiełki spekulacji, od zmiany po
jęcia. Zwęża on mianowicie jego zakres, 
a napełnia je treścią. W ten sposób poję. 
cie staje się możliwie wiernym obrazem 
konkretu, a więc bliskim rzeczywistości. 
Jest t0 proces odwrotny uogólnieniu i 
idealizacji. Autor większą uwagę poświę. 
ca różnicom między rzeczami, niż ich 
podobieństwom, co dotychczas interesowa 
to głównie filozofów i  doprowadziło do 
błędnych wniosków ontologicznych, roz
winiętych w moniźmie.

Ontologia Jakubisiaka, oparta o takie 
pojęcie, ma więc charakter indywiduali
zujący. Rozpatruje ona byt, czyli rzecz 
w konkrecie, w jeg0 cechach właściwych. 
To jest główną cechą dzieła najbardziej 
zasadniczego, jakim jest Esai sur les 
limites de l ‘éspace et du temps, mającego 
za przedmiot, jak to tytuł, wskazuje, sto
sunek bytów do przestrzeni i czasu. Za
gadnienie to nie jest, jak' dotychczas, roz 
patrywane w oderwaniu od. rzeczywisto
ści, ale w związku z nią. Przestrzeń i 
czas są tu rozpatrywane nie wogóle, ale 
w połączeniu z rzeczami, jako ich cechy 
istotne. Dla Jakubisiaka nie istnieje prze
strzeń wogóle, ani czas jako taki. W tym 
ogólnym znaczeniu istnieją one tylko w 
wyobraźni filozofów, która z nimi nie 
mogła sobie poradzić przez tyle tysięcy 
łat. W rzeczywistości istnieją one tylko 
jako przejawy, cechy, przypadłości by
tów.

Jakże więc wygląda byt w przestrzeni, 
a raczej przestrzeń przy bycie Jakubisia- 
ka? Istnieje ona jako jeg0 miejsce inte- 
graine. To pojęcie nowe w filozofii, iak 
jest zasadnicze dla omawianego systemu, 
że wymaga bliższego omówienia, dla zro 
zumienia całego systemu i światopoglą
du, jak i z niego następnie wyrasta,

Jakubisiak, jak zaznaczyliśmy, odrzuca 
istnienie przestrzeni absolutnej, a przynaj 
mniej zupełnie go ona nie interesuje. Na
tomiast przyjmuje on, jako oczywistość 
konkretną przestrzeń, obszar, jaki zajmu 
je byt w ciąg« całej swojej egzystencji. 
Ten obszar, to miejsce integralne, czyli 
całkowite, jest niepodzielną, wyłączną, 
właściwą cechą bytu, Dla ilustracji po
wiem, że np. nie jest moim miejscem, 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, pokój, 
w którym się znajduję, ani łóżko, na któ
rym leżę. To są miejsca pokoju i łóżka,

Moje miejsce jest to, które zajmuje obję
tość mego ciała

Z tym łączy się zagadnienie ruchu. I tu, 
zgodnie z założeniem, nie uznaje Jaku. 
bisiak ruchu absolutnego, odrzuca go i 
zostawia rozstrząsanie takiego ruchu jało 
wym spekulacjom akademickim. - Ruch 
absolutny nie istnieje. Wszelako jego 
oczywistość, narzucająca się zmysłom, na 
kazuje go przyjąć, ale jako ruch na miej 
scu. Byt porusza się na swoim integralnym 
miejscu, jakie zajmuje w ciągu swej eg. 
zystencji.

Ważną również, choć drugorzędną rolę 
w ontologii Jakubisiaka odgrywa czas. 
Tu adrzucany nie tylko jest czas absolut
ny, ale odrzucona jest jeszcze jego oczywi 
stość. Czas jako taki, wogóle nie istnieje. 
Istnieje tylko kolejność, następswo ruchu, 
jaki byt wykonuje. Wszelako nie ma on 
charakteru chronologicznego, tylko lo
giczny.

Tu znów należy bliżej omówić to zagad 
nienie. Dla łatwiejszego ujęcia i przyswo 
jenia. Skąd mianowicie bierze się złudze
nie czasu, skąd poczucie przeszłości, te
raźniejszości i przyszłości?

Na to pytanie odpowie nam psycholo
giczna analiza czynności uwagi. Uwaga 
bowiem, może być skupiona tylko na jed 
nym punkcie. Posuwając się po linni. swej 
czynności uwaga pewne fakty już zano
towała, inne notuje, innych jeszcze nie 
zdążyła. Punkty, poza które już się prze
sunęła, które już są zanotowane, nazywa 
my przeszłością, punkt na którym się 
znajdujemy — teraźniejszością. Odcinek 
zaś jeszcze nie zbadany — przyszłością. 
A więc pojęcie oznaczone terminem cza
su, posiada charakter czysto przestrzen
ny, mianowicie ruchowy. Ruch na miej
scu, a raczej jego wykres, oto prawdziwa 
cecha czasu. Jakoż nie ma miary czasu, 
jak to ma miejsce z każdą obiektywną 
wielkością, jak np. masa, długość, obję
łoś i t. p. Miarą czasu jest ruch. Ruchy 
ziemi znaczą doby, dzielące się na godzi 
ny, m inuty-i t. p. Czas więc, jak to Jaku
bisiak ściśle określa matematycznie, jest 
subiektywną funkcją miejsca, jakie byt 
zajmuje, swego własnego miejsca inte
gralnego,,

Co jest przyczyną istnienia pojęcia 
czasu? Jest nią niedokładność, wrodzona 
wszystkim bytom. Niedoskonałość u~ 
mysłu i  zmysów, które nie mogą objąć 
naraz wszystkich faktów we wszechświe 
cie, ale pojedyńczo, w następstwie. Nie
doskonałość władz cielesnych, które nie 
mogą jednocześnie wykonać swych czyn
ności, ale kolejno. Niedoskonałość biolo
giczna, która uniemożliwia równoczesny 
i jednorazowy' rozwój wszystkich możli
wości genetycznych, ale stopniowo. Jest 
tylko jeden byt, który wszystko obejmuje 
i czyni naraz, ^równocześnie, byt doskona
ły, który stworzył owe niedoskonałe byty 
— Bóg.

Poza tymi,, czysto przestrzennymi ce
chami, pozostaje sprawa istoty, granic i 
celowości rzeczy. I  to ma obszerne, a 
oryginalne ujęcie w naszym systemie.

Byty u Jakubisiaka nie mają żadnych 
cech niewyraźnych, nieokreślonych, mgli 
stych. Przeciwnie, mają one s'wój wyraz, 
jasno określony porządek, logikę wewnę
trzną i ściśle zakreślone granice, których 
nigdy nie przekroczą. Granice te prze
strzennie stanowią wymiary bytu, a w 
całości egzystencji miejsce, integralne, 
które, w możliwościach dowolne, w prak 
tyce zawsze mają jasne granice, u każde 
go poszczególne bytu, różne.

Podobnie się ma z logiką wewnętrzną 
bytów. Ich wewnętrzna struktura, propor 
cje, plan, koncepcja stanowi to, co nazy
wamy istotą rzeczy. Ta istota zwana u 
Platona ideą, nie leży gdzieś w zaświa
tach, ale zrealizowana jest w konkrecie 
każdego indywidualnego bytu, u każdego 
różna i jedyna.

Otóż istotą i granicami każdego bytu sg 
liczby. Liczby naturalne i wymierne. Stąd 
Jakubisiak matematykę nazywa nauką 
przyrodniczą, która, w odróżnieniu od 
innych nauk, które zajmują się rzeczami 
w całości, t. zn. naturą i istotą, zajmuje 
się tylko istotą i  granicą bytów oraz ich 
stosunkami.

To nam wyjaśnia wiele, szczególnie w 
teorii poznania, o czym będzie mowa 
później.

Byty więc, według Jakubisiaka, przed 
stawiają się nam, jako suwerenne, udziel 
ne istnienia, posiadające jedyny w świę
cie, nietylkalny, sobie właściwy obszar, 
własny czas, własne granice oraz orygi
nalny, najściślej wewnętrzny pomysł,, t. j. 
plan — istotę, która jest sercem indywi
dualności. Jawa jest logika tych bytów 
z punktu widzenia celowości?

Odpowiedź na to jest konsekwencją 
dotychczas poznanej ontologii i zupełnie 
w jej duchu każdy byt ma swoje własne, 
oryginalne, właściwe prawa, wynikające 
z właściwych znów, odrębnych właściwo 
ści przestrzennych, istotnych i natural
nych.

Wynik działania tych praw jest tym, 
co obserwujemy w zachowaniu się bytów, 
z których każdy inaczej reaguje na te 
same bodźce. Reakcje te przytym różnią 
się raczej ilościowo, zupełnie podobnie 
jak istoty, granice, obszary — niż jako
ściowo. Sama jakość zdaje się się posiadać 
przyczyny ilościowe. Więc różnica ze 
wnętrznych praw bytów tłumaczy się 
różnością istoty. Sama natura bytów ma 
swą przyczynę w istocie, na której jest 
osadzona jak ciało na szkielecie.

. To godzi w determinizm. U Jakubisiaka 
nie ma tyrańskiego, zewnętrznego deter- 
minizmu, nie ma bezsensownego, nielo
gicznego indeterminizmu, ale jest logicz
ny, z istoty i natury bytu płynący auto- 
determinizm.

Z tym łączy się blisko -zagadnienie wol 
nej woli, a właściwiej się wyrażając, 
wolnego wyboru. Studiom nad tym proble 
mem poświęcił specjalne dzieło p. t. „La 
pensće et le libre'arbitre“. w którym 
bada to zagadnienie u wszystkich wybit
niejszych filozofów historii. Znajdując 
wszędzie mniejsze lub większe sprzeczno 
ści, bądź to logiczne — z podstawami, 
bądź z oczywistością, studiuje to zagad
nienie w procesie logicznym — rozumo
wania i psychologicznym — powzięcia 
decyzji. I  stwierdza błędność poglądu, 
według którego sądy ludzkie są racjonal 
ne. Gdyby tak było, to praktycznie nie 
byłoby możności wyboru, a więc wolnej 
woli. Analiza logiczno - psychologiczna 
prowadzi do wniosku o niezależności 
sądów i decyzji od rozumowania. Rozumo 
wanie jest procesem wtórnym po powzię
ciu decyzji i  przeprowadzeniu wyboru, 
i służy dla obrony i usprawiedliwienia 
powziętych decyzji i  uczynionych wybo
rów.

I  tu więc nie ma determinizmu, ani 
indeterminizmu, tylko autodeterminzm. 
I  tu jest on związany z istotą każdej 
psychiki, z sercem indywidualności u 
każdego człowieka różnej, jak różne są 
jej skutki w postaci, innego wyboru w 
tych samych okolicznościach, Człowiek 
sam -glebie określa, ozpacza cele, do 
których dąży, dobiera środków, do niego 
wiodących. Dlaczego? To pozostaje taje
mnicą indywidualności, istoty, która choć 
poznawana i rozróżniana, nie jest jednak 
poznana w  swej rozciągłości i głębi do 
tego stopnia, by poznać motywy decyzji.

I  u Jakubisiaka zagadnienie przezna
czenia, choć jaśniej i logiczniej oświetlo
ne, nie jest ostatecznie rozwiązane. Bo, 
choć nie ma tu zewnętrznej obcej woli, 
pchającej nieodparcie ludzkie decyzje w 
tych lub owych kierunkach, to są jednak 
wewnętrzne władze, pragnienia, porywy, 
instynkty, cały ich niezbadany labirynt i 
las ,których wypadkowe działania wpły
wają na taki lub inny wybór woli. Ilość, 
jakość, stopnie natężenia, w każdym wy 
padku różne, wpływają na wybór, I  tylko 
świadoma wola przez usilną pracę może 
uporządkować i  właściwie uprawić pod
glebie i ogród swej podświadomości. Ale 
to już jest zagadnienie moralności.

Po tym treściwym preglądzie szczegó
łów ontologii Jakubisiaka, spójrzmy na 
nią z góry, aby ująć jej całość jakby z 
lotu ptaka. Widzimy, że każdy byt jest 
tu niejako suwerennym panem, o wła
snym udzielnym obszarze, własnym cza
sie, istocie, własnych uprawnieniach i 
swoistych przywilejach, który postępuje, 
jak mu się podoba, dowolnie, w granicach, 
których nie przekroczy.

Każdy byt ma w tej ontologii właściwe 
miejsce w logice' porządku rzeczy i cenę, 
wielkość, w hierarchii wartości.

W  h  t *  u  /  u  • • •
PIEKARY ŚLĄSKIE

n u /  DNIU 4 maja staraniem Kurii D5e 
cezjalnej w Katowicach została 

zorganizowana pielgrzymka młodzieży i 
mężczyzn do stóp Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej Piekarskiej. W uroczysto1 
ściach wzięły udział 150 tysięczne tłumy, 
manifestując przywiązanie i kult, jaki 
żywi cały naród polski dla swej Patronki, 
Królowej Korony Polskiej. Po raz pierw
szy od wieków lud opolski mógł swobo 
dnie udać się do Piekar, aby źłożyć wyra- 
zy hołdu Tej, w Której ręce naród polski 
złożył losy swego kraju i za Której wsta
wiennictwem prastare ziemie śląskie wró 
ciły do Polski. Warto podkreślić fakt zgło 
szenia się do Kurii w  Katowicach grupy 
byłych żołnierzy spod Narwiku, Tobruku, 
Monte-Cassino, Chambois, Lenino i Koło 
brzegu oraz grupy byłych więźniów z ape 
!em zorganizowania w tym uroczystym 
dniu pieszej pielgrzymki do Piekar, aby 
zrealizować śluby, które postanowili w  
czasie wojny.

SPRAWA WICI

A f A  ostatnim walnym zjeździe „Wici“ 
600 delegatów przeciw 200 zaakcep 

tcwało proponowany nowy skład zarządu 
z płk. B. CH. Stefanem Ignarem na czele. 
W skład nowego zarządu weszło tylko 
trzech delegatów PSL‘owskich.

Zgodnie z linią wytyczną programu 
ustalonego przez nowy zarząd, postano
wiono nawiązać ściślejszy kontakt z or
ganizacjami młodzieży robotniczej — 
ZWM‘em, OM—TUR‘em oraz Związkiem 
Samopomocy Chłopskiej.

Po dokonaniu wyboru zarządu Komitet 
Demokratyzacji „Wici“ został rozwiązany, 
gdyż, jak oświadczył przedstawiciel Ko. 
mitetu, „młodzież wiciowa przystępuje 
już do normalnej pracy w ramach zjedno 
czonego młodzieżowego ruchu ludowego“.

Jednocześnie 30.4 b. r. na posiedzeniu 
Naczelnego Komitetu Wyk. P. S. L. wye
liminowano ze stronnictwa znowu cały 
szereg działaczy, celem oczyszczenia 
PSL‘u z elementów przeciwstawiających 
się obecnej polityce Mikołajczyka. Jak 
widać polityka mikołajczykowska wstą
piwszy na błędne drogi, doprowadziła 
W ICI do tego, że stają się domeną marksi 
stowską, stronnictwo zaś doprowadza do 
coraz dalej idącego rozbicia.

OSTATECZNY W YNIK AMNESTII

M A K  podaje prasa codzienna, korzy- 
■“** stając z ustawy o amnestii ujawniło 

się 55.277 osb, w tym członków W lN ‘u 
22.887 i 8.432 z NSZ‘etu. Ujawnieni zło
żyli 14.151 jednostek broni, w tym 10 
działek 12 moździerzy, 72 ckm, 832 rkm. 
2752 automatów, 2740 pistoletów i 6839 
karabinów. Ponadto złożono 1567 grana
tów i znaczną ilość amunicji.

Sądząc z wyżej przytoczonych danych 
problem konspiracji w  kraju został w 
znacznej części na drodze najbardziej ce
lowej pozytywnie załatwiony, przynosząc 
krajowa tak niezbędne z racji naszych in
teresów narodowych wejście na drogę 
stabilizacji wewnętrznych stosunków.

Od Administracji

Zawiadamiamy, naszych 

P. T, prenumeratorów, że 

wobec zwiększenia objętości 

naszego p i s ma  jesteśmy 

zmuszeni podnieść od dnia 

1 lipca r. b. cenę prenu

meraty na zł. 60.— mie

sięcznie, 180.— kwartalnie. 

Pojedynczy numer kosztuje 

2 0 .-  zł, =================

mi
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; System wolnościowy nie utrzymał się 
w Polsce w epoce drugej niepodległości. 
Nie zdołała go utwierdzić konstytucja 
1921 roku, nie starała się już o to konsty
tucja 1935 r. W Polsce istniało zawsze sil
ne tradycyjne, przywiązanie do typu rzą
dów wolnościowych, ale własny nasz 
pierwotny system uległ zagładzie wskutek 
rozbiorów kraju.

W okresie X IX  wieku w Europie ordy
nacje wyborcze, tworzone pod wpływem 
interesów klasowych, o rozszerzenie któ
rych w kierunku powiększenia ilości u- 
prawnionych toczyły się wałki, spełniały 
silniej rolę obrony systemu wolnościowe
go, aniżeli konstytucje tych czasów. Kon
stytucje bowiem były kompromisami 
między systemem autorytatywnym a de
mokratycznym, ordynacje natomiast sta
ły  się w swym zakresie w pełni demo
kratycznymi, to zn. objęły w powszech
nym głosowaniu całą ludność. Okazały się 
one jednak bezsilnymi dla celów zacho
wania wolności. Interes społeczny wy
borców zastąpił interes wolnościowy. Wo
bec tych prądów demokratyczne ideały 
ustroju politycznego szybko zaczęły iść do 
lamusa, skoro tylko spełniły swe zadanie, 
polegające na doprowadzeniu nowych 
klas do spraw wyborczych i do umniej- 
sżenia w ten sposób przewagi klas daw
niej uprzywilejowanych.

BRATERSTWO

Demokratyczne prądy, które ujawniły 
się w Europie po rewolucji francuskiej, 
mało miały wspólnego z praktyką samo
rządową i państwową starych demokracji. 
Ideały rewolucji francuskiej brzmiały: 
wolność, równość i braterstwo. Nie były 
to tylko puste hasła. Każde z tych pojęć 
miało swój wyraz w rzeczywistości two
rzonej. Braterstwo było oddźwiękiem so
lidarności, istniejącej- w każdej dawnej 
demokracji między pełnoprawnymi jej 
uczestnikami, tak np. w demokracji szla
checkiej Polski zwrot „panie bracie“ był 
stale używany. Hasło ,to miało służyć we 
Francji rewolucyjnej jako stwierdzenie 
solidarności ludów, w przeciwstawieniu 
do władców i ich adherentów, w podobny 
sposób było ono używane jeszcze w 1848 
r. W następstwie służyło to hasło jako o. 
znaka między-państwowa klasy proleta
riackiej, lub też dla podkreślenia solidar
ności narodowej w przeciwieństwie do 
państwowych granic. Ale w gruncie rze
czy hasło to nie było wyłącznie składni
kiem tylko systemów demokratycznych, 
istniało ono odwiecznie i w innych syste
mach, jak np. powszechnie zaznaczana 
solidarność wojskowych między sobą, ist
niejąca niemal we wszystkich ustrojach.

RÓWNOŚĆ

Równość lub bodaj tendencja w kie
runku większej równość*, jest ndtomiast 
nieodzownym składnikiem wszelkiego sy
stemu wolnościowego. Równość wobec 
prawa, zniesienie specjalnych przywile
jów i  upośledzeń w stosunku do pełno
prawnych obywateli, choć w dawnych 
demokracjach bynajmniej nie w odniesie
niu do wszystkich mieszkańców, jest ko
niecznością wszelkiej demokracji. Wyró
wnujący ten charakter systemu wolno
ściowego objawił się począwszy od demo
kracji^ateńskiej. Przybrał swój wyraz w 
odniesieniu do bogactwa agrarnego refor
mami rolnymi, w stosunku do bogactwa 
przemysłowo - handlowego terrorystycz
ną działalnością demagogów i sykofan- 
tów. W USA istnieje po dziś dzień pe
wien nacisk opinii na bogaczy, skłaniają
cy ich do pozbywania dużej części swych 
zasobów na rzecz tworzenia fundacji. 
Wreszcie w całym szeregu państw demo
kratycznych system podatkowy zmierza 
do zmniejszenia różnic majątkowych, jak 
np. we Francji, lub później w Anglii. 
Przyczyną tej tendencji jest zrozumienie, 
że moc finansowa daje specjalne prero
gatywy także w życiu politycznym, choć
by opartym na teoretycznej równości o- 
bywatelskiej.

Niemniej system demokratyczny w 
swym historycznym przejawianiu się za
wsze opierał się na własności indywidual
nej, zmierzał do zniesienia wszelkich o- 
graniczeń prawa własności, czy to po
wstałych z hierarchicznego ustroju, czyli 
też z ustroju korporacyjnego. Francuska 
rewolucja nie działała także nigdy ina
czej, a nawet urówniający jej charakter 
był w teorii mniej wyrazisty niż w daw-
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nych demokracjach. W praktyce zresztą 
jej konf skaty majątku emigrantów i in
nych domniemanych przeciwników, oraz 
zupełnie niezamierzona dewaluacja asy- 
gnat i pieniędzy, działały ekonomicznie 
urówniająco.

Zaprzeczenie prawa własności wyszło 
poza gronem pewnych myślic eli od tych 
sfer, które jej nie posiadają. Klasy te 
były niedowierzające wobec demokracji, 
gdyż ta z natury swej dawała przewagę 
samodzielnym finansowo czynnikom spo
łecznym, a nie dawała możności korzy
stania ze swych praw tym, co samodziel
ności gospodarczej nie posiedli. System 
komunistyczny w dawnych czasach, jak 
perski i chiński, powstawały wtedy, gdy 
autorytatywna, władza słabła na rzecz 
większej wolności obywateli. Wtedy wła
śnie klasy upośledzone ekonomicznie zda
wały sobie sprawę, że z wolności tej nie 
będą korzystały. Starożytne systemy ko
munistyczne nie zdołały zresztą utrzymać 
się długo, ponieważ nie mogły stworzyć 
uporządkowanych stosunków społecznych 
i politycznych.

PAŃSTWO KOMUNISTYCZNE 
JEZUITÓW

Dopiero system komunistyczny, wpro
wadzony przez Jezuitów w Paragwaju, 
zdołał ustalić się na przeszło półtora wie
ku. Wychodził on nawet obronną ręką z 
wojen, prowadzonych z potężnymi sąsia
dami. I dopiero koalicja hiszpańsko-por- 
tugalska, dwu największych potęg ów
czesnych w Ameryce Południowej, zdo
łała zlikwidować to komunistyczne pań
stwo po zajęciu całego kraju. Do ostat
niej chwili nie okazywał Paragwaj żad
nych objawów rozkładu, ani żadnej reak
cji wrog:ej u swej ludności. Republiki 
komunistycznej paragwajskiej nie można 
nazwać demokratyczną, choć nie była nie
mile widzianą przez ludność i choć w peł
ni dawała możność, by ludność wybiera
ła sobie zupełnie swobodnie swe organy 
władzy lokalnej. Bądź co bądź jednak 
władza państwowa leżała w ręku obcej 
rasą i pochodzeniem elity. Ustrojowo by. 
ła to arystokracja, jednak nie dziedziczna. 
Arystokracja najbardziej odpowiadająca 
ideałowi Platona, bo klasa rządzących w 
myśl jego wyrażenia „mędrców“ żyła 
z resztą ludności w warunkach identycz
nych pod względem użycia, a nawet o ty
le skromniejszych, 0 ile to przepisy za
konne z natury rzeczy nakazywały. Oczy
w iśc i ideał religijny, a w obrębie niego 
także ascetyczny, choćby w tak zracjona
lizowanej formie, jak u Jezuitów, przy
czynił się do zachowania tego stanu rze
czy przez cały czas trwania państwa. Bez 
niego trudno by sobie wyobrazić, by przo
downicy państwa, niezależni od ludu, nie 
ulegli demorai zacji, do jakiej władza da
je okazję. ,

Ważnym czynnikiem, który przyczynił 
się do utrzymania państwa komunistycz
nego paragwajskiego, był charakter czysto 
agrarny tego kraju. Państwo nie dopu
ściło do powstania własnej warstwy ku
pieckiej. Posługiwano się kupcami obcy- 
m!, dla zachęty nadzwyczaj dobrze ich 
podejmowano, lecz nie pozwalano im 
kontaktować się bezpośrednio z ludnością. 
W ten sposób nie groziło państwu naj
większe niebezpieczeństwo, jakie może 
grozić systemowi komunistycznemu w 
typie platońskim, mianowicie rozwinięcie 
indywidualnej inicjatywy prywatne; 
przez ludność, prowadzącej d0 nierówno, 
ści majątkowej. Jak wiadomo w pierwot
nych demokracjach, zwłaszcza miejskich 
prawo do niczym niekrępowanej inicja
tywy prywatnej było głównym bodźcem 
przy wprowadzana tego systemu. Oby. 
watele, którzy dobrze j samodzielnie ra
dzili sobie w swych interesach, uważali, 
że najlepiej pokierują swym wspólnym 
dobrem w formie państwa, państwo za
tem w ostatecznym celu miało służyć 
zabezpieczeń'u ich inicjatywy j mienia. 
Jeżeli demokracje miejskie w następstwie 
przekształcały się w kierunku oligarchii 
arystokratycznej, tc czyniły to pod naci. 
skiem tych samych obywateli, którzy naj
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lepiej umieli prowadzić swe własne inte
resy, a na skutek tego największą posiedli 
możność wpływania na bieg interesów 
ogólnych. Arystokracje w ten sposób po
wstałe, bynajmniej nie" miały na celu 
wyrównania możności użycia, ale wręcz 
odwrotnie. Chodź ło, jak np. w Wenecji, 
o powiększenie możliwości dawanych 
przez państwo inicjatywie prywatnej. 
Państwo dawało tu większą możność oka
zywania swej wspaniałości przez naj
możniejszych. Tak więc demokracji z 
własnego jej łona mogło grozić niebez
pieczeństwo, przed którym broniła się, 
jak wpierw mówiłem, metodami urównia- 
jv,cymi ekonomicznie. W takim jednak 
wypadku chodziło o okiełzanie incjaty- 
wy prywatnej w jej skutkach, bynaj
mniej nie w jej założeniach, które były 
założeniami samej demokracji. Natomiast 
dawnym demokracjom była zupełnie obcą 
chęć stworzenia systemu inicjatywy, pro
wadzonej przez zbiorowe, c ała, kierowa
nej przez elitę, mającej zastąpić inicjaty
wę prywatną.

Przyszłość dopiero będzie mogła zatem 
wykazać, czy system komunistyczny 
będzie mógł istnieć równocześnie jako 
demokratyczny. Socjalna demokracja nie
miecka postawiła sobie za cesarstwa świa
domie ten postulat, działając w obrębie 
państwa, zresztą bynajmniej nie demo
kratycznego naprawdę. W obrębie praw
dziwej demokracji pierwszą próbą prak
tyczną jest obecnie przedsiębrana przez 
laburzystów w Anglii. Wiemy z doświad
czeń dziejowych, że dawne demokracje, 
mimo własnych tendencji wyrównywują- 
cych, nigdy nie stawały się komunistycz
nymi. Możnaby powiedzieć, iż demokra
cja w gruncie rzeczy zmierzała w swym 
wyrównywaniu do powstania stanu, w 
którym wszyscy m eli by start życiowy 
na jednakowych warunkach co do mo
żliwości osiągnąć.

Równość miała być zatem w warunkach 
gry życiowej, a nie w stosunkach życio
wych poszczególnych ludzi. Przy syste
mie komunistycznym mają się rzeczy w 
pewnej mierze odwrotnie, zmierza się do 
urówn'enia stosunków życiowych, nato
miast warunki dla startu życiowego uza
leżnia się od swej polityki i swych ce
lów społeczno-gospodarczych. W obecnej 
chwili, tak -w systemach demokratycz
nych w państwach otwarcie kapitali
stycznych, jak i w systemie komunistycz
nym, jeszcze, własnym zdan em komuni
stów, nie realizującym swych ostatecz
nych postulatów, istnieje zasada wyna
gradzania obywatela zależnie od jego 
zdolności i wartość- jego pracy. W każ
dym z tych dwóch systemów ma się o- 
czywiście całkiem co innego na myśli pod 
pojęciem wartości pracy i zdolności je
dnostki.

Pewnym jest jednak, że dzisiejsza ludz
kość niezależnie od systemu społecznego, 
stała się już od czasu likwidacji feoda. 
lizmu nader wrażliwa na przejawy zbyt 
jaskrawe bogactwa indywidualnego, n'e- 
związanego z żadną misją społeczną, a 
natomiast dość obojętną w . praktyce na 
nędzę życiową indywidualną.

Stan ten jest odwrotny od istniejącego 
w średniowieczu, gdy z jednej strony lu
dność upajała się widokiem wspaniałości 
bogactwa jednostek, z drugiej dzięki 
przeżyciom religijnym posiadała głębo
kie i bezpośrednie współczucie dla nędzy, 
które jako postulat stawiała rządzącym. 
Nie można jednak twierdzić, by współ
czucie dla bliźnich zupełnie zamierało, 
przechodzi ono tylko ewolucję od litości 
indywidualnej do poczucia społecznego. 
Uczucia, którymi z trudnością darzy 
się .jednostki, obdarza się taką czy inną 
grupę ludności

WOLNOŚĆ OSOBISTA

Zagadnienie wolności, również jak za
gadnienie równości, przeżyło procesy 
przemian na kontynencie Europy w prze
biegu ostatnich wieków. Przede wszyst
kim nastąpił silny rozbrat pomiędzy wol
nością polityczną, będącą cechą podstawo
wą wszelkiej prawdziwej demokracji, a

pomiędzy wolnością osobistą, cechującą 
liberalzm. Wolność osobista może istnieć 
zupełnie niezależnie od systemu demo
kracji, łatwiej powstaje w wielkich im
periach, niż w małych państwach, a- 
początki je j niezawodnie istniały w cesar 
stwie rzymskim, W demokracjach staro
żytnych wolność osobista nie była właści
wie znaną, natomiast wolność polityczna 
jak najstarannej warowaną. Działo się to 
mimo faktu, że ludność cała była uzależ
niona silnie od państwa i że przy tenden
cjach wyrównujących tak wywłaszczani, 
jak obdarowywani z łatwością mogli po
paść w stan utraty tej wolności. Ponieważ 
wolność ta jednak w systemie demokra
cji była nieodzowną, umiano ją zachować 
dla wszystkich obywateli, choćby dając 
rozstrzygać ślepemu losowi np. przy na
znaczaniu urzędników. W czasach nowo
czesnych specjalnie w Anglii postępy 
wolności politycznej zdawały się iść zu
pełnie równym krokiem z wolnościami 
osobistymi, prowadząc wprost do pomie
szania tych dwóch pojęć.

Nie zdaje się, by różnica warunków w 
krajach, zmierzających ku demokracji 
w czasach nowożytnych, w porównaniu z 
warunkami krajów starożytności, była 
wystarczającym tłumaczeniem odmienne
go pojmowania wolności. W pierwszej 
lin ii powodem zdaje się być przemiana 
w życiu religijnym.

W starożytności religia była związana 
z państwem zupełnie. Chrześcijaństwo 
oddzieliło kościół od państwa w znacze
niu ideowym. Średniowiecze stworzyło 
pojęcie dwóch władz o typie odmiennym: 
duchownej } świeckiej, zależnych od od
miennych ośrodków dyspozycyjnych, po 
stronie świeckiej dość licznych i różno
rakich. Nowoczesne narodowe państwa 
zcentralizowały ośrodek świecki wyraźnie 
do granic terytorialnie określonych, gdy 
duchowny ośrodek pozostał nadal uni- 
wersalistyczny. Nawet luteidanizm, mimo 
uprzywilejowania władców w dziedzinie 
religijnej w obrębie ich państw, nie 
chciał stać się lokalnym wierzeniem te
rytorialnym. Ludzie w dalszym ciągu 
pozostawali zależni od dwóch władz, po
między którymi w niektórych konkret
nych wypadkach musieli wybierać, co do 
świadczenia im swego posłuszeństwa. By
ło to zaczątkiem wolności osobistej, bo 
jednostka rozstrzygała samorzutnie mię
dzy sprzecznymi niekiedy obowiązkami i  
walczyła o możność dokonywania tego 
wyboru. Rozstrzygała w imię swego su
mienia, które doszło do istotnego zna
czenia od czasów nauki Chrystusa.

Dalszym etapem była teoria Jezuitów, 
żądająca od wiernych posłuszeństwa dla 
monarchy, jak długo ten był wierny Ko
ściołowi, zaś walki z nim, gdy z Kościo
łem zerwał. Ta teoria była racjonalnym 
odruchem w obronie swobody sumienia 
jednostki, wyznającej religię katolicką, 
wobec wprowadzonych przez pokój augs
burski zasady cuius regio, euis religio. 
W krajach anglosaskich proces ten po
szedł jeszcze dalej, skoro w  miejsce in
stytucji Kościoła "w  skrajnie purytań- 
skich sektach, stawiano jako najwyższą 
instytucję w kwestiach tak wiary — jak 
i wynikającego z mej stosunku do rze
czywistości społecznej — sumienia po
szczególnego człowieka. Historycy amery
kańscy uważają, że demokracja w ich 
kraju wywodzi się przede wszystkim wła
śnie z tego źródła, choć oczywiście i tra
dycje „n gdy nie .mogących ulec przeda
wnieniu wolności Anglików“ odegrały tu 
swą rolę.

WOLNOŚĆ SUMIENIA
Nie kontrolowana niczym wolność su

mienia prowadzi oczywiście do zapano
wania zupełnie pierwiastka religijnego, 
w założeniu swym indywidualnego, nad 
państwem. Jest to rodzaj teokracji, gdyż 
odpada zupełnie wybór między świeckim 
a duchownym obowiązkiem na korzyść
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rozstrzygnięć duchowych. Wczesne dzieje 
wielu stanów późniejszych USA są nadto 
pełnym dowodem. Dopiero żmudne prze
bijanie się idei tolerancji, zawartych w 
istocie wolności sumienia, z biegiem cza
su doprowadziły w USA, a raczej w po
szczególnych koloniach, które miały się 
na te państwa złożyć, do rehabilitacji 
pierwiastka świeckiego i państwowego 
w jego samoistnej roli.

Przeciwny proces odbył się po refor
macji w Europie, gdzie kościoły prote
stanckie silnie uległy władzy świeckej, 
zaś osłabiony Kościół katolicki również 
niezbyt mógł sprostać wpływom swoich 
monarszych protektorów. Anglia stano
w iła wyjątek tylko dlatego, iż kościół 
anglikański, bardziej jeszcze może pań
stwowy od wszelkich innych protestanc
kich, musiał zawierać kompromisy, tak 
w swym własnym łonie, jak i  na terenie 
życia społecznego z wyżej wzmiankowa
ną purytańską tendencją uznania naka
zów sumienia indywidualnego, jako naj
wyższego prawa. W Rosji po ustanowie
niu patriarchatu w Moskwie, nastąpiło 
dalsze uzależnienie władzy duchownej od 
władzy świeckiej przez zniesienie pa
triarchatu i utworzenie synodu ze świec
kim oberprokurorem na czele. Powoli za 
tern następowała wszędzie na kontynen
cie europejskim- tendencja 0 stanowczej 
przewadze czynnika państwowego nad je
dnostką. Wolność sumienia staje się w 
tych warunkach coraz bardziej problema
tyczną. Wolność sumienia bowiem, byt 
swój zawdzięcza w znaczeniu praktycz
nym możności wyboru nrędzy sprzeczny
mi nakazami, alb0 też jest anarchicznym 
postulatem ideologicznym. Obie te możli 
wości przestały istnieć. Zgoda państw z 
kościołami była niemal zupełna, zaś 
anarchiczne wierzenia religijne wszędzie 
wzbronione i tępione. W pewnej mierze 
stanowiła wyjątek jedynie Polska, gdzie 
wolność sumienia . wyrażała się swobod
nym rozstrzyganiem demokracji szla
checkiej, w myśl swych przekonań i su- 
nrenia, tak co do tego, co jest korzyścią 
państwa, jak i kościoła. Miało to miejsce 
zwłaszcza w epoce Zygmunta Augusta.

Rewolucja francuska postawiła wolność 
sumienia niemal na czele swych postula
tów, lecz wnet zaczęła ją łamać, na rzecz 
religii, rozsądku itp. Niemniej hasła wol
ności osobistej, w gruncie rzeczy z wol
nością sumienia ściśle związane, rozpo
częły swój pochód po Europie właśnie z 
Francji rewolucyjnej, a n ie z Anglii, 
gdzie praktycznie były już zdawna wy
konywane. Hasła te nigdzie nie spotkały 
się z poważnym oporem. Nawet Rosja 
stała się wcale liberalną, mimo, że ucho
dziła za bezwzględną przeciwniczkę tego 
systemu. Dopiero w dwudziestym stule
ciu byliśmy świadkami, jak upadek wol
ności politycznej, wszędzie gdzie nastą
pił, powodował zanik wolności osobistej 
i  to bez poważnego protestu ze strony 
tracącej ją ludności. Było to skutkiem o- 
statecznej likwidacji dwu odrębnych 
władz nad człowiekiem na korzyść wy
łącznie państwowej likwidacji, która się 
już wpierw przejawiła. Cóż bowiem z te
go, że mówiono we Francji w czasie re
wolucji o uwolnieniu sumienia od naporu 
kościoła? Zapewnienie wolnoci osobistej, 
słowa, korespondencji, czy mieszkania, o- 
kazały się pustymi hasłami, skoro nie stał 
za nimi potężny ideał, na którym by się 
mogły oprzeć i który by rozporządzał 
własną organizacją obronną.

Katołcy średniowieczni, dysponujący 
w przekonaniu niemal' wszystkich przy
szłością pozaziemską jednostek, czy wy- 
egzaltowany najwyższy sąd sumienia w 
każdej jednostce anglosaskich sekciarzy, 
stawiany wyżej od jakiejkolwiek władzy, 
były to potęgi innego rodzaju, niż moc 
płynąca z kwietystycznych postanowień 
konstytucji, gwarantujących wolność o- 
sobistą spokojnym obywatelom w myśl 
zasad liberalizmu. Właśnie takie postano
wienia uśpiły czujność ludności i poddały 
człowieka całkowicie i bezkrytyczn e pod 
władzę państwa. W pełni objawiło się to

„ D Z I Ś  I

zresztą dopiero z chwilą pojawienia się 
systemów totalnych, które brutalnie ze
rwały z zapewnieniami ustawowymi i z 
fikcyjną już także najczęściej wolnością 
polityczną.

WOLNOŚĆ POLITYCZNA

Wolność polityczna była także hasłem 
rewolucji francuskiej. Mimo to Bryce, a 
za nim wielu Anglosasów miało wątpli
wości, czy zaliczać Francję do demokra
cji, z powodu małego zasięgu systemu de
mokratycznego w jej życiu samorządo
wym tworzenia demokracji: Nie było mo
że korzystnym dla kontynentu, że od 
Francji uczył się systemu wolnościowe
go, który zresztą istniał zawsze równo
cześnie z elementami autorytatywnymi w 
środkowej Europie. W gruncie rzeczy we 
Francji w czasie rewolucji nie zaistniała 
wolność polityczna a«i na chwilę. Wyją
tek stanowił chyba moment, gdy rewolu
cja dochodziła do władzy jeszcze w epo
ce monarchii. Brak ten tłumaczono tym, 
że wprowadzenie wolności politycznych 
np. przez przeprowadzeńie wyborów w 
myśl ustanowionej ordynacji, zwróciłoby 
się przeciw samej rewolucji. Po-likwida
cji pierwszych faz rewolucji, wnet zaist
niał pogląd reprezentowany przez Thier- 
sa, utożsamiający demokrację z 'wolno
ścią osobistą, a zatem z liberalizmem, przy 
zupełnej eliminacji wolności pSlityczńej, 
rzekomb nadającej się tylko dla drob
nych państw. Dopiero znacznie później 
wolność polityczna we Francji została w 
istocie wprowadzona, by być wyzyskaną 
przez burżuazję dla jej celów. Upo
wszechniła się ona bardziej w całej Euro
pie dzięki naporowi tych ^las społecz
nych, które jej nie posiadały j dla któ
rych stała się ośrodkiem emancypacji, a 
nie samym celem. Zresztą wolność ta nie 
była nigdy pełną, gdyż- w Europie ist
niały w tym czasie silne autorytatywne 
tradycyjne siły, z którymi parlamenty 
musiały conajmniej dzielić swą władzę w 
pewnych dziedzinach życia publicznego. 
To też wolność polityczna nie budziła już 
entuzjazmu u ludzi jako wartość bez
względna, a częściowe uzyskanie jej u- 
ważano raczej za dojście do współwładzy 
klas ludności upośledzonych. N ikt nie 
myślał już o bezklasowym społeczeń
stwie demokratycznym, jak miało to 
miejsce i ma jeszcze w USA, ale jeżeli 
myślano o bezklasowości, to w zupełnie 
odmiennym sensie, która miałaby nastą
pić po przewrocie dokonanym przez pro
letariat. W ten jednak sposób nie cho
dziło już o wolność polityczną jednostek, 
lecz klas całych.

Wolność polityczną dla klas upośledzo
nych ekonomicznie starano się zabezpie
czyć przed siłami klas posiadających za 
pomocą tajności wyborczej. Przed samym 
państwem politycznie zależnym, od klas 
posiadających starano się przy akcie wy
borczym także zabezpieczyć przez usu
nięcie ingerencji władz administracyj
nych na rzecz sądowych i t. p. Do pewne
go stopnia zdołano utrzymać wolność 
zgromadzeń, które poza prawem wybor
czym, były jedyną formą wolności poli
tycznej szerszych grup społecznych. Od 
czasu do czasu starano się radykalniej 
jeszcze chronić ludność zależną od pry
watnych przedsiębiorców w dziedzinie 
politycznej. Jako najradykalniejszy śro
dek można by wymienić, wykupno na 
rzecz państwa wielkich przedsiębiorstw, 
nie tyle w celach etatystycznych, co wła
śnie celem zapewnienia robotnikom tych 
przedsiębiorstw wolności politycznej. 
Przykładem takiego postępowania było 
żądanie wykupna kolei północnej przez 
koło polskie w Wiedniu, ciało bardzo zre
sztą konserwatywne. Celem tego wykup- 
na było udzielenie większej swobody po
litycznej polskim robotnikom tej kolei, 
germanizowanym względnie czechizowa- 
nym przez właścicieli przedsiębiorstwa.
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Tak więc czynniki bardzo różnolite, dla 
własnych ideałów czy interesów działając, 
mogły być pomocą przy zdobywaniu 
praw politycznych przez klasy upośle
dzone.

Trafem, który się może wydać dziw
nym po doświadczeniach naszych czasów, 
nie uważano wtedy zupełnie, że samo 
państwo, skoro nie działa przez admini
strację ogólną, może też się stać jako pra
codawca niebezpiecznym dla wolności 
politycznej i osobistej zatrudnionych. 
Jeżeli nie myślano wtedy w ten sposób, 
tę dlatego, że władza w przęwadze 
państw europejskich bodaj w dziedzinie 
spraw wewnętrznych, była zależna od 
rozmaitych współdziałających czynników 
polit3'cznych, które między sobą, a nawet 
w stosunku do przeciwników, uznawały 
pewnego rodzaju fa ir play. Ale skoro ja
kaś jedna siła, per fas albo nefas, dorwa
ła się do pełnej władzy rządowej, sytua
cja mogła zmienić się radyk.alnie.

Władza państwa nad swym; funkcjona
riuszami nie była zresztą niczym nowym. 
Istniała j w monarchiach absolutnych i 
w demokracjach o zdecydowanej więk
szości partyjnej, a także przy systemie 
prezydencjalnym w USA. W demokra
cjach jednak odległych od form totali- 
stycznych dotyczyła ta władza stosunko
wo bardzo nielicznej warstwy, ponad to 
zwykle będącej w możności znalezienia 
sobie innej pracy. Dopiero przy systemie 
etatystycznym totalnym władza ta może 
usunąć zupełnie wszelką wolność poli
tyczną ludności, ponieważ liczba ludzi 
zależnych bezpośrednio od państwa przy 
tym systemie wzrasta niepomiernie i u- 
suwa wszelkie inne możliwości zarob
kowe.

PRZYCZYNY 
UPADKU WOLNOŚCI

Podstawowe zagadnienie brzmi jednak: 
dlaczego ludność tak łatwo dała sobie o- 
debrać wolność polityczną w większości 
krajów Europy na rzecz systemów total
nych lub półtotalnych? Oczywiście pierw
szym wytłumaczeniem będzie, że praw
dziwa wolność polityczna była w gruncie 
rzeczy rzadkością, a przede wszystkim 
nowością na terenie naszego kontynentu 
poza Szwajcarią. Wskutek tego brakło 
naturalnej obrony systemu wolności, ja- 
kiby niezawodnie się objawił w krajach 
oddawna i tradycyjnie przez samą lud
ność kiefowańych. Ale były i inne po
wody. Z poprzednich rozważań wynika, 
jak łatwo można odebrać wolność poli
tyczną, a w rezultacie i  osobistą ludności 
uzależnionej ekonomicznie i jak skompli
kowanymi drogami utrzymuje się wol
ność dla tego rodzaju ludności w pewnej 
bodaje mierze. Przy małej liczebności lu 
dności niezależnej, ludność ta z łatwością 
może być steroryzowaną przez władzę 
państwową, wyzutą ze swej własności, 
obciążoną podatkowo do stopnia utraty 
niezależności, wreszcie w zupełności po
litycznie i  osobiście uzależnioną. Tylko 
w trakcie dochodzenia do władzy nowej 
jakiejś siły, tak masy zależne, jak nie
liczna warstwa niezależna,' mogą odegrać 
pewną rolę. Utrzymać swe znaczenie wo
bec władzy, która zdołała się ustalić, mo
że tylko warstwa bardzo liczna, a nieza
leżna zupełnie. Oczywiście formy prawne 
wolności politycznej mogą być utrzyma
ne mimo faktycznej utraty wolności 
przez ludność; nie sprawiają już one ża
dnej przeszkody rządzącym, mogącym 
się z nimi bezceremonialnie obchodzić. Po 
pewnym czasie zaczynają one ciążyć sa
mej ludności, gdyż wymagają pewnego 
wysiłku, a nie daią już nic merytorycznie.

Zanik idei w°Im>ści osobistej powstał 
wskutek dekadencji zagadnienia Sumie
nia; wskutek tego, że ludność chciała w 
wolności osobistej widzieć już tylko gwa
rantowaną przyjemność, czy wygodę ży
ciową, a nie obowiązek moralny, wyma
gający ustawicznego wysiłku, Skoiro po

nadto na pierwszy plan wysunęły się in
teresy całych warstw, często sprzeczne z 
interesami jednostki, nawet we własnej 
jej warstwie, wolność osobista została w  < 
praktyce zupełnie pogrzebana. Zanik idei 
wolności politycznej został spowodowany 
niewiarą w zdolność efektywnego rządze
nia przez masy, dzięki nadzwyczaj złożo
nemu życiu państwowemu w dobie obec
nej, zwłaszcza w  okresach wojennych, 
rozciągających się dziś na długie lata 
przed, w czasie i po wojnie, z powodów 
technicznych. Oczywiście skoro przestaje 
się wierzyć, że umiałoby się należycie 
sprawy publiczne pokierować, wartość 
uprawnienia teoretycznego w tym kie
runku traci wszelki sens. Takim jest stan 
idei wolności politycznej w chwili o- 
becnej.

TOTALIZMY

Systemy totalne, czy półtotalne nęciły 
ludność obietnicami rozwiązań spraw 
społecznych w kierunku urównienia uży
cia, oraz systemami gospodarki państwo
wej zwiększającymi obronność, lub na
wet zaczepność państw. Nie są one nowo
ścią w dziejach. Istniał system totalny w 
starożytnym Egipcie i  w wielu krajach 
później pod skromną nazwą gospodarki 
wojennej. Dziś rozwielmożenienie swe 
zawdzięcza długości okresów' związanych 
z wojną. Większość reform społecznych, 
dokonywanych przez -system totalny, 
w końcu okazują się w pełni dostosowa
nymi do potrzeb wojennych. Natomiast 
zwłaszcza totalizmy, które są przedsiębra
ne dla celów zewnętrznych wojen, two
rzą raczej anarchię w stanie własności i 
możności używania ludności Znoszą w 
pewnej mierze zastany system własności, 
nie stwarzając wyraźnego nowego. Przy 
tendencjach zasadniczo wyrównujących 
ekonomicznie, wprowadzają system nie
słychanej nierówności na korzyść niektó
rych uprzywilejowanych. Zdarza się, że 
jak długo okres wojen się nie kończy, 
państwa nie dość zasobne, a jeszcze nie- 
wyeliminowane z szranek zapaśników, 
skłaniają się do tego systemu, który im 
ułatwia ich zadanie najważniejsze. Naj
bardziej chyba zasobne państwa mogą 
bowiem jedynie sprostać wszelkim po
trzebom życiowym równocześnie, a za
tem pozwolić sobie na to, co z punktu 
widzenia wojny może uchodzić za marno
wanie Sił i środków. Wojna bowiem wy
maga obecnie bardzo wielostronnych ł  
niemal nie na miarę ludzką wysiłków we 
wszelkich dziedzinach życia dla swych 
celów. W epokach wojennych i  to nie 
tylko wojen zewnętrznych, • legitymizm 
władzy rządzącej jest kwestią drugo
rzędną. Chodzi o to, kto zdoła wojnę wy
grać. Władzę ustanawia się i  utrzymuje 
w bardzo różnolity sposób. Krytycyzm 
wobec władz, podejrzenie co do prawowi- 
tości jej, powstają w (akich okresach ty l
ko, o ile swej roli władza spełnić już nie 
może.

KONSEKWENCJE POKOJU

Nie jest jednak wykluczone, że okres 
wojen się skończy. Twórczość ludzka 
może wtedy rozwijać się w  wielu kie
runkach, nie dających się z góry przewi
dzieć i nie da się ująć w jeden system 
działania. W epokach walk lepiej jest, by 
pewna część pracy społeczeństwa, powa
żna nawet niekiedy, szła na marne, dzię
k i usterkom systemu, aniżeli by część 
ludności od planowanej pracy się zwal
niała, mimo to korzystając z zasobów o- 
gółu ludności. W epokach pokojowych 
przeciwnie, lepiej jest, by pewien pro
cent ludności był zwolniony od pracy, 
zachowując nawet możność używania, a- 
niżeli by zaistniała istotna trudność w 
przejawianiu się twórczości ludzkiej, pla
nem żadnym nieprzewidzianej. System 
totalny wprawia ludność do działania w 
kierunku specjalnych celów w specjal
nych warunkach. Wskutek tego musi od
uczać myśleć ludność krytycznie, może 
nie w szczegółach wykonawczych, ale w 
samych założeniach, które muszą być 
dogmatycznie przyjęte. Nigdy zatem, nie
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stają szersze warstwy wobec zagadnienia, 
c® należy zrobić, a jedynie jak i ile. Prze
ciwnie w systemie nietotalistycznym, aż 
za często przed działaniem następuje zu
pełnie indywidualna decyzja, co do celu 
działania.

Trudno sobie wyobrazić, by przejście 
do istotnie pokojowych czasów nie wyra
ziło się powrotem do wolności politycz
nych ludności. Jak jednak będzie wyglą
dał system wolnościowy, skoro wróci do 
życia? Nie do pomyślenia jest powtórze
nie ścisłe stanu poprzedzającego okres woj 
ny, a zatem powrotu do stanu, który po
wstał w wyniku rewolucji francuskiej. 
Nie będzie przede wszystkim mógł po
siadać tyle cech indywidualistycznych, 
skoro nawet w  krajach kapitalistycznych 
własność przybrała formy bardziej zbio
rowe. Będzie to zatem raczej kroczenie 
ku wolnościom zbiorowym, aniżeli ściśle 
indywidualnym. Wobec tego stanu rze
czy, a także z powodu większej złożono
ści spraw państwowych, parlament nie 
będzie mógł zostać taką władzą, jaką był 
w  czasach ubiegłych. Postulaty duchowe 
wolnego sumienia ludzkiego związane z 
życiem organizacji duchowych, do któ
rych ludzie przynależą, pozostaną nadal 
aktualnymi. Ruch odrodzeńczy społeczny 
katolicyzmu już dziś wskazuje na siły, 
które będą mogły być przeciwstawione 
jednostronnej wszechpotędze państwa. 
Wolność sumienia będzie musiała silniej 
jednak być związaną z instytucjami du
chownymi, aniżeli to miało dawniej 
miejsce. Bez tego dowcipu n ie będzie 
mogła utrzymać swej autonomii. Wraz z

państwie nie było żadnej władzy arbi
tralnej, choćby częściowo posiadającej ja
kieś uprawnienia, nawet przy wielora
kiej władzy, tworząca się władza central
na mogłaby nosić cechy demokratyczne, 
Proces tego rodzaju jest nam znany z 
USA, gdzie przez długi okres czasu siły 
zmierzające do powiększenia władzy cen
tralnej, walczyły z siłami reprezentują
cymi tendencje lokalne, bynajmniej nie 
narażając na szwank podstaw systemu 
wolnościowego. Zdaje się wątpliwym, by 
po powrocie do warunków politycznie i 
społecznie bardziej pokojowych ludność 
chciała tolerować władzę arbitralną, któ
ra by zresztą nie posiadała nigdzie takich 
tradycyjnych argumentów za sobą, jakie 
monarchie przeniosły z średniowiecza do 
czasów nowożytnych.

Zagadnieniem podstawowym dla u- 
stroju politycznego w przyszłości będzie, 
jak zachować wolność ze względu na 
twórczość ludzką, a równocześnie utrzy
maj władzę jednolitą centralną, niezawo
dnie niezbędną. Nigdy istnienie tej wła
dzy nie było tak jak obecnie absolutną 
koniecznością. Są to zagadnienia ustroju 
politycznego, w pewnej tylko mierze 
związane z zagadnieniem ustroju spo
łecznego. Natomiast kwestia równości, 
zwłaszcza w dziedzinie ekonomicznej, za
hacza przede wszystkim o ustrój społecz
ny. Byłoby złudzeniem sądżić, że kwestia 
ta przestanie być aktualną z chwilą upad
ku państw totalnych. Urówniające ten-

W  NATARCIU

dencje istniały przy wszystkich syste
mach gospodarczych, treściowe jch zabar
wienie zależało od rodzajów tych syste
mów. Widzieliśmy, w jakich ramach o- 
bjawiały się tendencje urówniające w sy 
Sternie demokracji, opartej na inicjatywie 
prywatnej. W systemie kolektywnym ró
wność ekonomiczna jest, jak dotychczaą 
postulatem, bynajmniej nie tak łatwym 
do spełnienia, jak to by się mogło wyda
wać, choć trudności są innego rodzaju. 
W istocie bowiem nie jest łatwym dać je
dnakową /możność użycia niezależnie od 
zasług, jakie dla społeczeństwa poszcze
gólne jednostki przynoszą.
. D la zagadnienia wolności politycznej 
najważniejszym jest traktowanie spraw 
ustroju- politycznego w pewnym wyod
rębnieniu do spraw ustroju społecznego. 
W pewnej mierze czyni temu zadość sta
linowska konstytucja sowiecka, zupełnie 
odrębnie traktiijąca w pierwszej lin ii u- 
strój społeczny, następnie zaś polityczny, 
o tendencjach ludowładczych w kierun
ku demokratycznym. Zresztą konstytucja 
ta kładzie głównie akcent na ustrój spo
łeczny, którego utrzymanie i  realizację 
uważa za najważniejsze zadanie. Ustrój 
wolnościowy w istocie nie przesądza by
najmniej niekiedy skrajnego nawet zaco
fania społecznego, a zwłaszcza nie prze
sądza nierówności społeczno - gospodar
czej, niekiedy bardzo daleko idącej. Od
wrotnie najskrajniej nawet, wyrównują
cy w sensie możności użycia system

wolnością sumienia wzrośnie niezawod
nie spowrotem uczucie współczucia dla 
bliźnich. Mieliśmy przykład w średnio
wieczu, że skoro tylko nie ma wszechwła
dzy państwa, regulującego do najdro
bniejszego szczegółu życie swych obywa
teli, to mimo systemu korporacyjnego, a 
nie ściśle indywidualnego, uczucia litości 
i  czyny miłosierdzia mogą rozwinąć się 
nader silnie. Na zanik tych uczuć w  epo
ce kapitalizmu wpłynął ideał, polegający 
na zasadzie, że każda jednostka winna 
bogacić się wszelkimi siłami, co w rezul
tacie miało dać bogactwo wszystkim.

WIELORAKOŚĆ WŁADZ 
CENTRALIZACJA

Przejawianie się wolności politycznej w 
życiu publicznym, z przyczyn wpierw po
danych, będą gruntownie zmienione, Tak 
jak dawne formy demokracji, wyrażają
ce się np. zgromadzeniem, stanowiącym 
prawa, złożonym ze wszystkich jej człon
ków, (jak kto ma miejsce jeszcze w nie
których kantonach szwajcarskich), wy
szły naogół nie tylko z użycia, ale i  pojęć 
ludności, tak jak wylosowywanie urzęd
ników (znane nam z Aten, a później je
szcze stosowane we Florencji) nie da się 
już pomyśleć, tak także j dotychczasowa 
forma demokracji, złożona tylko z jedno
izbowej izby, wydaje się niemożliwą do 
utrzymania w takim bodaj zakresie dzia
łania, w  jakim  jeszcze do niedawna po
siadały parlamenty, a które wszędzie już 
w dużej mierze utraciły.

Jeżeli jednak w istocie forma przeja
wiania się wolności politycznej w przy
szłości nosić będzie charakter mniej in 
dywidualny. w założeniu nasuwa się 
myśl, że jednym ze sposobów ich przeja
wiania się będą stowarzyszenia zawodo
we. Pod tym względem intuicja faszy
zmu nie była zdaje się błędną, choć fa
szyzm używał korporacji tylko jako po
zoru dla utrzymania swego arbitralnego 
systemu. W ogólności zdaje się, że prze
jawianie się pierwiastka wolności poli
tycznej w przyszłości będzie obfitowało 
w wiele form ustrojowych ze sobą sto
sunkowo mało związanych.

Gdy przy przejściu do czasów 
nowoczesnych wytworzyła się wszech
mocna władza, centralna, była nią 
jedna z dawnych władz o cha
rakterze arbitralnym. władza panu
jącego. Potrzeba było długiego czasu w 
większości państw, by wolność polityczna 
mogła usunąć tradycyjną bądź co bądź 
władzę monarchii. Podobnie faszyści i 
narodowi socjaliści poddawali wszelkie 
'organizacje kierownicze pod arbitralną 
władzę wodzów. O ile jednak w jakimś

PRZECIWNIKOM
Nawatowane ostatnio względnie sku

tecznie dowcipami „Odrodzenie“, starają 
ce się tym sposobem -wznieść na nieco 
wyższy poziom, przyniosło w jednej ze 
swych nowozałożońych warszawskich ru 

j bryk, wzmiankę żartobliwą o zmianie 
; uczesania włosów' przez jednego z na- 
| szych współpracowników. Miał to być 
| żart. Ano, cóż — poczucie humoru ratuje 
! nas niejednokrotnie przed depresją psy- 
j cbiezną, powodowaną nudną lekturą na- 
! szych periodyków'. Szczególniej jeszcze, 

kiedy poważny, 0 wielkich dalekosięż
nych aspiracjach tygodnik literacki usi
łuje robić konkurencję — „Szpilkom“. I  
w dodatku, gdy dowcipy, jakie publikuje, 

j trącą stanowczo myszką i kwalifikują s‘ę 
j często do sąsiedzkiej rubryki „Camery 
| obscury“. Są to dość zresztą hermetyczne 
| dowcipy z epoki Noego, służące często- 
j kroć jako notatka reklamująca rozległe 
| stosunki i koneksje literackie pewnego 
| redaktora o niewyżytych ambicjach pisar 
j skich, a dziś jednak jako literata całkowi 
! cie nieznanego. Ano cóż. należy westchnąć 
! i powiedzieć z łezką: „Dobry żart, Watta 
| wart“, modyfikując „mądrość, narodu“ do 
i osoby jednego z kierowników „Odrodzę- 
i nia“.
I Gorzej jednak, gdy „Odrodzenie“ przy 
| pomocy pewnych niemiłych chwytów nży 
| wa pewnych rubryk dla wyrównywania 
! swych porachunków', które trudno im 

w inny, rzeczowy sposób — załatwić. I  
dlatego trudno zrozumieć nam postępowa 
nia obskurnego cameramana, tego, 
który Tedaguje „Camerę obscurę“, kiedy 
W'łącza wyjątki z naszego pisma do czci
godnej swej kolekcji, co zresztą w niczym 
nam nie ubliża, /łakomienie się na upie
czenie dwóch pieczeń przy jednym ogniu, 
t. zn. „wykańczanie“ jednocześnie „Dziś 
i Jutra“ oraz „Nowin literackich“ w jed
nym wycinku, byłoby dobrym pomysłem, 
gdyby miało uzasadnienie. Cytata z Lao- 
Tse śwriadczy o roztropności tego mędrca, 
lecz wcale nie jest dowodem mądrości nią 
operującego. Trudno, nie każdemu się 
udaje, chciałby jak najlepiej, a wypadają 
same gaffy. Stąd często poziom komenta
rzy „Camery“ — rubryki skądinąd poży 
tecznej i słusznej — śmieszyłby, gdyby 
nie to, że jest symptomem upadku tego 
działu. A zresztą o wiele dowcipniej i 
inteligentniej czynią to „Szpilki“, więc 
często... konkurencja zawodzi.

Brak odpowiedniego materiału bez
sprzecznie może być powodem niskiego 
poziomu — celem więc ułatwienia przesy 
łamy do tej rubryki wyjątek z.„ ..Odro
dzenia“. Bez komentarzy.

„7/ POŚMIERTNEJ TEKI 
KITTY KOWALSKIEJ

L IN IJK I
(skomponowane w Bołtupajewle, na spa
cerze, po strasznej burzy, po zażyciu Pi

gułek t Zakonnikiem),
*

Burza, minęła, burza minęła, minęła 
burza.

Och, dokonała strasznego dzielą i była 
dnia.

Jeszcze się trzęsę 1 pióro ledwo w mej 
dłoni dzierżę.

Ach, piorun przecie trafił w niejedną 
biedną oberżę.

Lecz hej znów słonce, więc wołam: 
-r- Żywam jak te jask.-łki!

I  na spacerze w słońcu zażywam moje 
pigułki.

Eex Herodes“.■ *>
Skończmy zresztą *  odradzaniem się. 

Kuracja Woronowa potrzebna bywa prze 
ważnie starzejącym się poetom, szczegól
niej, gdy od lat żyją tylko... „żołnierzem j 
królowej Madagaskaru“. A musimy kon- ! 
czyć z odradzaniem się, gdy z kolei od- i 
powiemy „Szpilkom“. Będzie to więc i 
niemal przegląd prasy humorystycznej... j

Nasz czcigodny przeciwnik (miwiąc | 
angielskim stylem) Stanisław Jerzy Lec j 
umieścił w 300-ym numerze tego pisma j 
..Odpowiedź tygodnikowi „Dziś i jutro“.i 
I jemu, choć przebywającemu dziś i jutro 
w Wiedniu, przydałaby się kuracja Wo
ronowa. Bowiem osnowa tej fraszki, jaką 
publikuje, jest zbyt stara, aby mieć dziś 
powodzenie, a koncept, jakim operuje 
nasz czcigodny przeciwnik, jest zużyty 
To tak, jakby ktoś patrzył na rok 1947 
oczyma człowieka z 1939, nie dostrzegają
cego wielu przemian.
..Czytałem atak Wasz. No cóż — święcona

w-oda.
Którąścle mi z kropidła strzepnąć clfoełi

lekko.
Tylko, że kropidło łysawe było. Szkoda. 
Bo pałkę widać było z zatkniętą żyletką“.

—• tak pisze Stanisław Jerzy Lec, a my 
odpowiadamy także wierszem. lecz jak
żeż skromniej:
Pomysł wczoraj był doskonały, lecz dziś

jest ponury
I wygląda po prostu na... zatkanie dziury.W!*»

Tak, tak. Czytając prasę t. zw. przeci
wników ideowych, jesteśmy pełni podziwu 
dla własnej siły: rośniemy w ich 0czach. j 
choć z drugiej strony „nie wie lewica, co j 
pisze prawica“. Np. atakując nas tygodnik 
„Kuźmca“ trafia poniekąd kulą w 
płot, broniąc wierszy Yeca, którym myś
my nie atakowali. Krytykowaliśmy wier
sze Lecą, zamieszczone w „Odrodzeniu“, 
a kużnickie noty bronią — w trwodze o 
własną skórę —- wierszy tego poety, za
mieszczonych... w „Kuźnicy“. Słusznie też 
autor wzmiankowanej noty oświadcza, że 
pamięć jest zawodna, a więc przypomi
namy!

Dlaczego w pierwszym felietonie zała
twiamy — gdyby móc to nazwać jakoś 
delikatniej — porachunki. Kierujemy 
bowiem naszą epistołę do najpilniejszych 
czytelników- naszego pisma: im też się coś 
z okazji powiększania się naszych ram 
należy. Przeciwnicy nasi mierzą nas na 
wszelkie możliwe s nos oby. analizują, par 
celują I... uczą. Dlatego też im, a nie 
właśnie przyjaciołom, dedykujemy ten 
pierwszy nasz występ publiczny. Kryty
kujcie. byle rzeczowo, atakujcie, byle 
uczciwe, walr/e no głowie, ale nie kaste
tem z żyletką. To nie modne. Bijąc nas. 
bijcie umiejętnie, A my będziemy czynili 
to samo, £

społeczny, może posiadać formę bądź a- 
rysto kraty czną, jak w Sparcie, łub mu
ta tis mutandis w jezuickim państwie ko
munistycznym paragwajskim, bądź de
spotyczną, jak to miało miejsce w nie
jednej jednostkowej lub grupowej dykta
turze, wreszcie da się pomyśleć i  przy 
systemie o zasadach demokratycznych, co 
prawda nie w historycznie powstałych 
demokracjach dotychczasowych, których 
celem przy powstawaniu była raczej, poza 
likwidacją uprawnień władz arbitral- 

- nych, chęć uwolnienia człowieka od gru
powych więzów na rzecz indywidualnej 
pełnej swobody.

POCHODZENIE WŁADZY

Teoretycznie zajmował się sprawą wol
ności politycznej przy ewentualnie wpro
wadzonym systemie korporacyjnym fa
szysta francuski, a były monarchista, 
Georges Valois. Faszyzm francuski, który 
nie miał sposobności dojść do władzy, a 
działał w społeczeństwie mocno przywią
zanym do wolności politycznej, nie mógł 
bodaj w stadium zalecania się do ludno
ści ze swym programem nie dotknąć tej 
sprawy. Valois był zdania, że władza na
leży się najbardziej zasłużonym dla oj
czyzny. Przypomina to występ Mirabeau 
w 1790 r „  gdy motywował przedłużenie 
kadencji konstytuanty wbrew własnym jej 
postanowieniom, argumentem, że władza 
należy się tym, którzy położyli najwięk- ' 
sze zasługi w ratowaniu kraju. Oczywi
ście taka maksyma nie wyklucza możli
wości uzurpacji władzy, może się zatem 
zwracać tak przeciw wolności, jak za nią. 
Valois jednak bliżej określa, feto jest naj- 
zasłużeńszym, twierdząc, że jest nim cały 
naród francuski, złożony z kombatantów 
i producentów. W ten sposób oczywiście 
nikt nie jest wykluczony od wpływu na 
władzę, zwłaszcza od chwili, gdy nieza- 
trudnieni przestaną istnieć, co jest zawsze 
przewidywane w systemie, skłaniającym 
się do form kolektywnych. Tak więc 
zdawałoby się, że wolność polityczna le
żała w programie Valois. Bliżej zapozna
jąc się jednak z jego myślą, widzi się, że 
zupełnie nie umiał sobie przedstawić wy
łaniania się rządzących z narodu francu
skiego, Wszystkie ciała deliberujące wy- 
szłe z wyborów, mniejsza rzecz z jakich, 
uważa Valois tylko za organy doradcze 
rządu, który występuje zawsze jak deus 
ex machina, niewiadomo skąd powstały. 
Największym błędem faszyzmu w dzie
dzinie ustroju politycznego było przeko
nanie, ż.e rozróżnienie między władzą wol
nościową, a arbitralną jest przesądem 
X IX  w. Rozróżnienie to, może pod inną 
nazwą, było znane odwiecznie. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że właśnie po ustale
niu się nowych warunków pokojowych i 
nowych porządków społecznych, nadej
dzie okres silnych przemyśleń nad za
sadniczymi cechami instytucji politycz
nych pod względem źródła, z którego 
moc swą posiadają. Nie będą. to spory a- 
kademickie tylko teoretyków prawa pu
blicznego, ale głęboko i szeroko sięgają
ce namiętne ścierania się opinii bardzo 
licznych kół ludności. Przypominać będą 
te spory, które niegdyś miały miejsce 
przy rozróżnieniach między prawem z 
bożej łaski, czy z woli ludu, dla panują
cych. Tematem właściwym tych sporów 
będzie tak jak i wtedy i zawsze zagadnie
nie wolności politycznej ludności w  za
stosowaniu do warunków epoki. Oczywi
ście sprawy te obecnie będą bardziej 
skomplikowane, aniżeli w  czasach, gdy 
prostota zagadnień życiowych umożli
wiała powstawanie form jasnych, wystar
czających dla danych warunków życia 
zbiorowego, albo gdy szczęk broni kazał 
myśleć o tym raczej, jak walką kierowa
no, aniżeli jakim i prawami do władzy 
mogą wodzowie się legitymować.

Piotr Borkuwski
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P r z e m a r s z  p r z e z  piekło
Ostatnie chwile Starego Miasta

Nie wiem. Żeromskie mieszkały na 
Brzozowej. Czy zdążyły uchronić i  za. 
bezpieczyć?

— Pójdziemy tam, gdy ty lk0 skończy 
się służba.

'— Zgoda.
Nie wiedzieli chłopcy, że gdy nastały 

groźne chwile, rękopisy, pamiątki rodzin
ne, fotografie złożone w skrzynie matka 
i  córka zakopały.

Udało się im uchronić przed zniszczę, 
niem, ale uległy w części grabieży sza
browników — największej plagi stolicy.

NIEUDANY START AWIONETKI 
. NA ŻOLIBORZ

W ostatnich dniach sierpnia panuje 
we wszystkich szpitalach coraz to więk
sze podniecenie. Pacjenci wyczuwają, że 
na coś poważnego się zanosi, że coś się 
dzieje poza nimi, na co oni nie mają 
wpływu. Uparcie krążą wieści, że Niem. 
cy nie respektują znaku Czerwonego 
Krzyża. Własowcy i Ukraińcy gdy opa
nują jakiś szpital, gwałcą sanitariuszki, 
po czym mordują je wraz z rannymi i le
karzami i podpalają gmachy szpitalne. 
Nie było to nowością, ani zaskoczeniem, 
lecz dopiero teraz zaczęło wywierać de. 
prymujące wrażenie.

W szpitalu „Pod Krzywą Latarnią“ 
rozchodzi się wśród rannych tajemniczy, 
trwożliwy i nie do uwierzenia szept.

— Bor i dowódcy uciekli ze Starówki. 
Pozostawili nas samych. Barykady pu
ste!

Wieść ta rozchodzi się lotem błyska, 
wicy. Nikomu nie przyszło zastanowić 
się, dokąd mógł ujść Bor z oblężonego 
miasta. Wieść ta dochodzi do por. Czar
nego Franka (Ławruszczuk Franciszek z 
Wigier) z kilku ust. W największej tajem 
nicy, ale wielu już o tym wie i  mówi. 
Czarny Franek nie wierzy temu, odrzuca 
ją bezpardonowo. Czuje w tym rękę dy. 
wersji. Może to mieć nieobliczalne na
stępstwa, musi się nie tylko sam przeko
nać, ale uspokoić otoczenie.

—• Chłopaki, zaraz się dowiemy wszyst 
kiego.

Nic nie mówiąc siostrom i  lekarzom, 
wy czołgu je się z trudem z podziemia na 
ulicę, niby dla złapania świeżego powie
trza. Kaskada promieni słońca jak obu
chem oślepia go na chwilę, płuca chciwie 
chłoną świeże powietrze. Nieomal na 
czworakach, opierając się o ścianę, o 
zwały kamieni, trochę niesiony pod ra
miona przez spotkane sanitariuszki, do
ciera do najbliższej barykady. Zdała do
strzegli ich znajomi. Coraz to więcej wy
chodzi ich z ruin, czarni, zarośnięci z 
peemami w rękach. Witają go radośnie i 
zapytują.

— Czarny Franuś, gdzie tak pielgrzy
mujesz?

— Do was.
— Jak generał Sowiński o kulach 

chcesz bronić naszej barykady?
— Więc jesteście wszyscy na baryka

dzie?
— Gdzież mielibyśmy być. Do Abram. 

ka na piwo jeszcze się nam nie śpieszy. 
Mamy trochę amunicji i granatów. Dopó
k i starczy. Ostatni pocisk dla siebie.

— Co słychać?
— Przed chwilą był tu cały sztab: 

Wachnowski, Jesion, Kuba, Rog. Bór 
przeszedł do śródmieścia. Stamtąd będzie 
kołatał o pomoc dla nas. Wytwórnia 
padła.

— Wiem.
<— Katedra padła.
— Wiem. I  co więcej?
— Niemcy docierają Świętojańską do 

Starego Rynku. Opanowali Kontrolę. 
Pchają się przez Jezuicką.

— I  co powiedzieli nasi wodzowie?
— Co mogli powiedzieć. Trwać.
Ledwie Czarny Franek powrócił i wszy

stkich uspokoił, zauważył w podziemiach 
dziwny ruch i podniecenie wśród perso
nelu sanitarnego. Siostry tajemniczo coś 
szepczą na uboczu z lekko rannymi. Ta 
i  owa coś ukradkiem wynosi z apteki. 
Ten i ów lekko ranny zabiera niespostrze 
żenie swój plecak, menażkę i szybko zni.

kają. Czarny Franek ułożył się na sien
niku i wszystko ma na oku. Obserwuje 
zwłaszcza pewnego lekarza i lekarkę. 
Domyśla się o co chodzi. W pewnym mo
mencie zerwie się i  zapyta.

— Hola, gdzie to państwo się wybie
racie. Czy można wiedzieć?

Widzi, że koło jego siennika uparcie 
kręci się, spogląda w sposób niezdecydo
wany jeden ranny. Nazywają go tu wszy. 
scy Awionetką, choć w rzeczywistości 
nosi inny pseudonim. Ma pogruchotane 
obie ręce, ułożone w gipsie wysoko na 
szynach. Rzeczywiście wygląda jak gdy. 
by wyrastały mu białe skrzydła u ramion. 
Cały dzień chodzi głodny. Szuka „żeru“, 
a gdy co znajdzie musi kogoś prosić, aby 
mu to włożył do ust. We wszystkim trze 
bo mu służyć. Nawet gdy się chce pod
nieść z siennika, musi kogoś prosić, aby 
pociągnął go za pas, który ma przewie, 
szony przez piersi.

— Co tak uparcie krążysz Awionetką, 
zapytuje go Czarny Franek.

— Mam dziś lot.
— Tak przypuszczałem, skąd startu

jesz?
— Z Placu Krasińskich.
Teraz upewnił się porucznik. To oni 

mają zamiar ujść kanałami na Żoliborz. 
To szczyt marzeń dla każdego z rannych. 
Tam na ulicach panuje raj, opowiadają, 
że sprzedają na ulicach „bajgle“ w ko
szykach kobieciny, są pomidory, a tu gło 
wy nie można nawet wychylić. Co za 
pech myśli, że musiało mnie akurat trafić 
w nogi, i  nie zdolny jestem do drogi. W 
pewnej chwili powiada Awionetką:

— Chciałbym, aby pan porucznik z na
mi poszedł, przynajmniej byłby numo- 
rek.

— I ty z takimi skrzydłami wybierasz 
się?

— Ryzykuję, ryzykuję.
Przed północą Awionetką mówi szep

tem, aby n ikt nie słyszał:
— Czołem.
— Do zobaczenia.
Nad ranem w szpitalach zorientowali 

się ranni, że nie ma niektórych lekarzy 
i sióstr. Poprostu nie mówiąc ani słowa 
odeszli, uciekli z zagrożonego po
sterunku. Nie ma dr. Mariana. Uszedł dr. 
Radwan z aptekarką i  siostrą przełożoną. 
Nie widać dr. Tarło. Nie pokazuje się k il 
kanaście sióstr. Widzą, że na salach po
zostało tylko kilka z młodszego perso. 
nelu. Tamci nie tylko sami uszli, ale po
zabierali lekarstwa. Uświadamiają sobie 
ranni, że pozostawieni zostali swojemu 
losowi. Wpadną pijani ukraińcy, wymor 
dują i podpalą. Przed każdym stanęło 
widmo śmierci.

Podnoszą się z przegniłych barłogów, 
próbują swoich sił, padają z jękiem. Inni 
czołgają się ku wyjściu, pełzając po 
schodach niewiadomo gdzie i  dokąd. Ze. 
wsząd odzywają się błagalne głosy i  
prośby do tych nielicznych sióstr, które 
pozostały z nimi, niepomni, że czeka ich 
okrutna śmierć i pohańbienie od okrut
nych mołojców.

— Otwórzcie nam żyły, jęczą ranni. 
Dajcie truciznę. Chcemy umrzeć wolni, 
taką śmiercią, jaką sobie wybierzemy!

Wielu zrywa w przystępie desperacji 
opatrunki, rozszarpuje swoje rany i  
wśród nieopisanych męczarni kona. Jeden 
z ciężko rannych, na sali 12 tłucze bu. 
telkę, w której miał wodę do zwilżenia 
rozgorączkowanych warg i szkłem prze
rzyna sobie żyły. Mimo natychmiastowej 
pomocy niewykwalifikowanych sióstr nie 
udaje się go uratować. Najstraszliwsze 
przekleństwa na Boga, na rodziców, na 
swój los, na wszystkie świętości i ludzi 
miotają spalone gorączką usta. Bledną 
wszystkie sceny dantejskie wobec tego, 
co przyszło przeżyć powstańczej stolicy 
w te upiorne noce. Po latach wydaje się 
nawet wielu uczestnikom tych walk i 
przeżyć, że to chyba było niemożliwe, że 
to był koszmarny sen.

Tymczasem około 2-giej w nocy, przy 
zbiegu Świętojańskiej i Długiej zbiera się 
grupka 80 osób. Są to lekarze, z żonami

i dziećmi, siostry i wielu lekko rannych 
z górnymi ranami, którzy mogą posuwać 
się naprzód. Przez właz zagłębiają się w 
kanał, kolumnę prowadzi podchor. Maks 
(Lewandowski Zygmunt). Wiele razy 
przemierzył ten szlak, niosąc amunicje i 
materiały wybuchowe. Wykalkulował so 
bie tak, aby o świcie przebyć to najbar
dziej niebezpieczne miejsce, kiedy poste
runki nieprzyjacielskie są najmniej czuj
ne i najbardziej zmęczone.

Całą kolumnę dzieli na grupy. Ostrze
ga, aby iść jak najciszej. Na trasie marszu 
włazy są otwarte, czuwają posterunki. 
Niemcy wiedzą o tej komunikacji. Gdy 
usłyszą podejrzany szmer, czy głos rzu
cają w dół granaty. Ani słowa z ust. Ko
lumna rusza. Błoto chlupie pod nogami, 
co jakiś czas czarna czeluść kanału lekko 
rozjaśnia się, przechodzą przed otwartymi 
włazami. Po z górą godzinnym marszu 
dochodzi ich daleki szum, który się coraz 
zwiększa. Są w pobliżu dworca gdańskie 
go, w najbardziej trudnym i niebezpiecz
nym miejscu. Tutaj krzyżują się kanały 
z burzowcem, tworząc podziemne załewi 
sko, około 8 metrów. Woda kłębi się, 
kręci, tworząc wiry, prąd jest tak silny 
i  gwałtowny, że zwala z nóg i  ponosi. 
Niejedna łączniczka dostała się w  te 
śmiertelne wiry, nie zdołała się z nich 
wyrwać. Niemcy szeroko otworzyli przy
krycie. Mają dobry wgląd. Słychać głoś
ny terkot karabinów maszynowych na 
powierzchni. Między klamrami w ścianie 
są poprzywiązywane przez poprzednich 
„turystów“ linki. Trzeba przejść tę nie
bezpieczną przestrzeń z prądem pędzące
go błota na przestrzeni 7 metrów. Pod. 
chodzą jak najbliżej. W błyskach latarki 
widać połyskującą i  bulgoczącą ponuro 
topieli Pierwsza śmiało przechodzi łącz
niczka. Ma ona stanąć w głębi kanału po 
drugiej stronie niebezpiecznego bajora i 
dawać błyskiem latarki znak. Należy za. 
chować największą ciszę, gdyż studnia 
nad skrzyżowaniem kanału jest otwarta 
i  czuwają posterunki. Tylko zachowanie 
największej ciszy umożliwi przejście. Po 
rozumiewają się na migi i  światłem. 7 
osób już szczęśliwie przeszło na drugą 
stronę. Teraz przechodzi dr. Marian. Już 
przebył najniebezpieczniejsze miejsce i 
w największym podnieceniu zapytuje:

—̂ A co dalej?
Głos jego dudni głucho w kanale, wie. 

lekroć powiększony.
Naraz nad włazem słychać odbezpieczę 

nie i rzut. Jest to wiązka granatów. Zau. 
ważył to podch. Maks, nie zważając, że 
może być rozszarpany, chwyta tę wiązkę 
granatów i wrzuca w burzliwe wiry bu
rzowca. Rozlega się straszliwa detonacja 
i słup ścieków uderza o ścianę kanałów. 
W straszliwej panice ranni uciekają, prze 
wracając się w kanale. Gdy echo zginęło 
w dalszych ramionach kanału, usłyszeli 
jęki. To owa łączniczka została ranna 13 
odłamkami. N ikt z rannych nie chce już 
przejść przez topiel. Stoją otępiali i bez
radni. Wysuwa się łączniczka Magda, z 
grupy Radosława, ranna w rękę. Pociąga 
za rękę któregoś rannego i wchodzi w  ba 
joro, udaje się jej szczęśliwie przejść. 
Tylko 33 osoby zdobywa się na odwagę i 
ryzyko. Reszta zawraca na Stare Miasto. 
Przechodzi na końcu podchor. Maks. 
Znów potężna eksplozja granatu. Wycho
dzi jednak cało.

Po drugiej stronie nie zastaje nikogo. 
Grupka osób poszła ku Żoliborzowi. Udaje 
się mu dopędzić ich, spostrzega jakiegoś 
porucznika, stoi z żoną i 2 dzieci.

— Gdzie łączniczka? — zapytuję ich.
— Wysłałem ją naprzód na rozpoznanie.
Podchorąży posuwa się do przodu, daje 

znak światłem.
Po chwili spostrzega błysk, dochodzi i 

widzi łączniczkę, stoi oparta o ścianę, jest 
ranna, ledwie przytomna, z największą 
siłą woli trzyma się na nogach, biorą ją 
pod ramiona i kolumna dochodzi do wła. 
zu na Żoliborzu. Wydostanie się z kanału 
jest niebezpieczne. Niemcy z tarasu In
stytutu Chemicznego i dworca gdańskie
go trzymają właz pod ogniem. Każdy

pamięta tylko o sobie. Chce jak najprę
dzej się wydostać. Pozostawiają ranną 
łączniczkę z przewodnikiem w kanale. Z 
najbliższych stanowisk powstańczych wo
łają pomocy. Przychodzi z pomocą 16- 
letni chłopiec. Wspólnie wyciągają ranną 
łączniczkę z kanału i przenoszą przez rów 
pod ogniem z barykady.

Tymczasem rano do szpitali „Pod Krzy 
wą Latarnią“ przychodzą ogromnie zmę
czeni i znużani jak nieboskie stworzenia 
w błocie, ranni i siostry, którym nie uda
ło się przejść.

— Jak mogliście nas opuścić? — zapy
tują ich z wyrzutem.

Wielu próbuje się wykrętnie tłuma. 
czyć.

— Byliśmy wysłani na Żoliborz, aby 
sprawdzić, czy są możliwości ewakuacji 
kanałami wszystkich rannych.

Przyprowadzają ledwie żywego Awio. 
netkę, bez marynarki, unurzanego w 
błocie. Por. Czhrny Franek zapytuje go:

— Co się stało, gdzie masz skrzydła 
Awionetką?

— Obrzucili nas granatami w kanale, 
ledwie uszedłem z życiem.

— No i co zarobiłeś, bracie?
■— Gówien się napiłem, pływałem w  

ściekach, gips diabli wzięli, ręce mam 
znów połamane, wolę tutaj 100 lat sie
dzieć, niż zrobić taką turę.

TRAGICZNY DYLEMAT
Przed dowódcą Starego Miasta stanął 

tragiczny dylemat: bronić się do ostatnie, 
go naboju i granatu, pogrzebać w dymią
cych ruinach powstańców i ludność cy
wilną, albo wyrwać z tego piekła jedy
nie oddziały powstańcze, a pozostawić 
ludność cywilną i ciężko rannych żołnie
rzy. Wprawdzie Niemcy w ulotkach i 
przez megafony obiecywali dobre traktom 
wsnie, powoływali się na konwencje i 
prawa międzynarodowe, na humanitar. 
ność niemiecką i wspólnego Boga.

Czyż można im był0 jednak wierzyć? 
po tym wszystkim, cośmy przeżyli przez 
pięć lat koszmarnej okupacji. Nadomiar
— sprawa uznania żołnierzy Armii Kra
jowej za kombatantów przez rząd USA 
i Anglię, nie została dotąd pozytywnie 
załatwiona. Rada jedności Narodowej wy 
raża zdziwienie. Nas — żołnierzy ogarnia 
zdumienie, chwilami — rozpacz i straszli 
wa bezradność; załamuje się wiara we 
wszystko, nawet w Boga. Więc nawet 
oni, nasi Alianci, teraz jeszcze wahają 
się, zastanawiają, przez miesiąc ważą de
cyzje, czy uznać nas za kombatantów, a 
może... Tuż obok nich, od pięciu lat waL 
czą nasi żołnierze — bez wytchnienia, 
ramię w ramię, nie szczędząc krwi i życia; 
tu w murach stolicy giną nasi ojcowie, 
matki, bracia, siostry, narzeczone i dzieci
— masowo rozstrzeliwani, mordowani, 
gwałcone i poniewierani, pędzeni do ka. 
cetów, obozów pracy. W pęrzynę obraca 
się nasza stolica, którą każdy Polak uko
chał najtkliwszą miłością.

Z tragicznie osamotnionej Warszawy 
idą wciąż apele do prezydenta Roosevelta 
i premiera Churchilla, do speakera Par. 
lamentu angielskiego i do Kongresu A- 
merykańskiego, do Labour Party i Mię
dzynarodowego Czerwonego Krzyża. ' 

„Warszawa, brocząca krwią i wierząca 
w sumienie świata i honor sztandarów 
wspólnej walki o wolność, oczekuje speł
nienia przez Aliantów obowiązku na. 
tychmiastowej odsieczy“.

Dopiero rano 30 sierpnia dowiaduje się 
stolica, że rządy Wielkiej Brytanii i Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
uznały Armię Krajową, „zmobilizowaną 
obecnie — za siłę kombatancką, będącą 
integralną częścią Polskich Sił Zbrój, 
nych“.

Zapada decyzja przebicia się oddzia
łów ze Starego Miasta do śródmieścia

(D. c. n.)
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KU CZCI ŚW. WOJCIECHA 
W E wtorek, dnia 6 maja b. r. odbyła 

się w sali „Romy“ pod Wysokim 
Protektoratem Ks. Kardynała dr. A. 
Hlonda, Prymasa Polski i pod honorowym 
przewodnictwem J. E. J. E. Arcybiskupa 
Szlagowskiego, Biskupów Majewskiego i 
Choromańskiego uroczysta akademia ku 
czci św. Wojciecha. Po powitaniu Pryma- 
sa, zabrał głos znany publicysta i poeta 
Jerzy Braun, uzasadniając w prostych, a 
mocnych słowach doniosłość jubileuszu 
św. Wojciecha i obchodów gnieźnieńskich 
dla całej katolickiej Polski. Następnie 
odbyła się część artystyczna.

TESTAMENT LUDWIKA FRYDEGO
/ f t  EWELACJĄ w pewnej mierze, o ile 

godzi się określić ten fakt tak wul
garnym słowem, jest ogłoszenie na ła
mach „Tygodn ka Powszechnego“ (w nr. 
18 (III) z dnia 4 maja b. r.) testamentu 
Ludwika Frydego. P. Janina Zienowicz w 
krótkim szkicu kreśli dzieje ostatnich dni 
tego świetnie zapowiadającego się kryty
ka. W roku 1939 wraz z wieloma pisarza 
mi dotarł Fryde do Wilna i tam osiedlił 
się na stałe. Po wybuchu wojny radziec- 
ko-niemieckiej, n ie zważając na swoje 
żydowskie pochodzenie, Fryde tych stron 
jednr.k n e opuścił. „Słyszałam, że wyje
chał następnie na Białoruś do pp, Brodo- 
wiczów — pisze w tym wspomnieniu jego 
autorka — w okolice Zdz'ęcioła. Że póź
niej w magistracie tego miasta pracował 
i nawet rad był ze swego położenia, jak 
mu się wydawało, lepszego od wielu in
nych bliskich mu ludzi. Nieszczęsny, 
złośl.wy traf chciał, że w urzędzie tym 
w 1943 r. zdarzyły się jakieś nadużycia. 
Aresztowań a objęły znaczną częśc perso 
nelu. W czasie śledztwa wyszło na jaw 
żydowskie pochodzenie Frydego. Ludwik 
Fryde i przechowujący g0 p. Brodowicz 
zostali rozstrzelani“ .

Tyle mówi suche kronikarskie zestawie 
nie tych smutnych faktów — pozostaje 
jednak jedno: Ludwik Fryde odszedł na 
zawsze jako katolik. Szczęśliwym trafem 
ocalony jego własnoręczny testament, 
sp.sany w ćeli w formie „grypsu“ , świad
czy o przem anach światopoglądowych 
Frydego. „Dziwnym zrządzeniem zosta
łem aresztowany razem z księdzem Sa
wickim, dziekanem zdzięc ołowskim i 
przez dwa i pół tygodnia przebywaliśmy 
w jednej celi jeszcze z Rusieckim J , mym 
ostatnim przyjacielem. Dzięki temu u- 
m eram j  ko katolik i postaram się um
rzeć po chrześcijańsku. Od dwudziestu 
p ęciu dni budzę się co rano na swej wię
ziennej pryczy z myślą, że śmierć jest 
nieuchronna i proszę Boga o spokój dla 
mej udręczonej duszy. Wzywam moich 
wileńskich przyjaciół, aby w czasie spo- 
kojeniejszym zajęli się wydaniem wyboru 
mo ch prac literackich w układzie, w 
części chronologicznym, a w części rze
czowym“.

Prace Frydego, a szczególni jego ostat 
nia p. t. „Stanowisko Mickiewicza w roz
woju poezji polskiej“ , rzucająca na sku
tek swej gruntowności i ciekawego ujęcia 
nowe spojrzenie na Mickiewicza, spoczy
wają jeszcze w rękach osób prywatnych. 
Konieczną jest rzeczą udostępnienie ich, 
o ile oczywiście n'e zaginęły. Jak nam 
wiadomo, rozprawka o Mickiewiczu prze 
trwała kataklizm dziejowy i znajduje się 
w posiadaniu redakcji jednego z czoło
wych pism polskich. (Uwaga marginal
na: poświęcenie tylu prac Mickewiczowi 
— Fryde, cykl szkiców Kubackiego w 
„Twórczości“ , artykuły Przybosia i Pod- 
horskiego Okołów — dowodzą nie
zmiennej aktualności dzieł Wieszcza. Wy 
sunięce przez czytelników „Kuźnicy“ w 
ramach plebiscytu „Jakie książki wydać 
najszybciej“  pism zbiorowych Mickiewi
cza na plan perwszy wzmacnia te 
twierdzenia — a wydania sejmowego 
„Dzieł zebranych“ Mickiewicza jak n'e 
widać, tak nie widać!).

W zakończeniu swej ostatniej woli Fry
de pisze: „Proszę moich znajomych i 
przyjaciół, aby modlili s ę o spokój mej 
duszy do Boga“ .

szerszych mas. Zadanie swe nowa placów 
ka pragnie wypełń ć przez urządzanie po
ranków czy wieczorków poetyckich, które 

poprzedzone prelekcją, objaśniającą 
wybrane utwory i nakreślająca sylwetki 
ich twórców — wypełnione będą recytacją 
poezji, uwydatniającą sens i zalety arty
styczne wiersza. W ten sposób „Warszaw 
ska Estrada Poetycka“ pragnie zbliżyć od 
biorcę do poezji oraz szerzyć wśród spo
łeczeństwa zrozumiene poezji j zrozu
mienie dla poezji.

Cele i zadania — są jak widzimy z tego 
w paru słowach ogólnie naszkicowanego 
programu — dość wdzięczne. Obawiamy 
się tylko zbytniej jednostronności, przeja 
wiającej się w niepotrzebnym utylitar
nym spojrzeniu na sztukę.

Kierownikom tej placówki życzymy 
powodzenia, a jednocześnie podsuwamy 
myśl, aby w rocznicę tragicznego zdarze
nia pod pomnikiem Kopernika w roku 
1943, które w konsekwencji przyniosło 
śmierć Bojarskiego i aresztowanie Stro
ińskiego (Chmury), poświęciło poranek 
poetycki w dniu 35 maja b. r, poległym 
poetom „Sztuki i  narodu“ .

DWAJ LAUREACI

0 ^  ZASOPISMO „Tydzień“ przyznało 
nagrodę w wysokości 109,000 zŁ za 

najlepszą książkę polską w roku 1945—4(5, 
dzieląc ją między dwu autorów: Stanisła 
wa Dygata za powieść „Jezioro Bodeń
skie“  oraz Jerzego Szaniawskiego za 
sztukę „Dwa teatry“ .

Powieść Dygata jest debiutem tego 
młodego p sarza, i  trzeba przyznać —

debiutem godnym uwagi, interesującym 
i pełnym zapowiedzi. Następne próby, 
publ kowane w różnych czasopismach 
(ostatnio dość mierny fragment w „Ku
źnicy“ ) świadczą jakby o pewnym zała
maniu się autora. A szkoda by tak raso 
wy prozaik, kapitalny materiał na pem- 
flecistę, jakim jest niewątpliwie Dygat, 
miał pozostać homo unius libri. Czekamy 
więc ha niezbite przejawy dalszego roz
woju młodego pisarza.

Nagrodzenie najwybitniejszego drama
turga polskiego, jakim jest Jerzy Szaniaw 
ski, podciągnięcie jego sztuki pod katego
rię powieści, wydaje dobre świadectwo 
jurorom, a podział nagrody drugiemu 
laureatowi nie uchybia w niczym. Dzieło 
Szaniawskiego wykracza bowiem poza 
ramy teatru, jest nie tylko wspaniałym 
osiągnięciem artystycznym, lecz i wyda
rzeniem kulturalnym dużej miary. Szereg 
płaszczyzn „Dwóch teatrów“ , głębokie 
ukazanie niektórych problemów w reali 
stycznych, sugestywnych jednoaktowych 
wstawkach i ich .wnikliwa interpretacja
w aspektach naszej rzeczywistości _
tworzą z „Dwóch teatrów“  widowisko 
wielkiej klasy, zbliżone swym nawar
stwieniem zagadnień do wielkiego teatru 
romantycznego. Ciekawe, że ostatnio 
„Kuźnica“ w ciekawym artykule Melanii 
Kierczyńskiej usiłuje zająć wobec 
„Dwóch teatrów“ pozytywne stanowisko z 
marksistowskiego punktu widzenia, o- 
czyścić je w oczach czytelników przed 
zbytnimi nalotami irracjonalizmu, a tym 
samym podciągnąć tę sztukę pod katego- 
rię dzieł uznanych oficjalnie przez obóz 
lewicy.
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„WIECZÓR W WIELISZEWIE“  . 
U l  AKŁADEM Spółdz. Wyd. „Książka“ 

ukazał się w pięknej szacie graficz
nej tom wierszy Jerzego Zagórskiego p. t. 
„Wieczór w Wiel szewie“ . Jest częśc"owo 
wybór najcelniejszych wierszy tego 
znakomitego poety katolickiego, bowiem 
autor do tego wyboru dołączył swe ostat
nie, szczególniej piękne uh tory, pisane 
w Ita lii i inne.

PRACA O SZOPENIE 
PO ROSYJSKUJ AK podaje „Ruch muzyczny“ (Nr 5), 

Juliusz Kremliow, pracown k nauko
wy Instytutu badawczego teatru i muzyki 
w Leningradzie, przed dziesięciu laty 
rozpoczął studia nad całokształtem twór
czości Szopena, dążąc nie tylko do syn
tetycznego ujęcia dotychczasowej litera
tury o naszym wielkim muzyku, lecz pod 
dając analizie oddzielnej każdy z jego 
utworów Owocem tych drobiazgowych 
badań jest praca pt, „Fryderyk Szopen— 
życie i twórczość“ , która została już od
dana do druku i ma się ukazać nakładem 
„Muzgiz“ w Leningradzie Część z tych 
prac szopenisty radzieckiego była publi
kowana na łamach czasopisma „Sowiets* 
kaja muzyka“.

Praca ta jest dowodem istniejącego już 
oddawna za'nteresowania radzieckiego 
świata muzycznego dla muzyki polskiej.

z K S I Ą Ż E K

Zagadnienia i poglądy

C o ś c i e  f r a n c u s c y

WARSZAWSKA ESTRADA 
POETYCKA

W  RAMACH Miejskich Teatrów Dra 
matycznych powstała w stolicy 

„Warszawska Estrada Poetycka“ , klóra 
ma na celu krzewienie poezji wśród naj

Drukujemy w tym numerze artykuł 
ks. Boisselot, który w sposób wnikliwy 
i obiektywny analizuje dzisiejszy katoli
cyzm francuski. Dobrze się stało, że otrzy 
maliśmy ten artykuł właśnie w chw-ili, 
gdy bawiła w Polsce na zaproszenie M. 
S. Z. grupa katolików francuskich, dzia. 
łączy i publicystów, którzy wygłosili w 
Krakowie, Łodzi i Warszawie szereg od
czytów, charakteryzujących reprezento. 
wane przez nich tendencje społeczne skraj 
nej lewicy katolickiej. Mamy dzięki temu 
pełniejszy obraz katolickiej Francji.

Opinie, które usłyszeliśmy w dwóch 
pięknych referatach, wygłoszonych w 
Warszawie, całkowicie potwierdziły znane 
tezy dr. Stanisława Stommy o minimsli- 
źm e społecznym grup lewicy katolickiej 
we Francji. Aczkolwiek goście francuscy 
z naciskiem zastrzegali się od zamiaru 
udzielania katolikom polskim jakichkol
wiek rad czy wskazówek, sprawozdaw
czy charakter odczytów zawierał niewąt 
p liw is sugestie na przyszłość. Jakie są te 
sugestie?

Ks. Ligier przedstawił linie rozwojowe 
społecznego katolicyzmu we Francji na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat 
aż do tendencji dzisiejszych, a ks. De- 
pierre scharakteryzował typ i rodzaj pra 
cy księży katolickich w środowiskach 
robotniczych. Osobowość obu księży wy
warła głębokie wrażenie na słuchaczach. 
Ze smutkiem stwierzić trzeba, że mało 
się spotyka w Polsce ludzi podobnych 
do ks. Depierre, którego wiara ; pełna 
ufności całopalna postawa pasują na praw 
dziwego rycerza współczesności. Wyniki 
jego pracy muszą być wspaniale.

Wracając do sugestii, trzeba pokrótce 
scharakteryzować treść ciekawych w>po 
wiedzi.

W ostatnich latach 19 i na początku 20 
w. katolicy francuscy koncentrowali 
swój wysiłek na dziedzinę pracy intelek
tualnej, myślowej.

Potem zaczęli tworzyć różne or
ganizacje społeczne pod etykietą kato
licką. Wreszcie doświadczenia ostatniej 
wojny skłoniły lewicę katolicką francu
ską do zrezygnowania z prób przeprowa
dzenia jakiegoś wyłącznie katolickiego 
prograrrju społecznego. Zamiast tworzyć 
własne organizacje, czy ruchy społeczne, 
uważają 0ni za słuszniejsze wchodzenie 
żywych i aktywnych katolików do zespo
łów niekatolickich, czy nawet antykato
lickich i chrystianizowanie ich od środka.

Chodzi tu przede wszystkim o współpracę 
z ruchem marksistowskim, a szczególnie 
komunistycznym.

W grubym skrócie taka mniej więcej 
jest sugestia gości francuskich: nie twórz 
cie własnych wzorców realizacyjnych, 
me twórzcie własnych organizacji, czy 
stronnictwa, a wchodźcie i pracujcie w 
tych organizacjach i ruchach społecz
nych, które już istnieją. Chrysfcianizujcie 
marksizm, miast wzmacniać go atakiem 
z zewnątrz.

Jesteśmy głęboko wdzięczni katolikom 
fiancuskim za szczere i serdeczne słowa, 
jesteśmy głęboko wdzięczni, że chcieli do 
nas przyjechać i podzielić się z nami swoi 
mi doświadczeniami i spostrzeżeniami. 
Ubolewamy, że na sali zauważliśmy tylko 
paru księży polskich, że przyszło mało 
publicystów pisujących w naszej prasie 
katolickiej. Tym brakiem zainteresowa
nia, czy demonstracją wystawili sobie 
smutng świadectwo.

Podziwiamy wielki wysiłek i wielkie 
rezultaty francuskie. Mimo to nie może
my w zupełności podzielać proponowa
nych nam poglądów i rozwiązań. Postawa 
minimalistyezna jest do przyjęcia, a na
wet może i konieczna w warunkach fran 
cuskich. A i tam nawet — o czym pisze 
ks. Boisselot — istnieją inne inicjatywy. 
Istnieje chociażby partia polityczna M. 
R. P. Taktyka lewicy katolickiej jest zu
pełnie zrozumiała w kraju, gdzie istnieje 
absolutna wolność, gdzie marksiści i ko
muniści są jedną z partii, nawet nie zaw
sze, jak dotąd, współrządzącą i gdzie ka
tolicy stanowią ogromną — ale elitarną_
mniejszość.

Właśnie marksistowski sposób myślenia 
odznacza się realizmem i marksiści wie
dzą najlepiej, że nie można i nie należy 
wzorów z jednego kraju przeszczepiać 
mechanicznie w drug'm.

Podobną do lewicy katolickiej francu
skiej taktykę zalecała przed wojną w 
Polsce Akcja Katolicka. Dziś — jak zre
sztą zawsze — powinniśmy się wiele od 
Francuzów uczyć; przede wszystkim ich 
ducha tolerancji i obiektywizmu, ich 
wstrętu do plotek, wstecznictwa i obsku
rantyzmu (te ostatnie dwa słowa brzmią 
jak cytat z „Głosu Ludu“, ale trzeba ich 
użyć) ale ślepo naśladować ich. nie 
możemy. M nimalizm społeczny nie jest 
drogą, po której można prowadzić kato
lików polskich. <j h

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„KSIĄŻKA“, WARSZAWA 

Jan Kasprowicz — KSIĘGA UBOGICH
wydanie nowe, str. 126 

Jan Kasprowicz — WYBÓR POEZJI 
ułożył Leopold Staff, str. 151 

Anatol France — WYSPA PINGWI
NÓW, tłumaczył Jan Sten, str. 280+ III.

John Dos Passos — MANHATTAN 
TRANSFER, tłumaczył Tadeusz Jakubo
wicz, z przedmową Sinclaira Lewisa 
str. 517.

Jerzy Plechanow — O ROLI JEDNOST
K I W HISTORII, Biblioteka Socjalizmu 
Naukowego, str. 60.

Zofia Żurakowska — JUTRO NIE
DZIELA, opowiadania, str 78 

Artur Sandauer — ŚMIERĆ LIBERA
ŁA, opowiadania, str. 185. 
tt AG- f iese«k°w _  KOSMOGONIA 
UKŁADU SPOŁECZNEGO, tłumaczyła 
dr. Hanna Smuszkowicz, Biblioteka Po 
pularno-Naukowa Nr 12, str. 221 

ZBIOREK PIEŚNI — str. 31 
^Tadeusz Sokół — POCISK ’ i  LIRA,

Komarów Włodzimierz — Z DZIEJÓW
BIOLOGII, tłumaczył Włodzimierz Mi- 
chajłow, Biblioteka Popularno .  Nauko
wa Nr 10, str. 131.

Jerzy Barski — NA WIELKIEJ FALI,
zbior felietonów naukowych, seria II, 
str. 160.

K. Marks i F. Engels — MANIFEST
KOMUNISTYCZNY, Biblioteka Klasy, 
kow Marksizmu, str. 112.

WYDAWNICTWO GEBETHNER 
I WOLFF, WARSZAWA 

Juliusz Kaden - Bandrowski — MIA
STO MOJEJ MATKI, str 144 

Józef Bieniasz — LAWINA IDZIE, po
wieść sportowo _ turystyczna, str. 177 

DUCH PUSZCZY, opowiadania z bo- 
row amerykańskich, wg. D-ra Birda. o. 
pracował Wł. L  .Anczyc, wydanie 15,' z 6 
rys. St. Sawiczewskiego, str. 228.

WYDAWNICTWO
EUGENIUSZ KUTHAN, WARSZAWA
Stan:staw Furmanik — PODSTAWY 

WERSYFIKACJI POLSKIEJ, nauka o 
wierszu polskim, r. 1947, str. 324.

M'chał Rusinek — ZIEMIA MIODEM 
PŁYNĄCA, powieśp, Biblioteka Prozai
ków Polskich, wydanie II, str. 309.

POLSKIE WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE, KRAKÓW

Jarosław Iwaszkiewicz — SPOTKANIA
Z SZYMANOWSKIM, materiały do Bio. 
grafii Karola Szymanowskiego, tom I  r  
1947, str. 148.

Jerzy Mieczysław Rytard — WSPOM
NIENIA O KAROLU SZYMANOWSKIM,
materiały do Biografii Karola Szymanow
skiego, tom II,- str. 72.

MORSKI INSTYTUT RYBACKI 
W GDYNI

MORSKI PRZEWODNIK RYBACKI
str. 328, r. 1947.
EXPRESS WIECZORNY, WARSZAWA

Jerzy Seweryn — ZA JEDEN TWÓJ 
Uś m ie c h  j o a n n o , str. 255 r  1947

INSTYTUT ZACHODNI, POZNAŃ 
Stefan Papce — WALKA SIENKIEWI 

CZA O ZIEMIE ZACHODNIE, str 87 r  
1947. ’ '

Alfons Klafkcwski — PODSTAWY 
PRAWNE GRANICY ODRA NISA, na 
‘ie ^mów jałtańskiej i poczdamskiej, 
str. 100, r. 1947.
MUZEUM NARODOWE W WARSZAWIE

W 125 rocznice urodz'n artvstv PA 
MIĘCI CYPRIANA NORWIDA, str 176" 
r. 1916. ■ ■ ’

CYPRIAN NORWID — wystawa w 125 
rocznicę urodzin, przewodnik, str. 49, r.
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KONGRES RODZINY Życie gspodarcze

P O M A D  S  T  A  IVNIE SAMA POPULACJA,
ALE I  RODZINA

Nadszedł przed kilkunastu dniami pro_ 
spekt programu tego kongresu w języku 
francuskim. Kongres m,a się odbyć w 
dniach od 22 do 29 czerwca 1947 r oku w 
Paryżu. Treść prospektu jest tak charak_ 
terystyczna, że podamy ją tu wcałych wy 
jatkach (w tłumaczeniu). Przede wszyst 
kim uderza połączenie zagadnień ludno
ściowych z zagadnieniami życia radzjnne 
go: stanowisko jedynie słuszne. Inne sta
nowisko byłoby... hodowalnym, a swą 
jednostronnością przypominałoby przed_ 
wojenny, w Polsce zorganizowany, Kon. 

' gres Dziecka (1938 r.).
Lecz przejdźmy do treści prospektu. 

Oto zręby.

RODZINA JAKO PODSTAWA 
RATUNKU ŚWIATA

„W  wysiłku skierowanym do podniesie 
nia świata po wojnie,, rodzina jest czynni 
kiem istotnym. Ale obecnie w licznych 
krajach warunki życia są dla rodzin nie
pewne i nadzwyczaj trudne. Kongres 
Światowy Rodziny i Populacji uznał za 
konieczne przestudiować te warunki i 
rolę rodziny w narodzie i państwie“ .

„Kongres podejmuje tradycję Kongre
sów Rodziny sprzed wojny, a szczególnie 
będzie dalszym ciągiem międzynarodowe 
go kongresu w Brukseli z roku 1946“ .

„Kongres zostanie zorganizowany przez 
Narodową Unię Stowarzyszeń Rodzin
nych, która od 16.11 1945 roku jest centra 
lą prywatną wszystkich rodzin francu
skich i która ma obowiązek reprezentować 
je urzędowo wobec władz państwowych 
francuskich. Kongres odbędzie się pod 
patronatem pana ministra Zdrowia Pu
blicznego i Populacji (ministerstwo zdro 
wia jest we Francji zarazem minister
stwem do spraw ludnościowych — mój 
przypisek) i jest organizowany przy 
udziale Narodowego Instytutu Studiów 
Demograficznych“ .

„Kongres chce zgromadzić w Paryżu:
1) kierowników wielkich stowarzyszeń 

rodzinnych, jakie istnieją na świecie;
2) przedstawicieli organów państwo

wych, które w poszczególnych krajach 
opiekują się sprawami rodziny i popula
cji; _ ,

3) kierowników wszystkich wielkich 
organizacyj społecznych, które zajmują 
się warunkami życia rodzin;

4) specjalistów od problemów ludno
ściowych“.

, „STOPA ŻYCIOWA RODZIN“
„Wiele krajów — cytujemy dalej ■— 

szukało lekarstwa na niesprawiedliwość, 
która długo ciążyła na ojcach i matkach 
rodzin, zmuszonych wychowywać swe 
dzieci ze źródeł pochodzących z zarob
ków, nie różniących się niczym od zarob
ków ludzi nieżonatych.

Różne systemy dodatków rodzinnych, 
czy świadczeń, przyczyniły się do zmniej 
szenia ciężarów rodzin i do podniesienia 
ich stopy życiowej. Można było dzięki 
temu uniknąć pracy dzieci zbyt młodych 
i  nędzy rodzin wielodzietnych. Do tych 
systemów trzeba dodać zabezpieczenie 
państwowe, czy prywatne, na wypadek 
choroby, a w wielu krajach -— organiza
cję sanitarną i społeczną, która przyczy
nia się do podniesienia poziomu życia 
rodzin.

Kongres porówna inicjatywy prywatne 
w tej dziedzinie w różnych krajach. 
Omawiane będą głównie- następujące 
kwestie:

1) Różnica, w waszym kraju, między 
stopą życiową ojców i matek dzietnych a 
stopą życiową bezdzietnych i  stopą ży
ciową bezżennych.

2) Czy z powodu tej różnicy powstały 
zażalenia ze strony rodzin, stowarzyszeń 
rodzinnych czy organizacyj społecznych?

3) Czy opinia publiczna została poinfor 
mowana o tym problemie (prasa, wydaw 
nictwa, zebrania i t. d.) ?

4) Czy problem ten spowodował inicja 
tywę Państwa?

5) Czy w waszym kraju obawa obniżę 
nia poziomu życia — nie spowodowała 
u ludzi unikania małżeństwa lub unikania 
w małżeństwie dzieci?

6) Czy badano potrzeby rodziny w 
zależności od liczby dzieci i z jakim 
rezultatem? Jak wyglądają zasiłki (czy 
wpłaty) dla rodzin, uzupełniające płace 
zarobkowe. (We Francji rozróżnia się:

zasiłki rodzinne na potrzeby dzieci.
zasiłki przedporodowe dla matek ocze

kujących dziecka,
zasiłki do indywidualnej płacy zarobko 

wej, gdy jedno z rodziców pracuje zarob
kowo)?

7) Czy organizacje prywatne i Państwo 
brały pod uwagę w waszym kraju — 
podobne obliczenia?

8) Czy istnieją ubezpieczalnie państwo 
we, bądź prywatne, na wypadek choroby?

9) Czy istnieje dla rodzin organizacja 
opieki sanitarnej i społecznej, troszcząca 
się q podniesienie stopy życiowej tychże 
rodzin?

10) W jakiej mierze rodziny rolnicze w 
waszym kraju boją się dzielić ojcowiznę, 
gdy mają l^lkoro dzieci?

11) Czy przewidziano w waszym kraju 
zmniejszenie świadczeń i podatków — 
dla rodzin obciążonych dziećmi?“ .
. Zawstydzają Polaka owe pytania: wszak

małżeństwa polskie zamiast walczyć o 
sprawiedliwość, o warunki dla rodziny z 
dziećmi — wolą... wyskrobywać się z 
dzieci w błogim przekonaniu, że to... 
postęp i kultura. U nas nie ma dosłownie 
żadnej organizacji dla małżeństw o 
poczuciu obywatelskim i zdrowjmh na 
umyśle: to znaczy dla małżeństw świado
mie wiernych naturze i dlatego dzietnych 
lub wielodzietnych.

PRACA ZAWODOWA KOBIET

Utarło się przekonanie, zwłaszcza tu, w 
Warszawie, że tylko ta kobieta pracuje, 
która zarabia poza domem. „Czy pani pra 
cuje?“ — oto najczęstsze pytania w tutej 
szym świecie kobiecym. Owóż program 
kongresu przewiduje rozpatrzenie próbie 
mu „pracy kobiecej i jej następstw w 
życiu rodziny i w zaludnieniu Państwa“ . 
Mówi się o tym w prospekcie następująco:

„Organizacja współczesnego życia nie 
zawsze zdaje sobie sprawę z elementar
nych potrzeb rodziny. Kobieta pracuje 
często poza domem, idąc za wielkim pę
dem wolności i chęci dorównania męż
czyźnie, jak również dlatego, że zaplata 
ojca rodziny nie wystarcza na utrzy
manie.

Odkąd kobieta ma jedno czy więcej 
dzieci, narzuca się pytanie, czy może ona 
w dalszym ciągu zarabiać poza domem, 
czy też ma Się poświęcić wyłącznie za
pewnianiu trwałości i powabów życiu 
rodzinnemu.

Żeby zbadać to ,należy rozróżnić: dziew 
częta do lat 21, kobiety niezamężne, za
mężne bez dzieci, zamężne z dziećmi 
(określić liczbę dzieci), wdowy obarczone 
rodziną i t. d.

Czy w waszym kraju poszukuje się 
kobiecych sił roboczych? Dlaczego? Czy 
gwoli większej przydatności, czy jako 
tańszą siłę roboczą?

Co mówi u was opinia publiczna o 
pracy zawodowej kobiet? Czy mężczyźpi 
wolą, by kobiety pracowały, czy — by 
nie pracowały?

W jakiej mierze wojna rozwinęła .pracę 
zowodową kobiet? Sytuacja obecna?

Jak kobiety i matki rodzin wykonują 
swą pracę Zawodową: z zamiłowaniem, 
czy z. konieczności? Gdyby byy wolne, 
czy wolałyby zostać w domu?

ORGANIZACJA SZCZEGÓŁOWA 
PRACY KOBIECEJ —

w biurach i  fabrykach, praca półdzien. 
na, godziny pracy w związku z zajęciami 
właściwymi dla matki rodziny i t. p.

Jeśli matka pracuje poza domem, kto 
zostaje przy dzieciach?

Czy studiowano w waszym kraju war
tość ekonomiczną pracy domowej kobiety 
(utrzymanie domu, odzieży, bielizny, wy 
chowania dzieci i t. d.) ?

Czy są organizacje śpieszące z pomocą 
matce rodziny przez osoby, które przycho 
dzą do jej domu, by jej pomóc w jej 
obowiązkach w wypadku choroby, innych 
trudności i t. d.? Czy takie organizacje 
są w mieście? na wsi?

Czy zaopatrzenie domu rodzinnego 
(przybory do mycia, czyszczenia i t. d.) 
jest rozwinięte? Jak jest pod tym wzglę 
dem w mieście? jak na wsi? Czy odpowia 
da potrzebom? Czy rodziny mają środki 
na zakup takich sprzętów? Czy można 
je wypożyczać? kupować na kredyt?

MIESZKANIE RODZINNE
Kwestia mieszkaniowa jest problemem 

istotnym i pierwszorzędnym, ponieważ 
rodziny nie mogą ani żyć, ani się rozwijać 
bez zdrowego i wystarczającego mieszka
nia. Kryzys mieszkaniowy zaostrzył się 
bardzo w wielu krajach, a sposób budo
wy, urbanistyka, system obecny podatko 
wy i fiskalny nie zdają sobie często spra 
wy z potrzeb rodzin. Również rozkład 
mieszkań istniejących nie zawsze jest do 
godny dla rodzin dzietnych.

Czy kryzys mieszkaniowy w* waszym 
kraju jest powszechny? Jaki jest w 
mieście, na wsi? Czy dotyczy wszystkich 
warstw ludności?

Czy nie jest zbyt wiele mieszkań ma
łych (1 lub 2 pokoje), a za mało mieszkań 
rodzinnych (4 pokoje i więcej)?

Czy mieszkania nadające się dla rodzin 
są istotnie zamieszkane przez rodziny 
wielodzietne?

Czy mieszkania dla rodzin są urządzone 
w wielkich kamienicach, czy w odrębnych 
domach „rodzinnych“ ?

Czy bloki domowe mają wspólną 
obsługę, która przychodzi rodzinom z 
pomocą, nie przeszkadzając życiu poszczę 
gólnej rodziny?

Czy kryzys mieszkaniowy odbija się 
na zaludnieniu: na ilości urodzeń, zgo
nów? Na chorobach społecznych: alkoho 
lizm i t. d (podobno ciasnotą mieszkanio 
wą tłumaczy się potworny rozwój chorób 
wenerycznych na G. Śląsku: na 10 ciu 
chorych 7-iu luetyków, 60 proc. ludności 
zarażonej — mój przypisek)?

PRAWO MIESZKANIOWE
Czy mieszkanie uważa się za dobro ro 

dżiny, które winno być chrbnione przez 
Państwo? Czy dla miast i wsi istnieje 
prawodawstwo budowlane i mieszkanio
we oraz w jakiej mierze stosuje się je?

Czy są taksy komornego i jakie wyni
kają z tego skutki? *

Polacy nie należą do narodów oszczęd
nych. Nawet w przysłowiach polskich 
wada ta znajduje swój wyraz. „Zastaw 
się a postaw się“ stanowiło maksymę 
t. zw. braci szlachty na wiele dziesiątków 
lat przed rozbiorami.

W okresie przedwojennym mieliśmy 
liczne przykłady rozrzutności zarówno 
w gospodarce publicznej, jak i w prywat 
nej. Przypominam budowę gmachu 
Banku Gospodarstwa Krajowego ze 
wspaniałymi marmurami i różnymi, nie 
zwykle w polskich stosunkach drogimi, 
urządzeniami. O ile mnie pamięć nie 
myli budowa tego gmachu kosztowała ca.
30.000. 000 zł., co stanowiło wówczas rów 
nowartość 6.000.000 mil. doi., a według 
obecnej siły nabywczej złotego równowar 
tość ca. 6 miliardów złotych. Aby uświa
domić rozmiar rozrzutności, tkwiący w 
budowie tak kosztownego gmachu, przy
pominam, że budowa zapory wodnej w 
Rożnowie kosztowała w owym czasie
40.000. 000 zł., a budowa kamienicy dwu 
piętrowej ca. 100.000 zł. Można było 
zatem za owe 30 milionów zł. wybudować 
i Bank i wiele, wiele domów, czy fabryk.

Drugim podobnie drastycznym przykła 
dem tego samego zjawiska, to dobudówka 
do pałacu Bruhlowskiego (dawnego 
gmachu M. S. Z.). Też marmury, lustra 
i  t. d., jednym słowem luksus zupełnie 
nie odpowiadający naszym możliwościom 
gospodarczym.

Jest rzeczą znamienną, że zagranica 
dość negatywnie oceniała tego rodzaju 
wyczyny, mające niejednokrotnie na celu 
właśnie imopnowanie zagranicy.

Kiedy w  pewnych latach po odzyskaniu 
niepodległości po pierwszej wojnie świa 
towej jeden z przedstawicieli rządu za
biegał w Paryżu o pożyczkę i w związku 
z tym wydawał wspaniałe przyjęcia, 
Francuzi jedząc smaczne homary, z ironią 
zapytywali: „po co tym Polakom pożycz 
ka, skoro ich stać na takie przyjęcia“ .

W jaki sposób osoby prywatne grzeszyły 
rozrzutnością, to wszyscy znający w 
szczeglności prezdwojenne stosunki war
szawskie dobrze wiedzą.

Wyłania się pytanie, czy obecnie wada 
rozrzutności, względnie życie ponad stan, 
jest nadal aktualne w naszym życiu pry 
watnym i  publicznym.

Jeżeli chodzi o sferę prywatną z łatwo 
ścią można ustalić, że nie tylko nic się 
nie zmieniło na lepsze w stosunku . do 
czasów przedwojennych, lecz przeciwnie 
stan jest o wiele gorszy.

Okres wojny nauczył ludzi żyć z dnia 
na dzień, co jest równoznaczne z rozrzut 
nością.

Płynność istniejących warunków gospo 
darczych nie sprzyja rozwojowi zmysłu 
oszczędności. Dlatego też zmiana psychiki 
społeczeństwa w tym kierunku jest pro_

Jaki jest system podatkowy za lokale 
mieskalne?

Czy w miastach przeludnionych szuka 
się (dla zachęty rodzin dzietnych) — 
ponownego rozdziału mieszkań na korzyść 
rodzin?

Czy w starych miastach szuka się dla 
rodzin — zdrowych i wygodnych miesz 
kań?

Czy w architekturze i urbanistyce 
troszczy się o dzieci i życie rodzinne?

Jaka jest proporcja wydatków na ko
morne w budżetach rodzin?

Jak się wspomaga rodziny, by je pomie 
ścić (pożyczki na budowlę i nabycie 
domu, zasiłki służące do zapłacenia części 
komornego)?

Czy istnieją pożyczki na ulepszenie 
mieszkań na wsi?“

ZW IĄZKI RODZIN

Następnie kwestionariusz porusza „sto
sunki między rodzinami i dziećmi, by z 
kolei przejść do „organizacyj rodzinnych 
i ich roli w Państwie“ .

„L ig i i stowarzyszenia rodzin istnieją i  
rozwijają się w wielu krajach. We Francji 
sieć stowarzyszeń rodzinnych zmierza do 
pokrycia wszystkich gmin. Ich „Unia 
Narodowa“ ma przywilej reprezentacji 
urzędowej wszystkich rodzin francuskich 
wobec Państwa.

Warto porównać wysiłki czynione w 
różnych krajach przez same rodziny, w 
celu zorganizowania się w społeczności, 
dbające o istotne potrzeby rodzin. Kon
gres jednocześnie porównuje wysiłki 
rządów w sprawie studiów ludnościowych 
i dla polityk1 populacyjnej.

Czy organizacje rodzin mają w waszym 
kraju statut prawnie zalegalizowany?

blemem czasu i powstania odpowiednich 
warunków gospodarczych.

Znacznie jeszcze gorzej, jeśli Państwo, 
względnie urzędnicy państwowi w gospo 
darce publicznej ulęgają pewnej ogólnej 
psychozie i działają sprzecznie z zasadą 
gospodarności. Gorzej dlatego, że za brak 
oszczędności w gospodarce prywatnej od 
powiada przede wszystkim sam „grzesz
nik“ , natomiast w gospodarce pubilcznej 
„grzesznik“ nie ponosi naogół konsekwen 
cji swoich błędów, a konsekwencje te 
ponosi całe społeczeństwo. Ponadto brak 
oszczędności w gospodarce publicznej, po 
przejęciu przez Państwo ogromnej części 
gospodarki narodowej, wywołuje bardzo 
poważne perturbacje w całym życiu go
spodarczym.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
na tym odcinku obecny stan rzeczy nie 
jest zadawalający. Charakter naszego 
pisma nie pozwala na przeprowadzanie 
szczegółowej analizy gospodarki publicz
nej. Zwracamy tylko uwagę na pewien 
problem, który naszym zdaniem posiada 
wielką wagę i który „rzuca się w oczy“ 
również szaremu człowiekowi.

Widzi się ogromną ilość wspaniałych, 
jak na nasze stosunki, samochodów oso
bowych. Przyrost samochodów osobowych 
jest silniejszy od przyrostu samochodów 
ciężarowych. Administracja państwowa, 
w szczególności w Warszawie, uwzględ
niając nawet specyficzne warunki komu 
nikacyjne w tym mieście, zbyt wiele zatru 
dnia taboru samochodowego. Poszczególni 
dygnitarze traktują niejednokrotnie samo 
chody jako swoją prywatną własność, jako 
dodatek do pensji, jako środek przezna
czony do uprzyjemnienia ich osobistego 
życia, a nie jako środek, mający służyć 
instytucji, która im podlega. Przed wojną 
samochody służbowe posiadali tylko ML 
nistrowie i  Podsekretarze Stanu. Dzisiaj 
zakres osób, korzystających z przydzia
łów służbowych samochodów został znacz 
nie' rozszerzony. Czyż jest do pomyślenia 
w naszych stosunkach, aby urzędujący 
nawet tylko Dyrektor Departamentu je
chał tramwajem. Przyznam się, że takiego 
wypadku jeszcze nie widziałem. A  prze 
cięż na Zachodzie takie przypadki zda
rzają się na porządku dziennym. A  prze
cież więcej samochodów osobowych, to 
mniej ciężarowych, to gorszy przewóz 
ludzi do pracy, gorszy przewóz towarów, 
to gorsza ich dystrybucja i w końcu to 
wyższe ceny.

Skłonność do życia ponad stan na od
cinku gospodarki publicznej jest dla życia 
gospodarczego szczególnie niebezpieczną 
zarówno wtedy, kiedy przejawia się w 
nadmiernych korzyściach osobistych, jak 
i w t. zw. gmachomanii. Skłonność tę 
należy zwalczać z całą bezwzględnością i  
to wszędzie i  w stosunku do wszystkich.

(I)

Jaki jest ich charakter i działalność? 
Jaka jest-ich rola w życiu gospodarczym? 
w Państwie?

Czy jest organ Państwa, mający za 
cel zajęcie się potrzebami rodzin i zalud
nienia? Jakie są uprawnienia tego tu 
rzędu?

Czy są stowarzyszenia i  urzędy studiów 
demograficznych? Co robią?“

KONGRES RODZICÓW LEKARZY 
I  KSIĘŻY

Podałem główne myśli prospektu Kon 
gresu (Congres Mondial de la Familie et 
de la Population, Union National des 
Associations Familiales, 28 place Saint 
Georges, Paris IX-e:. adres sekretariatu, 
Trudaine 52 — 20), by pobudzić do my
ślenia wszystkich, a zwłaszcza zdrowy 
moralnie odłam małżeństw (a więc nie 
n&omaltuzjan), zdrowy odłam lekarzy 
(którzy nie uprawiają w eugenice i 
ginekologii położnictwie — neomaltu- 
zjańskiej medycyny) oraz duchowieństwo 
katolickie. Dla tych trzech warstw lud
ności projektuje się niniejszym zorganizo 
wanie w najbliższym czasie dla Polski— 
Kongresu Rodziców, Lekarzy i Księży. 
My to bowiem musimy rozwiązać problem 
ludnościowy i rodzinny w Polsce lepiej 
niż Francuzi: lepiej niż reszta świata. 
Inaczej, zginiemy.

Ale wpierw trzeba jechać do Paryża na 
dni 22 — 29 czerwca, by się nauczyć 
wszystkiego, co w tej dziedzinie potrafi 
cały świat.

Kto jedzie? Kto z cywilów? Kto z Rzą
du. który wszak postanowił w trzylatce 
odbudowy — odbudowę biologiczną na
rodu?

Walenty Majdański
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W niniejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie naszych 
czytelników na wszelkie zagadnien!a życia współczesnego, politycznego, spo
łecznego, gospodarczego i kultural nego. Wypowiedzi winny być opatrzo
ne imien.c n i nazwiskiem lub pseudonimem (w tym wypadku nazwisko
winno być podane do wiadomości redakcji) oraz nazwą miejscowości. Wy. 
powiedzi lie powinny przekraczać 50 wierszy druku.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Jestem stałym czytelnikiem Waszego 

p;sma i z przyjemnością stwierdzić mu
szę, że żadne pismo w całokształcie prasy 
polskiej tak mi nie odpowiada, jak wła
śnie Wasze. Staram się wgłębić wraz z 
Wami z Waszą ideologię, Wasze doktryny 
i  zdaje mi się, że pojmuję Was doskonale. 
Na szpaltach Waszej gazety .widać wyra
źnie budzenie się nowej koncepcji. Jestem 
obecnie w okresie „harmonizowani^ się 
psychicznego“ , mam lat 21 i wraz ze 
zdaniem matury w czerwcu tego roku 
stanę się pełnoletni. Praca społeczna, któ

roli, w pracowni artysty — w każdym z 
nas, gdy pokonuje własną słabość.

ZWM zdeklarował się swym postępo
waniem jasno po stronie marksistowskiej, 
chociaż nie mówi może tego tak wyraźnie 
w oświadczeniach oficjalnych.

No, a trudno, pragnąc gorąco współ
pracować z młodzieżą z ZWM i OM TUR 
na odcinkach, gdzie nasz pogląd jest je
dnakowy — nie mniej gorąco będziemy 
ją pragnęli przekonać, że błądzi, że szczę 
ście człowieka leży gdzie indziej, niż ona 
je widzi. Będziemy z nimi walczyć o

ra w obecnym okresie pochłania mnie każdą duszę jeszcze niezdecydowaną slo- 
coraz bardziej i bardziej, lecz wytwarza wem prawdziwym i szczerym, a nie* spo- 
się we mnie pewna pustka ideologiczna, sobami Almanzora,
powodowana częściowo brakiem kogoś i  List Koleżanki jest jeszcze jednym wy- 
czegoś, co wyprowadziłoby mnie zdecydo razem potrezby powstania ideologicznej 
w an ie  na rfroffp taka która by mi w młodzieżowej organizacji katolickiej. Powanie na drogę taką, K tóra cy mi w 
pełni odpowiadała. Od czasu zapoznania 
się z tygodnikiem „Dziś i Jutro“ zaświ
tała we mnie krótka myśl: „ t 0 właśnie 
to!“ . Chciałbym poznać Wasze założenia, 
Waszą ideologię szeroko, poważnie i do
kładnie.

I  to jest właśnie cel mojego listu.
Drugą sprawą, którą chciałbym poru

szyć, jest kwestia warunków material
nych, w jakich znajduje się większa część 
uczącej się młodzieży. Jeśli partie poli
tyczne, jeśli przedsiębiorstwa czy instytu 
cje społeczne mogą wychowywać sobie 
przodowników, instruktorów i kontynua
torów swych założeń, to czyż ruch Wasz 
nie może, a nawet — nie powinien zajmo 
wać społeczeństwo coraz szerszym krę
giem zainteresowania, przez wychowywa 
nie i kształcenie pod swoim moralnym 
ł materialnym kierownictwem przyszłych 
swych pionierów r krzewicieli ruchu? Czy 
nie udałoby sie stworzyć funduszu ofiar
ności wśród Waszych czytelników, na 
rzecz tych, którzy nie mogą się kształcić. 
Byliby oni Wam oddani w pełni, a prze
jęci Waszymi doktrynami i postulatami 
staliby się najlepszymi i najwdzięczniej
szymi współpracownikami. Przy odpowie 
dń:m doborze grupa taka, kształcona i 
kierowana planowo przez zespół Waszego 
pisma, mogłaby zapewnić Waszej pracy 
poważny plon.

Rozwiązanie kwestii materialnej nie 
jest, moim zdaniem, zbyt trudne, Opodat 
kowanie się czytelników zamożniejszych, 
którzy widzą potrzebę stworzenia taidej 
grupy czy klubu, zapewniłoby minimum 
egzystencji akademika.

Zwracając się z tym gorącym apelem, 
proszę z całego serca Redakcję Tygodnika
0 pomoc moralną i materialną dla tych 
wśród młodzieży, którzy, jak ja, myślą
1 czują.

Z. M.
f ........ " " '

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Droga koleżanko A, B.
Może to nie należy do tematu, ale naj

pierw muszę wyrazić zdumienie nad ro
dzajem zainteresowań oraz wątpliwości, 
jakie koleżankę trapią.

Dla usprawiedliwienia wyrażan:a się 
per „Koleżanko“ wyjaśniam, że jesem 
s'udentem, mam lat 20, mieszkam w 
Łcdzi.

Pyta Koleżanka, nie mnie wprawdzie 
lecz Księdza, który jednak chytrze wy
bawił się z kłopotu i upoważnił do odpo
wiedzi czytelników ,.Dz ś i Jutro“ , czy ma 
prawo będąc z przekonania katoliczka, na 
leżeć do ZMW. aby dać świadeclwo pra
wdzie, żę Koleżanka uznaje wielkie osią 
gnięcia w odbudowie kraju, że chce „bu
dować nową Polskę wraz z tymi, którzy 
dziś najbardziej się trudzą“ , że chce być 
czynną.

Chciałbym najpierw uspokoić Koleżan 
kę, że to, jak się służy Polsce, jak się jest 
czynną, jest zupełnie niezależne od na
leżenia czy nienależenie do ZMW. Każda 
praca, każdy odcinek służby społeczeń
stwu jest ważny, a dla Koleżanki najważ 
niejsźą jest praca nad sobą, zbieranie w 
sobie kapitału wiedzy i charakteru, aby 
gdy przyjdzie z tego dawać, było skąd 
czerpać.

I  trudno zgodzić, się z tym. że wszyscy 
ci, co dziś się najwięcej trudzą, są wła
śnie w ZWM i organizacjach bliskich mu 
duchem.

Niech Koleżanka chwilę pomyśli; czy 
to nie jest skłonność do niebezpiecznych 
uogólnień? Niektóre jej wypowiedzi są 
aż bolesne, np. mówiąc 0 projekcie zapi
sania się do organizacji, wyraża się Kole 
żanka tak: „Pozwolono by mi pracować 
przy budowie nowej Polski...“ . — Jakto 
więc ci wszyscy, co nie należą, nie pra
cują przy budowie nowej Polsk;, czy też 
pracują bez porwolen:a?

I jeszcze kwestia samego terminu 
„praca“ . Praca rzeczyw;sta, tworząca no
we wartości, odbywa się w fabryce, na

dobno starania o zezwolenie na zawiąza
nie takiej organizacji na stopniu akademie 
kim trwają.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO«
Z braku miejsca mogę pokrót

ce tylko uzasadnić swoje zdanie.
Katolicyzm nie jest doktryną kontempla 
eji i bierności życiowej — wręcz prze
ciwnie — kładąc nacisk na czyn dobry, 
wymaga kształtowania życia w duchu 
religii, wyznaczając w ten sposób odręb
ny, katolicki styl życiowy, trudno zatym, 
aby katolicy mieli ograniczać się wyłącz-' 
nie do sprawowania praktyk religijnych 
bez wpływu na życie społeczne. Wydaje 
mi się, że reformy społeczne w Europie, 
będące częściowo zasługą lewicy, są rze
czą pożyteczną także z punktu widzenia

moralności chrześcijańskiej, o ile oczywi
ście nie niszczą indywidualności ludzkiej 
i przeprowadzane są zgodnie z etyką 
chrześcijańską.

Należy wobec tego przełamać wrogość 
pewnych, jeszcze kół katolickich w sto
sunku do reform społecznych. Katolicy 
mogą na pewnych odcinkach życia spo
łecznego i politycznego współpracować 
z lewicą, ale nie mogą się jej podporząd
kować, a to miałoby miejsce wtedy, gdy 
by wstępowali do organizacji marksistów 
skich _ z braku Własnych. Program tych 
organizacyj pozwala wprawdzie na cho
dzenie do kościoła, ale to nie rozwiązuje 
zagadnienia z punktu widzenia wprowa
dzenia zasad katolickich w życie publi
czne. *

Cóż zatem pozostaje, zapyta Pani?
Jest Pani b. młoda. Powinna Pani ze 

względu na nieistnienie obecnie młodzie
żowych organizacyj katolickich o charak 
terze ideowym czy polityczno-społecznym, 
poprzestać ca zdobywaniu rzetelnej wie 
dzy, aby mogła Pani kiedyś skutecznie 
uczestniczyć w pracach katolickiego ru
chu społecznego, który prędzej czy póź
niej powstać musi.

Zieliński Przemysław, student U. J.

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO"
Przeczytałem z zainteresowaniem arty 

kuł p. Przetakiewicza p. t. „ONR — Kon
federacja Narodu“ —• „Dziś i  Jutro“ , za
warty w Nr 14/15 Waszego pisma. Artykuł 
ten rzuca bowiem niewątpliwie światło 
na bezdroża, po których błądzi pogląd 
Wasz na sprawy polskie. Dowiadujemy się 
z niego, że nacjonalizm ONR‘u przeszedł 
w czasie wojny w uniwersalizm KN‘u i 
żądał od narodu polskiego ni mniej, ni 
więcej, tylko wyrzeczenia się swej odręb
ności na rzecz jakiejś rzekomej słowiań
skiej wspólnoty. Naród, który wyrzeka 
się swej odrębności, wyrzeka się tym sa 
mym swego istnienia. Czy to więc ma być

Szeroki horyzont

K / U t T K I  Z
KARTKI Z PAMIĘTNIKA

Czasopismo „The American Magazine“ 
przynosi ciekawy pamiętnik oficera ame 
rykańskiego, będącego władcą 34 000 
Niemców w małym powiecie (Kreis) w 
Bawarii. Pamiętnik ten jest ciekawy za
równo ze względu na specyficzne i dla 
nas czasem naiwne podejście Ameryka
nina do pewnych zagadnień, jak i dlatego, 
że w tych zapiskach przewija się barwny 
kalejdoskop niemieckiego życia i trudno
ści władz okupacyjnych, A oto kilka wy
jątków.

Piątek.
Rano obudziło mnie rąbanie drzewa pod 

mymi oknami, przy czym drwalem był 
były dyrektor największego banku w 
tych stronach. Jako nazi, nie miał on pra 
wa do innej, jak tylko pospolitej pracy- 
Sprawia wrażenie pogodne i wydaje m1 
się, że to po raz pierwszy od wielu lat 
ma on sposobność użycia ruchu. Posły
szał, jak otwieram okno, zauważył mnie 
i począł pracować dwa razy szybciej.

Denazyfikaeja jest koszmarem. Dowódz 
two amerykańskie stara się opracować 
zasady dla odróżniania niebezpiecznych 
hitlerowców od innych. Fakt należenia do 
partii o niczym nie stanowi, a wszystko 
zależy od daty zapisania się do niej i 
zachowania się. Ten bankier np., zapisał 
się w r oku 1933 i był aktywistą. Udział 
znowu kogoś innego ograniczył się do za
pisu w roku 1937 i jest on też teraz bur
mistrzem miasta o 10.000 mieszkańców.

Środa.
Odwiedziny prokuratora „Schpruchka- 

mern“ (niemiecki trybunał denazyfika. 
cyjny). Złość jego wzbudziła prohitleiow 
ska obrona, wygłoszona przez adwokata 
na jednym z procesów. Adwokat ten 
użył .dwu następujących argumentów:

1) Również i Amerykanie rzucali bomby 
na ludność cywilną.

2) Jeżeli przynależność do partii naro 
dowo-socjalistycznej miała być taką zbro 
dnią, to dlaczego same Stapy Zjednoczone 
utrzymywały aż do roku 1941 stosunki 
dyplomatyczne i handlowe z rządem nie
mieckim?

Prokurator był zdania, że nie należy po 
zwalać adwokatom niemieckim na prze
mówienia publiczne, utrzymywane w po 
dobnym tonie. — Sala była zachwycona 
— zapewnił mnie prokurator. — Ludzie 
uważają go za człowieka odważnego, 
który ośmiela się powiedzieć głośno to,, 
co wszyscy myślą w skrytości. Podobne 
przemówienia uniemożliwiają wszelką 
reedukację.

Co mam począć? Kazano mi być tylko 
obserwatorem i nie 'wtrącać s:ę w te 
sorawy. Demokratyczne pojęcie sprawie
dliwości upoważnia obrońcę do wypowie 
dzenia wszystkiego, co tvlko zechce, w 
obronie swego klienta. Czy mogę w ta

kim sądzie zawiesić wolność słowa? Gdy 
to uczynię, to co pomyślą Niemcy o na
szym demokratycznym wychowaniu? Czy 
mogę temu adwokatowi zabronić mówie
nia prawdy? Gdyż jest prawdą, że bom
bardowaliśmy ludność cywilną i przez 
siedem czy osiem lat utrzymywaliśmy 
stosunki z Niemcami hitlerowskimi?

A jednak prokurator ma rację. Ten 
sposób mówienia może nam bardzo za
szkodzić, utwierdzając Niemców w ich 
błędzie. Dlatego też postaram się o ofi
cjalne zawiadomienie adwokata, że jego 
postawa mi nie odpowiada i w przyszłości 
będę uważnie obserwował jego wystąpie
nia przed trybunałem.

Wtorek.
Dziś prokurator trybunału denazyfilta. 

cyjnego wychodził sam z siebie. Wczoraj 
zabrał się do badania kilku ważnych kar
totek, które miały służyć mu za dowedy 
rzeczowe. Dokumenty zniknęły, powie
dziano mu tylko, że jakiś nieznany funk
cjonariusz wydał polecenie spalenia ich. 
Kiedy usiłował dowiedz'eć się czegoś wię 
cej, wyrzucono go delikatnie za drzwi. 
Sprawa jest poważna; wysłałem mego 
pomocnika, który niezawodnie odnajdzie 
dokumenty lub sprawcę spalenia, a ten 
będzie się miał z pyszna!

środa.
Otrzymałem list od żony. Szykuje się 

ona z dwojgiem dzieci do wyjazdu do 
mnie i prosi o szczegółowe oP>sanie jej 
życia, jakie ją tu czeka.

Odpowiedziałem jej, że żyjemy tu tak 
samo komfortowo, jak w Ameryce. Pod 
niektórymi względami nawet lepiej. Mój 
dom najeży do lekarza-hitlerowca. Liczy 
sobie dziesięć pokojów i posiada duży 
ogród z trawnikami, sadzawką, wierzba
mi płaczącymi i mnóstwem kwiatów. Całą 
dobę mamy wodę ciepłą i zimną.

Służba domowa w obfitości: jeden 
kuchmistrz, jeden szofer, trzy pokojówki 
i jeden człowiek do posług. Kuchmistrz 
kierował kiedyś znaną restauracją i jest 
prawdziwym artystą. Wszyscy Oni są o- 
płacani przez „Kreis“ . Praczki utrzymują 
moja bieliznę zawsze w czystośći i po
rządku, a posługacz myłby mój samochód 
trzy razy dziennie, gdybym mu to polecił. 
Co sobotę przychodzi do nas dobry fry 
zjer, by nam Za minimalna opłatą ostrzyc * 1 2 
włosy. Mamy dwa niemieckie samochody, 
utrzymywane we wzorowym porządku 
przez mechanika — Niemca.

Mói żołd wynosi 445 dolarów irresięcz. 
nie. Jest on oczywiście mnieiszy 0d pensji, 
jaką miałem w Stanach Zjednoczonych, 
ale mój dochód rzeczyw:sfv jest znaczn;e 
większy. Nie bój się kochanie, nie bę
dziesz musiała snąć ood namiotem, ani 
żywić się konserwami.

celem Waszego uniwersalizmu? Wydaje 
mnie się, że 22 miliony Polaków mają 
równe prawo do odrębnego, samodzielne 
go bytu w tym samym stopniu co 40 mi
lionów Franczuzów, lub 24 miliony cie
miężonych dziś przez Franka Hiszpanów. 
Czemu nikt nie kwestionuje tego prawa 
nawet narodom znacznie mniejszym, jak 
Grecy, Szwedzi, Norwegowie czy Duń
czycy. I  z kim mielibyśmy tworzyć tę 
wspólnotę „drogą wzajemnej (!?) asymi
lacji“ ? Z narodów słowiańskich „o tym 
samym pniu etnicznym i tej samej kultu
rze i cywilizacji“  wchodziłyby w rachubę 
tylko Czesi i Słowacy. Nie sądzę, afyy mó 
żna było choć przez moment brać' pod 
uwagę Ukraińców. Ci ostatni w zdecydo
wanej większości stanowią odrębny na
ród, żyjący w rodzinie narodów radziec
kich. Znikomy procent Ukraińców, przeby 
wający^w Polsce, to' bandy faszystowskie, 
nienawidzące Polaków, czeg0 dowodem 
niedawny mord UPA pa polskim gen. 
Świerczewskim. • Czasi i  Słowacy na 
żadną wspólnotę z nami nie pójdą i słusz 
nie, bo jest w świecie miejsce na małe 
narody, które mogą zażywać pełnej su
werenności. Abstrahując już od tego, co 
napisałem powyżej, że mamy prawo do 
pełnej suwerenności i nie potrzebujemy 
uciekać s’ę do tworzenia jakichś ponad- 
narodów, kosztem naszej odrębności, oba 
wiązuje nas realizm polityczny. Prawdzi 
wy realizm, godny naszego narodu, to 
Państwo Polskie, etnicznie polskie, oparte 
o sojusz i przyjaźń z ZSRR, a nie majaczę 
nie p jakichś wspólnotach, na wzór „pol
sko-litewsko-ruskiej wspólnoty szlachec
kiej“ . Wasz czytelnik, lecz nie sympatyk

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Przeczytałem z niesłabnącym zaintere

sowaniem do końca powieść Stanisława 
Rembeka p. t. „Wyrok na Franciszka 
Kłosa“, z przykrością stwierdzając fakt, 
że się już skończyła.

W trakcie czytania nasuwały mi się 
wielokrotnie następujące refleksje: Trze. 
ba było dopiero redakcji „Dziś i Jutro“ , 
aby przypomnieć czytelnikom tego świet
nego pisarza, podczas gdy w przeciągu 
dwóch lat najcelniejsze wydawnictwa 
wydały tyle bezwartościowych, lub mniej 
wartościowych książek.

Dlaczego na lamach naszych pism lite
rackich aż szumj od pochlebnych wzmia
nek, w których pomniejsi literaci oka
dzają się nawzajem z prawdziwym po. 
święceniem, a dlaczego tak doskonały 
realista, jak Rembek, tkwi ciągle w cie
niu. A przecież to nie jest pfsarz począt
kujący, jakiś nowicjusz literacki. Kiedy 
pojawią śę książki tego autora, w które
go żelaznym realiźmie przemawia auten
tyczne życie, pulsuje i oddycha. Czas, aby 
umożliwić należną Rembekowi popular
ność przez publikację jego prac literac
kich.

A teraz na temat kolportażu. Ostatnie
go numeru „Dziś i Jutra“ poszukiwałem 
dość długo w Łodzi. Pewien sprzedawca 
oświadczył mi, że już od trzech tygodni 
„Dziś i Jutra“ nie widział, inni wzruszali 
ramionami. Jednego z dawniejszych nu
merów poszukiwałem w całym mieście 
przez kilka dni bez skutku. Czy admini
stracja pisma nie odczuwa tego na wła
snej skórze?

Zdaje mi się, że nie ma u nas przed
siębiorstwa, które zajmowałoby się wy
łącznie kolportażem na wzór dawniejsze
go „Ruchu“ i wydawnictwa zdane są na 
łaskę „Czytelnika“, który w pierwszym 
rzędzie ma na uwadze pisma własne.

Następnie sprawa cen gazet, papieru ł 
druku.

Dlaczego drożeją pisma, szczególnie ty 
godniowe. Nieraz tłumaczą się drożeniem 
papieru lub druku, albo obydwu razem 
Moim skromnym zdaniem, czas by był, 
aby te rzeczy zaczęły tanieć, szczególnie 
w związku z głośno propagowanym „upo
wszechnieniem kultury“ , a poza tym w 
związku z ruszeniem pełną parą fabryk 
papieru i nowych drukarni.

Dlaczego na podnoszenie cen na pisma 
skore są w pierwszym rzędzie wielkie 
spółdzielnie wydawnicze, dysponujące 
wszelkimi środkami, aby ceny te utrzy
mać przynajmniej na poziomie.

Załączam wyraży szacunku i uznania 
dla pisma.

B. Chęciński, Łódź,

KOMUNIKAT /
Zjazd koleżeński w Kaliszu.

W dn!ach 25 i 26 maja b. r. (Zielone 
Święta) odbędzie się w Kaliszu Zjazd 
Koleżeński Wychowanków Państw. Gimn. 
i Uceura im, Adama Asnyka.

Wzyscy koledzy proszeni są o wzięcie 
udziału w Zjeździe i jak najszybsze na
desłanie pod adresem Komitetu swych 
adresów i zgłoszeń oraz zacnych im 
adresów innych kolegów, celem nawiąza 
nią kontaktu. Adres Komitetu Organiza
cyjnego: Kalisz, Gmaazjum Państw, im. 
Adama Asnyka, ul. Grodzka 1.
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